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KIELNIA I WAWRZYN
„Każdy bowiem naród  

ma sposób inakszy y osobny budowania

YŁO kłopotu niemało.
Była jedna ogromna kupa 

gruzów, dużo zapału i  mało 
doświadczenia.

Pięć lat budownictwa w Pol­
sce demokratycznej stworzyło 

ftuż piękny kapitał doświadczeń, który po­
zwala zorientować się nie tylko w tym, co 

'zdobyliśmy rzeczowo, lecz ile i  o ile do­
kształciliśmy się przerabiając te ogromne 
zadania, jakie w budownictwie stawiało 
przed nami społeczeństwo, rząd, Partia. 
Niemożliwa tu jest analiza całości tego 
zagadnienia, pragnąłbym jednak zatrzy­
mać się na jednym z odcinków budowni­
ctwa, który posiada nie najmniejszą wa­
gę, a o którym nie dość często się mówi. 
Jest to sprawa socjalistycznego współ­
działania i  współpracy w wykonawstwie 
budowlanym kadr architektów i inżynierów 
z klasą robotniczą, na budowie i poza bu­
dową.
I Przed powstaniem Polski Ludowej ka­
dry architektów i inżynierów, rozproszko- 
wane w chałupniczym nieodpowiedzialnym 
wykonawstwie, były wgniecione warun­
kami ustroju w mieszczańsko-burżuazyjną 
masę nie stanowiąc społecznie zwartej 
grupy.

Po ukończeniu studiów, podczas których 
wszelkie zdrowe społecznie ugrupowania 
studenckie były z precyzyjną dokładnością 
rozbijane przez sanacyjno-faszystowską 
politykę, młody inżynier a w szczególno­
ści architekt był pozostawiony własnemu 
losowi i  wskutek warunków istniejących 
w wyjałowionym ustroju kapitalistycznym 
stawał wobec konieczności rozpoczęcia 
wściekłej walki o zdobycie jakiej takiej, 
pozycji .W tej sytuacji każdy z jego. naj­
lepszych nawet kolegów i przyjaciół sta­
wał się jego konkurentem i rywalem, 
omalże nie wrogiem, który również wal­
czył o swoją „pozycję“ .

Jednostkom wyjątkowo g i ę t k i m ,  lecz 
bez kręgosłupa ideowo-morałnego, posia­
dającym duży tupet i  odpowiednią dozę 
serwilizmu —— udawało się wywindować 
ponad rywali i jako tako sklecić mieszczań­
ską pseudoegzystencję.

Z takich, lepszych czy gorszych, pozy­
c ji życiowych trudno było nawet dojrzeć 
dymiącą barykadę, na której toczył się bój 
proletariatu z sanacyjnym uciskiem. Na­
wet w codziennym fizycznym zetknięciu 
się z robotnikiem na budowie inżynier czy 
architekt był od niego odgrodzony przy­
słowiową szklaną ścianą, grubą ścianą, 
którą zbudowała perfidia reakcyjnego 
ustroju.

Szczególnie architekci uczepieni złudnej 
abstrakcyjności sztuki i  artyzmu, usiłowa­
l i  lawirować pomiędzy fikcją niezależnej 
myśli twórczej a wygodnym niezależnym 
bytem materialnym. Dla architekta walka 
¡klasowa była czymś bardziej abstrakcyj­
nym niż jego marzenia o szerokiej, nie­
skrępowanej, prawdziwie artystycznej 
twórczości.
1 Taki mniej więcej stan otrzymywaliśmy 
W spadku po sanacji.

W naszym ustroju od razu rozpoczęła 
się gigantyczna praca w budownictwie. 
Klasa robotnicza natychmiast podjęła ini­
cjatywę odbudowy gospodarki całego kra­
ju, odbudowy Warszawy, innych miast i ty ­
sięcy wsi. Obok mas ludowych nie za­
brakło w tym dziele polskiego inżyniera 
i architekta.
I Klasa robotnicza z najemnika stała się 
gospodarzem i  coraz energiczniej, p0 go- 
spodarsku, zaczęła wglądać we wszystkie 
sprawy. W okresie pięciu lat z roku na rok 
początkowo tylko inżynierowie, kierowni­
cy budów, a następnie i  robotnicy coraz 
mocniejszymi głosami poczęli. ^ « •  do­
kumentacja, dawajcie szybciej dokumen- 
tację!

Do gorączką objętych pracowni zawita­
ły  nowe rzeczy — współzawodnictwo i ra­
cjonalizacja, metody zespołowej pracy. Do 
porządku dziennego zajęć wypadło wpisać 
jeszcze jeden punkt: narada wytwórcza 
na budowie.

Niektórzy architekci zdecydowali się 
zerwać z fatalnym mitem abstrakcyjności 
twórczej swojego zawodu i  poszli na bu­
dowy posłuchać jak robociarze oceniają 
ich domy. Stopniowo projekty zaczęły wy­
chylać się na skromne wystawy, aż zawę­
drowały ostatnio nawet na plansze ulicz­
ne.

Podejrzewam, że niejeden architekt 
znajduje dziś wolną chwilę, ażeby incogni­
to zatrzymać się koło takiej planszy i po­
słuchać, co też ludzie mówią o jego wysil- 
ku.

\ *

Praca architekta jest pracą wysoce 
twórczą i  skomplikowaną. Wiele myśli 
zapładniających i  twórczych musi archi­
tekt przetrawić, skorygować, rozgryźć, od­
rzucić lub przyjąć, zanim wyłoni się z nich 
jjorządny kształt lub zarys, rzut cienił

czy harmonia kolorów; szczególnie wiel­
kiego udziału talentu twórczego wymaga 
kompozycja. I  niezmiernie trudno jest 
określić, w jakim miejscu swojej pracy 
powinien architekt znaleźć styk z opinią 
korygującą, z orzeczeniem potwierdzają­
cym lub przeczącym słuszności założeń 
kompozycyjnych, jej zgodności z duchem 
wyrażanej epoki, z zasadami piękna i har­
monii. W naszym ustroju odbiorcą wszyst­
kich wartości, a więc i  wartości kultural­
nych, a więc i  piękna architektury — jest 
całe społeczeństwo, cały naród. Już to 
rozstrzyga o poziomie twórczości, która 
musi wejść na wyżynę dostępną dla ca­
łego narodu, a nie, jak dawniej, dla czyn- 
szowników czy też drobnej, apodyktycznej 
grupki bogaczy.

I  ta sama zasada wymaga nowych form 
konsultowania dzieła już nie z pojedyń- 
czym odbiorcą-właścicielem, lecz z szero­
kim kręgiem społecznym, stosownie do 
wielkości i  ważności mającego powstać 
tworu. Jak miała wyglądać fabryka, dom 
czynszowy lub pałac, o tym dawniej de­
cydował ten, dla kogo te obiekty były wy­
konywane, to znaczy ich właściciel. Dziś—
0 wyglądzie fabryki chcą także decydować 
robotnicy, którzy w niej mają pracować,
1 mieszkańcy dzielnicy, którzy obok tej 
fabryki będą mieszkać lub mieszkają. Nie 
jest też obojętne dla mieszkańca np. sto­
licy, jak architekci pragną ją ukształto­
wać.

Dlatego słuszna jest droga tych archi­
tektów, którzy starają się zburzyć szkla­
ną ścianę dzielącą ich w ustroju kapitali­
stycznym od mas ludowych i, choć niekie­
dy jeszcze zbyt nieśmiało, wychodzą jed­
nak życiu naprzeciw, wychodzą na spot­
kanie naszej bogatej rzeczywistości, sta­
rają się znaleźć wspólny krok z klasą ro­
botniczą.

Diękiic sztuki kształtuje najszlachet­
niejsze dążenia człowieka, uszlachetnia je­
go kulturę, a zrozumienie piękna artysty­
cznego podnosi godność człowieka — dla­
tego sztuka architektury musi przemawiać 
■do jak najszerszych mas w nowym ustro­
ju, a architekci muszą być popularni w 
masach na równi z pisarzami i z przed­
stawicielami innych dziedzin sztuki. Na 
architektach leży szczególnie duża odpo­
wiedzialność za wpływ, jaki swoimi dzie­
łam i będą wywierać na całe pokolenia po­
tomnych. Dlatego trzeba, żeby architekci, 
biorąc to pod uwagę, starali się rozszerzać 
i wynajdywać coraz nowsze i lepsze formy 
wzajemnego, jak najszerszego kontaktu ze 
społeczeństwem, nawet w formie szerokich 
publicznych dyskusji poświęconych archi­
tekturze.

Natomiast już próby kompozycji, różne 
alternatywy, winny zawsze być omawiane 
przez zainteresowanych odbiorców czy to 
na wystawach czy po prostu na rozszerzo­
nych naradach wytwórczych w pracow­
niach architektonicznych.

Należy przy tym czerpać z bogatych 
wzorów radzieckich, gdzie każdy nowy 
dom np. w Moskwie, zanim zostanie zbu­
dowany, jest dyskutowany w różny spo­
sób i  już przed wzniesieniem dobrze zna­
ny mieszkańcom. Przy budowie olbrzy­
mich wysokościowców widziałem na sa­
mym szczycie sąsiedniego domu olbrzy­
mią makietę z widokiem gotowego już, bu­
dowanego obok drapacza. Mieszkańcy Mo­
skwy mogli codziennie na tej makiecie 
porównywać i zgodność wykonywanego 
projektu, i  postępy w jego wykonaniu.

Nie mało trudu zadają sobie radzieccy 
architekci, ażeby stworzyć jak najwięcej 
form zapoznania ogółu z kompozycją, po­
czynając od rysunku a kończąc na wspa­
niałych modelach.

Słuszne więc będzie, jeżeli i  u nas ar­
chitekci śmielej zbliżą swoje wyniki twór­
cze do jak najszerszych warstw społe­
czeństwa. Pole do działania _ ogromne, 
zwłaszcza na przebogatej niwie sześcio­
letniego planu.

Ogromnie płodne będzie każde spotka­
nie architekta z robotnikami nie tylko na 
budowie, ale jeszcze przedtem w pracow­
ni. Im więcej tam będzie sporów a nawet 
kłótni, tym lepiej na pewno będzie dla sa­
mego projektu. Warto popracować nad 
tym i wysilić się, ażeby robotnicy i  maj­
strowie z.nali architektów nie tylko z ich 
pracy nad przygotowaniem dokumentacji, 
ale również widzieli ich i poznali ich dzie­
ła w trakcie komponowania; ażeby pozna­
l i  i umieli ocenić twórczy, artystyczny 
wysiłek architekta.

Wszelka prawda, a więc i prawda ar­
tystyczna, jeżeli istotnie ma być prawdą, 
musi opierać się na twórczości, a więc 
i na krytyce mas. Wszystko co się odry­
wa od mas, wyrodnieje. Jeżeli tę zasadę 
przyjmą nasi architekci w swojej pracy, 
zdobędą istotnie wielkie perspektywy dla 
swojej twórczości. Bo tylko masy ludowe 
są. ożywczym źródłem, wiecznie bijącym 
twórczością. Z tego źródła należy czerpać!

GDYBYŚMY zapytali kogokol­
wiek: „co to jest architektura“  ? 
— prawie na pewno otrzymali­
byśmy odpowiedź: „architektu­
ra to budowanie“ . W pojęciu 
ogółu działalność architektoni­

czna kojarzy siię nierozłącznie ze wzno­
szeniem domów — obiekt sztuki architek­
tonicznej to budynek. Definicji pojęcia 
określającego tę gałąź sztuki jest bardzo 
wiele — cytowanie wszystkich nie ma ce­
lu; moglibyśmy co najwyżej, ustawiwszy 
je w porządku chronologicznym (a trzeba 
dodać, że najstarsze z nich cieszą się bar­
dzo sędziwym wiekiem) zorientować się, 
jaik krystalizowało się zrozumienie istot­
nego zadania i  zakresu architektonicznej 
działalności.

Ujmując rzecz najlapidarniej, mówimy 
dziś: — architektura to sztuka formowa­
nia przestrzeni. Wydaje się, że dość dale­
ko odbiegliśmy od potocznego rozumienia 
tego słowa. Różnice są tylko pozorne, 
a raczej wyrażają się wyłącznie w zakre­
sie. Działalność budowlana to tylko część 
terenu pracy architekta - twórcy. Jest rze­
czą zupełnie dobrze zrozumiałą, że naj­
szersze masy odbiorców dostrzegają 
w pierwszym rzędzie przejawy sztuki naj­
bardziej integralnie związane z rzemio­
słem — najbardziej narzucające się świa­
domości, o najłatwiejszym do odcyfrowa- 
nia przeznaczeniu społecznym, t.zn. bu­
dynki. Całą resztę kompozycji architekto­
nicznej — a w skład jej wchodzą wszy­
stkie dostrzegalne, a często i niedostrze­
galne elementy — apercepują instyktow- 
nie, przyjmując jako coś zupełnie natural­
nego, coś tak oczywistego, że się go pra­
wie nie widzi. Pozornie „naturalny“  . pej­
zaż parkowy jest owocem precyzyjnego 
przemyślenia jego twórcy; ukształtowanie 
podłogi ulicznej, proporcje jej składowych 
elementów, stopień ujawnienia lub elimi­
nacji przestrzeni nieba w zależności od 
wymagań kształtowanego zespołu — 
wszystko to musiało być uprzednio dokład­
nie i  wnikliwie przemyślane i  obmyślone, 
aby możliwie zupełnie wyeliminować 
z przyszłej kompozycji element przypad­
ku, aby był plan i V,;,? wszystko zgodnie 
ż nim działało. Jest rzeczą najzupełniej 
oczywistą, że ludzie poruszając się w prze­
strzeni zorganizowanej przez architektu­
rę — przestrzeni stworzonej wyłącznie 
dla nich i  przez nich — nadają jej 
dopiero właściwy sens i  są jedno­
cześnie, często nieświadomie, je j naj­
surowszymi egzaminatorami. Mówiąc 
prościej: im lepiej czują się ludzie
żyjąc w jakimś otoczeniu — tym otocze­
nie to jest lepsze. Nie ma potrzeby pow­
tarzać tu dostatecznie już znanych i  ogra­
nych powiedzeń, że sztuka wpływa na 
psychikę jej odbiorców, że wychowuje. 
Jakość sztuki warunkuje jakość wychowa­
nia. Rola społecznej służby producenta 
sztuki jest dostatecznie poważna, żeby na­
łożyć na niego zwiększony ciężar odpowie­
dzialności za każdy przejaw działania. 
Z drugiej strony zaznajomienie najszer­
szych rzesz społeczeństwa z problemami ar­
chitektury wytworzy tak potrzebny dla 
ciągłego rozwoju, serdeczny i  świadomy 
kontakt i współdziałanie między artystą 
i tym i, dla których on pracuje.

Mieszkańcy miasta ogromną część życia 
spędzają w jego murach, w ogromnej więk­
szości wypadków nie opuszczają go na 
dłuższy okres, pozostają pod bezpo­
średnim wpływem form architektonicznych 
jednego zespołu urbanistycznego. Natural­
nym zjawiskiem jest, że ludzie przywiązują 
się do miejsca swego zamieszkania. Ro­
dzinne miasto to dla nich nie abstrakcyjne 
pojęcie geograficzne, ale najbardziej nama­
calna i  upiększona przez sentyment rzeczy- 
witość. Rzecz widzianą po raz pierwszy — 
obcą — ogląda się starannie. Rzeczy naj­
bliższe, dobrze znane, odczuwa się, przyj­
muje się jako coś oczywistego, ale prawie 
się ich nie widzi. Najtrudniejszy jest sto­
sunek krytyczny do spraw i przedmiotów, 
z którymi jesteśmy związani uczuciowo.

Uwagi tego typu doprowadzą nas prostą 
i  oczywistą dla każdego warszawiaka dro­
gą do zagadnienia Warszawy. Przed wojną 
i przed zniszczeniem — byliśmy przywiąza­
ni do swego miasta, do jego tradycji i jej 
przejawów architektonicznych. Krytyko­
wało' się dzielnice miasta powstałe ostatnio 
za naszego już życia, i  te „przedostatnie“ , 
których wartości n-ie zdołała nam jeszcze 
przesłonić mgła sentymentu. Nasz krytycz­
ny stosunek do Warszawy kończył się tam, 
gdzie zaczynała się historycznie przesta­
rzała, tradycyjna Warszawa. Sumę je j warr 
tości przyjmowało się niejako „na słowo“ , 
zżymając się tylko od czasu do czasu na to, 
że następne lata i epoki coś tam „zepsuły“ . 
Pejzaż miasta zmieniał się stosunkowo 
wolno, zgodnie z rytmem naszego własne­
go, indywidualnego życia. Patrząc na War­
szawę, nie widziało się jej przemian, tak 
jak nie widzi się zmian we własnej twarzy 
oglądanej codziennie w lustrze.

Kataklizm wojenny przeszedł jak gwał­
towna choroba, której zniszczenia, spowo­
dowane w organizmie, przeraziły nas, gdy­
śmy znaleźli się z nimi oko w oko. Życie 
potoczyło się dalej 1 zwolna obraz Warsza­
wy przedwojennej zaczął zacierać się w pa­
mięci. Na dowód, że tak jest, wystarczy 
postarać się odtworzyć w pamięci kształty 
domów na ulicy zamieszkiwanej przed woj­
ną, czy jakiekolwiek inne, nie te „reprezen­
tacyjnie charakterystyczne“ , ale najszersze, 
tworzące „miąższ miasta“ obrazy, że:>y 
przekonać się, że stoimy przed nierozwią- 
żalnym zadaniem. Miejsce Warszawy okre­
su międzywojennego zajęła Warszawa ruin. 
Zaczęliśmy się przyzwyczajać do partero­
wych sklepów Marszałkowskiej, do malow­
niczych zwalisk kościoła na Placu Trzech 
Krzyży, do nowych lin ii tramwajowych i do 
pustych cokołów po pomnikach. Zaczęliśmy 
się nie tylko przyzwyczajać, ale i  obdarzać 
je tym samym sentymentem jaki należy się 
ciężko chorym bliskim nam ludziom.

Ten niewygasający sentyment do spraw 
rodzinnego miasta jest może jednym z naj­
silniejszych dowodów żywotności i  warto­
ści naszej stolicy. Nie ma chyba w War­
szawie człowieka, który by nie marzył
0 jak najszybszej je j odbudowie. Każdy 
tworzył w wyobraźni kształt przyszłego 
miasta, operując pozostałymi w pamięci 
elementami przeszłości. Odbudowa poszła 
naprzód szybciej niż się spodziewano —
1 tu nastąpiła zmiana, zdawałoby się, usta­
lonego porządku rzeczy. Zmiany następowa­
ły  szybciej niż się do nich można było przy­
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zwyczaić. Realizowany w oczach ludności 
kształt miasta odbiegał od indywidualnie 
w każdym tworzonej wizji nowej Warsza­
wy. Nawet te jej elementy, które nie tylko 
w generalnych liniach, ale nawet w naj­
bardziej drobiazgowo pojętych szczegó­
łach, zostały odtworzone, wydały się no­
we, nabrały nieoczekiwanej wyrazistości 
i  wymowy. Myślę tu o zabytkach. Zabytki są 
integralną częścią każdego, wyposażonego 
w tradycję tworu urbanistycznego — jego 
plastyczną historią. Nie może być mowy
0 ciągłości kulturalnej bez trwałego zaak­
centowania je j etapów, bez konkretnych, 
znanych każdemu sprawdzianów, tak jak 
nie może być mowy o odczytaniu tempera­
tury na pozbawionym skali termometrze. 
Odbudowane i odbudowywane zabytki War­
szawy zmieniły się w stosunku do tych „pa­
miętanych sprzed wojny“ , częściowo wsku­
tek nieuchwytnych korekt, jakie pamięć 
wprowadza z biegiem czasu, częściowo 
wskutek zmian zaszłych w otoczeniu po­
szczególnych budynków i całych zespołów 
— mówiąc ogólnie, w kompozycji zespołów 
urbanistycznych.

Narzucającym się tuta j przykładem jest 
kościół, św Anny, znany dobrze wszystkim 
warszawiakom od strony Krakowskiego 
Przedmieścia, a nielicznym tylko zamiłowa­
nym szperaczom znany od strony skarpy 
wiślanej. Przeprowadzenie trasy W-Z prze­
niosło jakby stały dotychczas punkt obser­
wacji i zmieniło skalę jego ważności. Dziś 
mówiąc o kościele św. Anny ma się przede 
wszystkim na myśli spiętrzoną na wzgórzu, 
bogatą i zmienną sylwetkę oglądaną z tram ­
waju lub samochodu jadącego po luku jezd­
ni od mostu w stronę tunelu.

Drugą charakterystyczną niespodzianką 
była zmiana otoczenia klasycystycznego 
pałacu na rogu al. Stalina i  Pięknej, gdzie 
wyburzenie sąsiadujących z nim wysokich 
domów czynszowych stworzyło samodziel­
nie stojący, łatwo dla każdego zauważalny 
obiekt architektoniczny.

Miłośnicy zabytków marzyli zawsze o ich 
„odczyszczeniu“ — o usunięciu wszystkich 
bezwartościowych, przypadkowych i oczy­
wiście szpecących naleciałości. Marzenia, 
jak to marzenia: przed wojną realizowały 
się w aptekarskich dawkach. Integralne 
zniszczenie zabytków naszego miasta 
a w konsekwencji konieczność ich odbudo­
wy spowodowała w niespotykanej dotych­
czas skali uporządkowanie i  (jeśli można 
użyć aż niebezpiecznego w zastosowaniu do 
tematu słowa) upiększenie historycznych 
pomników architektury. Niespodziewanie 
„wypiękniały“  zaniedbane dotychczas domy 
Nowego Światu, Dziekanka, t.zw. Poczta 
Saska (róg Trębackiej i  Krakowskiego 
Przedmieścia), Pałac Sołtyka, Małachow­
skich — nawet Łazienki. Wypiękniały
1 przez to samo stały się inne, niepowszed­
nie. Nie przyjmuje się już ich. jako rzeczy 
powszednich, których obecność i forma nie 
podlega dyskusji, lecz, jako — w pewnym 
sensie — nowość, omawianą, krytykowaną 
i klasyfikowaną od nowa.

Sytuacja, zdawałoby się paradoksalna: 
powstaje nowe miasto ze starą tradycją 
i  jej wyrazicielami, historycznymi pomni­
kami sztuki architektonicznej. Dramatycz­
ne dzieje Warszawy, tragizm je j zniszcze­
nia, patos i  heroizm odbudowy — silniej niż 
gdzie indziej przywiązały mieszkańców do 
rodzinnego miasta, wzbudziły aktywniejszy 
i  jednocześnie głębiej krjdyczny udział 
w jego rozwoju i  przemianach. Każdy ma 
swoją wizję odbudowanej stolicy. Różni się 
ona często bardzo wyraźnie od realnie po­
wstającego tworu, ale sam fakt procesu 
realizacji i jego przebieg jest dostatecznie 
porywający, żeby wynagrodzić rozbieżności 
indywidualnych spodziewam Różnice po­
między idealnym wyobrażeniem przyszłej 
Warszawy a tym co powstaje w rzeczywi­
stości są zjawiskiem zupełnie naturalnym 
i co więcej, pożądanym. Nie pozwalają zo­
bojętnieć. Często drażnią. Ale zawsze po­
budzają konieczny krytycyzm, powodują 
udział całego społeczeństwa nie tylko 
w pracach czysto realizacyjnych, ale 
w równej mierze w formowaniu kompozy­
cji architektonicznej. Zjawisko w naszej 
skali bez precedensu.

Należy podkreślić ogromny wzrost zna­
jomości terenu Warszawy — jego wartości 
historycznych i  artystycznych — wśród 
najszerszych rzesz społeczeństwa. Sprawy, 
przed wojną znane jedynie nielicznym sto­
sunkowo kołom fachowców i t.zw. miłośni­
ków, są dzisiaj udziałem wszystkich. Żeby 
stworzyć cokolwiek nowego, trzeba konie­
cznie wiedzieć, co już w tej dziedzinie zo­
stało dokonane. Ten pierwszy warunek 
w odniesieniu do zagadnienia warszawskie­
go został spełniony. Nie można wytyczać 
kierunku nowej architektury miasta, nie 
znając jego tradycji artystycznej i jej kon­
kretnych pozostałości. \

Tak stawiając sprawę, zakładamy od ra­
zu konieczność kontynuacji. Mówimy: cią­
głość rozwoju kulturalnego!! Ciągłość roz­
woju kulturalnego narodu warunkuje osią­
gnięcia — wszelkie jej negowanie lub ha­
mowanie powoduje groźne w skutkach ka­
taklizmy, tym groźniejsze, że nie dają się 
wymierzyć ani wyrazić obiektywną mową 
cyfr. Rozwój naszej kultury, a co za tyra 
idzie, postęp w dziedzinie sztuki uwarun­
kowany jest postępem we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego. Samo powiedze­
nie: nasza sztuka — akcentuje pewną je j 
odrębność, prowadzi do sformułowania po­
jęcia sztuki narodowej. Tylokrotnie już 
powtarzało się określenie architektury jako 
„socjalistycznej w treści i  narodowej w fo r-

/ Dokończenie na str. 2)
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ma sposób
mie“ , że słowa te weszły w tym zestawie­
niu do potocznego języka, nie tylko fa ­
chowcówŻeby tak się stało, trzeba było 
przezwyciężyć wiele utrwalonych w okre- 
-s.e międzywojennym pojęć i nawyków. A r­
chitekci naszego pokolenia, wychowani 
przeważnie w szkole przeciwstawiania się 
epokom poprzednim, utracili z nimi praw­
dziwą łączność. Nawiązanie utraconego 
kontaktu nie przychodzi łatwo. Tak już się 
stało, że bunt przeciw „wczoraj“ kazał szu­
kać rozwiązań na zupełnie nowych drogach 
'  doprowadził do chęci stworzenia wszy­
stkiego „od nowa“ ; w konsekwencji wytrą­
cił nas z cyklu rozwojowego sztuki i zapro­
wadził prostą linią na bezdroża. Nie zna­
czy to, żeby negując „wczoraj“  nie zacho­
wano sentymentu do „przedwczoraj i daw­
niej“ . Wartości były zbyt oczywiste, żeby 
ich nie uznawać. Ale stosunek ten był czy­
sto sentymentalny i nie podbudowany 
głębszą wiedzą, bez której wszelkie kry­
tyczne wykorzystanie spuścizny artystycz­
nej staje się pustym dźwiękiem. Po prostu 
za mało wiedzieliśmy.

Tendencje do wybrnięcia z ślepej ulicz­
ki, akcentujące się już na początku okresu 
powojennego, rozproszone i nieskonkrety- 
zowane, znalazły wyraz i sformułowanie 
w deklaracji narady architektów party j­
nych w r. 1949. Wtedy „postawiono kropkę 
nad i“ . Stwierdzono nieprzydatność dotych­
czasowych tendencji i wysunięto wyraźnie 
określone żądania w stosunku do, ogółu ar­
chitektów, wytyczające dalszy kierunek ich 
działalności. Postulat architektury narodo­
wej w formie i socjalistycznej w treści tu 
znalazł po raz pierwszy na naszym terenie 
oficjalne sformułowanie. Należało odrobić 
wieloletnie zaniedbanie w edukacji archi­
tektów, nauczyć ich włączania się w ogólny 
rytm  procesów rozwojowych Społeczeństwa. 
Przede wszystkim trzeba było dobrze zro­
zumieć zadania stawiane na przyszłość, 
uświadomić sobie precyzyjnie cel własnej 
pracy i poznać dokładnie środki, jakie po­
zwolą cel ten osiągnąć. Krótko mówiąc — 
należało się uc z y ć .  I tu z pomocą w na­
wiązaniu zerwanej nici tradycyjnej przy­
szły, obdarzone bezmyślnym dotychczas 
sentymentem, zabytki. Konieczność ich od­
budowy stworzyła dobrze zrozumiałą ko­
nieczność dokładnego poznania. Koniecz­
ność włączenia ich do nowotworzonego ży­
cia socjalistycznego miasta musiała spo­
wodować jasne sformułowanie roli poszcze­
gólnych obiektów jako przedmiotów sztuki 
i  przedmiotów użytku. Zabytki stały się dla 
naszego pokolenia wielką szkołą architek­
tu ry  pozwalającą w sposób żywy i aktyw­
ny nadrobić braki wykształcenia architek­
tonicznego, uczyć się form nam właściwych 
i  wyciągnąć wnioski na przyszłość.

Czy ten proces „odrabiania zaległości“  
— okres „la t szkolnych“ — już się skoń­
czył? Na pewno nie! Przede wszystkim 
musi się wyrazić w nowych realizacjach 
naszej epoki. Wystarczy przejrzeć rejestr 
nowowybudowanych obiektów, zrobić prze­
gląd zespołów urbanistycznych powstałych 
w ubiegłym pięcioleciu, żeby zrozumieć, że 
jesteśmy jeszcze w powijakach nowego 
stylu. Jesteśmy na przełomie. Główne lin.e 
wytyczne przy&złej formy architektonicznej 
już się zarysowują. Czujemy, a nawet już 
wiemy, że jesteśmy na właściwej drodze. 
Udoskonalenie kierunku, wypracowanie no­
wego, a jednocześnie związanego z osiąg­
nięciami przeszłości historycznej, wyrazu 
plastycznego dla nowej epoki uzależnione 
jest od udoskonalenia ludzi powołanych do 
tego zadania, od ścisłego związania ich ze 
społeczeństwem, któremu mają służyć.

Nowa Warszawa zaczyna się już przy­
oblekać w realne kształty. Okres lat 1945— 
1949 określa się w historii jej powojennego 
życia jako lata odbudowy, tzn. uratowania 
i utrwalenia wszystkich możliwych do ura­
towania realnych wartości ekonomicznych 
i  artystycznych. Okres ten w ogólnych za­
rysach mamy już poza sobą. Weszliśmy te­
raz w nowy, nieporównanie ważniejszy 
i  odpowiedzialniejszy okres budowy nowe­
go miasta. Elementy utrwalone z przeszło­
ści i nowo stworzone złożą się razem na 
przebudowaną Warszawę, którym to ter­
minem określamy całość naszych zamie­
rzeń.

Warszawa nie raz już była niszczona 
prawie doszczętnie. Wystarczy przejrzeć 
kroniki i dokumenty historyczne, dotyczące 
katastrof wojennych okresu „potopu“ , czy 
też klęsk żywiołowych pożarów ścierają­
cych z powierzchni ziemi ogromny procent 
drewnianej zabudowy ówczesnego miasta, 
żeby zorientować się w ich nasileniu 
i wpływie na rozwój organizmu miejskie­
go. Wszystkie jednak te zamierzchłe wy­
darzenia dotyczyły nie milionowej stolicy 
z jej skomplikowanymi i wieloobrazowymi 
formami życia, lecz małego nadwiślańskie­
go miasteczka, którego rola w całości pro­
cesów kulturowych była stosunkowo nie­
wielka.

Zagłębiając się jednak dalej w rejestry 
faktów historycznych, możemy zanotować 
cechę obserwowaną i dzisiaj u mieszkań­
ców stolicy: przywiązanie i entuzjazm dla 
spraw rodzinnego miasta. Po każdym ze 
zniszczeń Warszawa dźwigała się niespo­
dziewanie szybko. Kogo te sprawy bliżej 
interesują, niech sięgnie _ do któregokolwiek 
z opracowań monograficznych, a znajdzie 
tam dane i cyfry potwierdzające to, o czym 
tu mimochodem wspomniano.

Zniszczenia ostatniej wojny różnią się od 
uprzednich katastrof nie tylko ilością zbu­
rzonych i spalonych metrów sześciennych 
budynków i ich procentowym stosunkiem do 
całości. Po raz pierwszy w historii nasze­
go miasta starano się je zabić. To nie wa­
lec wojny przetoczył się nad nami zgniata­
jąc tu i ówdzie przypadkowo na jego dro­
dze znajdujące się przedmioty; działanie 
niszczycielskie poparte było myślą zmie­
rzającą do pozbawienia Warszawy nie ty l­
ko konkretnych budynków i związanych 
z nimi wartości ekonomicznych, ale do wy­
mazania czynnika, bez którego sens wiel­
kiego skupiska ludzkiego, sprowadza się 
prawie do zera — do zniszczenia tradycji 
¡kulturalnej i je j najistotniejszych doku­
mentów i podstaw. Jako pierwsze zadanie, 
które stanęło przed ludźmi odpowiedzialny­
mi za dalsze losy stolicy, w szeregu któ­
rych znaleźli się i architekci. — stanęło za­
chowanie i częściowo wskrzeszenie trudne­
go czasami do zdefiniowania nastroju, ja ­
k i daje poczucie starości i je j autentyczno­
ści w zespołach budowlanych. W rozmo­
wie, prowadzonej z gronem architektów ra­
dzieckich, odbudowujących jedno ze swych 
zburzonych miast, padło z ich strony obra­
zowe określeniej a r o m a t  f o r m  za-

„Każdy bowiem naród 
inakszy y osobny budowania.,,“

(Dokończenie ze str. 1)

b y t  k o w y c h .  Wydaje mi się ono nie­
zwykle trafne. Chyba dobrze określa deli­
katną aurę psychiczną unoszącą się wokół 
przedmiotów, których nie tylko samo piękno 
formy, ale świadomość ich długotrwałości, 
ładunek zawartego w nich sentymentu od­
działywa na nieprzygotowanego nawet w i­
dza. Wiadomo, jak postępować z cegłą i be­
tonem — sprawdziany są wymierne i okre­
ślone cyframi. Nie ma w tej dziedzinie, 
teoretycznie biorąc .rzeczy nie do napra­
wienia. Niepomiernie trudniej jest opero­
wać takimi materiałami budowlanymi, jak: 
sentyment, „aromat“  i nastrój. Tworzywo 
bardzo delikatne i raz zniszczone, naprawić 
się nie daje. Rzecz charakterystyczna, że 
w kompletnie, zdawałoby się, zrujnowanej 
Warszawie aromat ten przetrwał wzbogaco­
ny może o kilka stopni tragicznego napię­
cia, które łatwo było wyczytać w twarzach 
mieszkańców najdalszych dzielnic miej­
skich, zwiedzających tereny Starego Mia­
sta i pustkę Krakowskiego Przedmieścia. 
Wszelkie nowe działanie musiało być po­
dejmowane pod kątem widzenia zachowa­
nia i nawiązania do tych najcenniejszych 
resztek. Cudacznie skonstruowane słowo: 
„warszawskość“  nie ma dostatecznego 
naukowego podkładu, ale omawiając budo­
wany czy projektowany w nowopowstają­
cych, nowoczesnych dzielnicach budynek, 
jeżeli usłyszymy, że ktoś podkreśla war­
szawskość architektonicznej kompozycji je­
go fasady, rozumiemy, o co chodzi: w da­
nym obiekcie powiodło się architektowi 
zachować tradycyjną linię rozwojową ar­
chitektury naszego miasta.

Jesteśmy zresztą świadkami rewizji wie­
lu sądów i pojęć, które w epoce naszej 
apodyktycznej i zarozumiałej młodości 
uważaliśmy za ustalone. Nastąpiła reha­
bilitacja kierunków i epok artystycznych, 
dotychczas bezwzględnie zwalczanych i po­
dawanych jako przykłady zdecydowanie 
ujemne. Ostrożniej się dzisiaj obchodzimy 
ze słowem „pseudoklasycyzm“  łub „sece­
sja“ — inaczej się zapatrujemy na twór­
czość wielkich architektów poprzedniego 
pokolenia. Można być pewnym, że mono­
grafie poświęcone takim artystom, jak La- 
lewicz, Przybylski, świerczyński, Jankow­
ski, Henrich czy Kalinowski, różniłyby się 
bardzo zarówno w ogólnej ocenie, jak 
i w ustawieniu poszczególnych wartości od 
analogicznych sądów wydawanych jeszcze 
niedawno .Dysponujemy rozszerzonym wa­
chlarzem przykładów ilustrujących po­
szczególne etapy rozwoju sztuki budowni- 
czej w Polsce i nie zwężając sztucznie za­
gadnień coraz łatwiej nam będzie odczytać, 
śledzić i kontynuować jej generalną linię.

Pierwszy polski teoretyk architektury, 
Opaliński, pisał w r. 1659:

„Nakoniec co do inventiey i umiejętno­
ści budowania te ia to pierwszy poda­
wani stosuiąc ią ad usum Polski. Każdy 
bowiem naród ma sposób inakszy y osob­
ny budowania privatnego to iest archi- 
tecturae civilis y stosuie go wprzód do 
swego nieba, a potym do swego zwyczaiu 
życia. Słusznie tedy osobna architektura 
civilis ma być iako każdego narodu tak 
y Polskiey. Bo kto chce po cudzoziemsku 
mieszkać, trzeba żyć po cudzoziemsku“ . 
W r. 1749 pisał Kaietan Zdzański: „leeh- 

ciwość tedy oka to sprawuje, że to się po­
dobaj a tó nie“ . 1 "..... j

Urywek z dziełka wielkiego architekta 
epoki stanisławowskiej, Piotra Aignera: 

„Wymawiano architekturze i iey mi­
strzom, że maiętnym tylko i zbytkowi 
służy...“  ,,..:prawdziwie sama tylko Pol­
ska iest owym cudownym fenixem, który 
z popiołów swoich na nowo powstaje, 
aby się coraz rozlegley paliła“ .
W r. 1812 ukazało się dzieło Sebastiana 

Sierakowskiego, gdzie czytamy:

„Azya mniey uczona, mniey pragnąca 
woien, mniey ambitna panowania zacho­
wuje w dziełach swoich ogromność, Euro­
pa, czem inszem zatrudniona, we wszy- 
stkiem nikczemnieie. Po wszystkie wieki 
wspaniałość y wielkość budowli lub ich 
nikczeimność, była y iest miarą wspa­
niałego lub nikczemnego umysłu epoki“ .
A. Lauterbach w książce „Pierścień sztu­

ki“  (z której czerpię wyżej podane cytaty) 
pisze między innymi: (dawniej) „...nie ist­
niała żadna sprzeczność między sztuką 
a życiem, między artystą a społeczeń­
stwem. Dziś odwrotnie. Sztuka przestała 
pełnić swą funkcję społeczną i zawisła 
w powietrzu“ . — A  dalej: „Kryzys, jaki 
sztuka dziś przeżywa, związany jest z kry­
zysem kultury europejskiej... Kultura jest 
przeciwieństwiem chaosu i anarchii, jest 
formą całokształtu życia. Erudycja, nauko­
wość i wielow.edza nie jest wcale kulturą, 
przeciwnie, chodzić może w parze z barba­
rzyństwem myśli i  uczuć“ ... „Nie ma ani 
jednej całkowitej formy architektonicznej, 
którąby stworzył jeden człowiek. Architek­
tura, jako organizacja wszystkich artysty­
cznie twórczych sił epoki, była ema,nacją 
twórczą narodu. Architekt musiał poddać 
się idei ogólnej, a raczej musiał ująć tę. 
ideę“ .

Z tych kilku zestawionych zdań wypo­
wiedzianych w różnych epokach, a co za 
tym idzie, w różnych warunkach kultural­
nych i społecznych, możemy odczytać pew­
ną jedność rozwojową pojęć, którą można 
by dla uplastycznienia bardzo łatwo zilu­
strować konkretnymi przykładami realiza­
cji artystycznych. Kształty przemówią tymi 
samymi słowami. Narodowość formy — 
powiązanie architektury ze społeczeń­
stwem, a co za tym idzie, wagę służby spo­
łecznej pracowników sztuki, jako postulaty 
obowiązujące, odczytamy na przestrzeni 
wszystkich wartościowych epok artystycz­
nych naszej historii.

Jesteśmy w tej chwili na progu wiel­
kich poczynań planu sześcioletniego. Mu­
simy zdać sobie sprawę, że opracowanie 
planu, tzn. przygotowanie materiału pro­
jektowego do przyszłych realizacji, musi 
je poprzedzić. To co architekci rysują już 
dzisiaj, za kilka dopiero lat zobaczy spo­
łeczeństwo w formie skończonej — w rze­
mieślniczym wykonaniu. Szybko krystali­
zujące się' poglądy na twórczość artysty­
czną pozwolą skontrolować wówczas dokła­
dniej niż to można zrobić teraz — często 
tylko intuicyjne poczynania naszego prze­
łomowego okresu. Odpowiedzialność ogro­
mna. Dziś wszyscy orientujemy się, że naj- 
bTższe lata rozstrzygną o ogólnym wyrazie 
Warszawy na całe stulecia. Współdziałanie 
wszystkich w kształtowaniu, tego tworu, 
choć trudne z uwagi na szybkość zacho­
dzących zmian, jest warunkiem nieodzow­
nym dla ostatecznego powodzenia. Czujna 
krytyka i samokontrola jest naczelnym obo­
wiązkiem wszystkich producentów sztuki 
tak nierozerwalnie ze społeczeństwem 
związdnej, jak architektura. Aktywny sto­
sunek do spraw kształtowania formy mia­
sta ze strony wszystkich jego mieszkań­
ców pozwoli stworzyć imponującą stolicę 
socjalistycznego państwa, w której „nowe“ 
połączy się w integralną całość ze „sta­
rym“ , nic .jedno na , korzyść drugiego nie 
tracąc, lecz przeciwnie, przez wzajemne od­
działywanie wzbogacając się i  uwypukla­
jąc-

A że „W dyspozycji miasta trzeba się 
oglądać, aby było piękne, wygodne y moc­
ne“ , a architektoniczny „ięzyk polski ta- 
kiey iest mocy, że wszystko nim wyrazić 
można“ — wierzymy, że będzie tak, jak 
chcemy, żeby było.

Jan Knothe

ARTUR MIĘDZYRZECKI

LIST O M ARIENSZTACIE
Moi drodzy, u was Sekwana
Setką gwiazd w noce patrzy
Ale tutaj Mariensztat — kolonia zbudowana
Dla przodowników pracy,

Idzie od ulicy garb lamp —  widok miły 
Takim jak ja dromaderom.
Oddycha się tutaj falą Wisły 
I  zbliżającą się erą.

Płyną po rzece berlinki grube 
Naładowane cegłą i piachem 
I  gadają warszawskie wróble 
Nad każdym nowym dachem.

Za żłobkiem dla dzieci, za pocztą 
Zieleń pnie się na Trasę.
I  grzyby tak po deszczu nie rosną 
Jak domy stolicy naszej!

Zachodzi słońce, pachnie latem,
Gosposie robią zakupy w spółdzielniach, 
Pięknie świeci nad Mariensztatem 
Księżyc — murarska kielnia.

*

Noce nad rusztowaniem 
Piękniejsze są niż wszystkie świty 
Wschodzące nad winnicami.

Kielnie warszawskich murarzy 
Śmigają o wiele srebrniej 
Niż wszystkie mijane księżyce,

Kiedy wyjeżdżasz w ten kraj 
Widzisz jak płomień budowy 
Strzela w niebo pogodne.

Ludzie na ulicach stolicy 
Rozmawiają o pracy —
Przyjacielu serdecznym

Moje miasto rodzinne 
Pozdrawia łuną budowy 
Walczących o pokój.

Z TEKI SZKICÓW WARSZAWSKICH 
HELENY KRAJEWSKIEJ
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STROFY O SZEŚCIOLETNIM PLANIE
• *v. ' v  ' s> •- ; - ■**$ ■!»,

(Fragmenty poematu)

APOSTROFA DO M U ZY

Pióropusze dymiących kominów 
Nowe niebo rozpięły nad nami.
Rośnie Wola, rodzi się Młynów,
Dzień rozkwita czerwonymi cegłami.

Gra Mokotów, śpiewa Muranów, 
Trzeba pieśnią do pracy zagrzewać!
—  Muzo Sześcioletniego Planu,
Naucz mnie śpiewać.

Naucz takie układać strofy,
Co by w przyszłość jak wicher pobiegły. 
Niechaj strofy uskrzydlą kilofy,
Niech pod chmury dźwigają cegły.

Tam gdzie czas ma pęd huraganu,
Musi pieśń huraganem nabrzmiewać.
— Muzo Sześcioletniego Planu,
Naucz mnie śpiewać!

Muzo, trudny jest lot
Tych, co nowe zwiastują życie.
Podaj mi dłuto i młot:
Trzeba słów dobywać w granicie!

R O ZM O W A  Z BU D O W N IC ZYM
— Co wy tu robicie?

— Budujemy mosty!

— Dla kogo?
— Dla ludzi prostych!

Budujemy drogi, budujemy tamy,
Budujemy domy, miasta odnawiamy,
Praca pracę goni i pracą popędza,
Będzie stal d węgiel, pszenica i przędza,
Coraz więcej fabryk i szkół i szpitali —

Po to istniejemy, byśmy budowali!
Nie zabraknie w Polsce szczęścia ani chleba, 

Jeszcze tylko dumnej pieśni nam potrzeba.

Przyjdź, poeto, do nas, z murarzami pomów. 
Poznaj tych, co tyle zbudowali domów,

Spójrz na rusztowania pod niebem wysokim:

Mury pną się w górę, w dal biegnąpotokiem.

Dwoją się godziny, dwoją się i troją —

Przyjdź, poeto, do nas razem z Muzą swoją,

Połóż śpiewne serce na murarskiej kielni,
Może ona twoją pieśń unieśmiertelni!

N O W A  HU TA

Na to, żebyśmy w Polsce socjalizm zbudowali, 
Potrzeba więcej maszyn, potrzeba więcej stali, 
Potrzeba nowych ludzi i  nowych szkół i wierszy. 
Wszystkie zegary biją. Trwa bitwa o rok pierwszy 
Planu Sześcioletniego. Pędzi kolo historii,
Mnożą się w nieskończoność liczby wolt i kalorii, 
Pulsują manometry, człowiek wyciąga ramię, 
Przeobraża naturę i stare prawa łamie,
Szarpie wnętrzności ziemi, rudy w płomienie rzuca, 
Plują wściekłą purpurą hut oszalałe płuca,
W piecach lawa szkarłatnym płomieniem się pali — 

Sta-Ii!
Sta-li!!
Sta-li!!!

I  więcej szkól dla dzieci, więcej książek i wierszy!
O, wizjo romantyczna, stworzona po raz pierwszy,
Jakim cię ma powitać hymnem albo peanem 
Poeta zadumany nad Sześcioletnim Planem?
Gdzie się znajdują słowa godne twego patosu?
W jakich orkiestrach szukać dość natchnionego głosu? 
Trzeba nam pióra przekuć na młoty i kilofy,
W ogniu hutniczych pieców trzeba hartować strofy,
W  ogniu, co serca krzepi i mózgi doskonali —

Sta-li!
Sta-li!!
Sta-li!!!

Niech mnożą się traktory, które zaorzą pola,
Niech mnożą się maszyny i książki i przedszkola,
A  jeszcze stal i węgiel. I  znowu stal i węgiel!
Górnicy i hutnicy kują naszą potęgę.
Nie masz granicy szczęścia, gdy tworzy się epoka: 
Płucom oddech szeroki, młodym droga szeroka, 
Przyszłość należy do tych, czyja wola niezłomna,
Drogę wskazał nam Stalin — chwała mu wiekopomna! 
Świat nowy budujemy od podstaw, od podwalin 

Sta-lin!
Stalin!!
Sta-lin!!!

LIRYCZNE INTERMEZZO
Niechaj po mojej śmierci nie będzie minuty ciszy!
Nie wolno, by choć na chwilę zamilkł głos towarzyszy. 
Niech syrena fabryczna pożegna mnie cichym świstem, 
Niech Syrena warszawska otuli spojrzeniem czystym. 
Niechaj po mojej śmierci dowiedzą się ludzie prości,
Że walczyłem o pokój i byłem wierny wolności,
Że dawne poznawszy błędy żyć zacząłem na nowo 
I  nowe życie kładłem w wiersz każdy i każde słowo.

Kruche było tworzywo i słowo nie górnolotne,
Lecz wierzyłem, że serce na flagi czerwone potnę 
I  że wtedy szum jego każdy człowiek usłyszy.
Niechaj po mojej śmierci nie będzie minuty ciszy,
Lecz glos braci poetów niech zagrzmi jeszcze potężniej, 
Niech zagrzewa do walki. Zwyciężą ci, co są mężni. 
Chciałbym nad grobem słyszeć zwycięski głos towarzyszy: 
Niechaj po mojej śmierci nie będzie minuty ciszy!

Kamieniarze
rys. Wojciech Fangor

POKOJ z w y c i ę ż y

W maszyn łoskocie, w murów potoku 

Plan Sześcioletni drogę swą skraca. 
Praca i pokój! Praca i pokój!
Pokój zwycięży! Pokój i praca!

Coraz nas więcej, coraz nas więcej 
Zapalających pochodnie w mroku,

Rąk swych uściskiem pozdrówmy ręce 

Tych, którzy pracą walczą o pokój.

Walczą o pokój w codziennym znoju 

Ręce oracza w pracy najpierwsze,
Jadą traktory —  w imię pokoju,

W imię pokoju rodzą się wiersze.

W imię pokoju coraz to głębiej 
Ręka górnika świder obraca,
Z hut wylatują białe gołębie,
Pokój zwycięży! Pokój i praca!

Coraz nas więcej, coraz nas więcej 
Zapalających pochodnie w mroku,
Rąk swych uściskiem pozdrówmy ręce 

Tych, którzy pracą walczą o pokój.

Lud nie ustanie w pracy i walce,

Wyją syreny przeciągłym świstem, 
Sterczą kominy fabryk, jak palce, 

Grożą jak palce imperialistom.

W imię pokoju przyśpieszmy kroku, 
Niechaj z nas każdy siły wytęży,

Plan Sześcioletni walczy o pokój,
Plan wykonamy! Pokój zwycięży!

STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI

SIEDEM LAT W ARSZAW Y NA SCENIE

ma być przeniesiona do „miasta Łodzi“ .
A larm  na szczęście okazał się fałszy­

wy, bo „choćby ją niewiem jak przeno­
sili, to je j nie przeniesą“ . Warszawa po­
została Warszawą, a stary murarz dosłu­
żył się rangi przodownika pracy przy 
budowie Trasy W-Z.

Cytaty poćhodzą ze sztuki „Wczoraj 
i  przedwczoraj“  Aleksandra Maliszew­
skiego, przesyconej swoistym, zdrowym 
i  twórczym patriotyzmem warszawskim. 
Cztery akty utworu, to cztery obrazy 
z życia rodziny robotniczej w Stolicy na 
przestrzeni siedmiu la t 1943 — 1945 — 
1946 — 1949. Od zaciemnionych okien 
i-strzałów na schodach — poprzez po­
w roty z obozów i łatanie dziur po poci­
skach, poprzez trud wznoszenia nowych 
murów i starć między budowniczymi po­
koju a „budowniczymi“ wojny — aż do 
szerokiego widoku z okien na perspekty­
wę Trasy W-Z w dniu je j otwarcia, 
w  owym pamiętnym dniu „im ienin ca­
łej Warszawy“ . Wraz z rozkwitającą Sto­
licą dojrzewają i krzepną je j budowni­
czowie, pokazani przez Maliszewskiego. 
„Ludzie rosną... tak szybko... jak domy... 
Taki jest czas... Taki urodzaj...“  — po­
wiada ktoś w tej bardzo warszawskiej 
sztuce.

„Wczoraj i  przedwczoraj“  jest pierw­
szym utworem dramatycznym Maliszew­
skiego, jak i zobaczyliśmy na scenie. 
Autor, znany poeta z przedwojennej gru­
py „Kwadryga“ , wydał tomy wierszy: 
„Oczy — usta — serce“  i „Czarna Beatri- 
cze“ . Poprzednie jego sztuki, które zna­
my z publikacji książkowej, lub z frag­
mentów drukowanych po czasopismach, 
należą do gatunku teatru poetyckiego. 
A  więc: unowocześniony dramat w ier­
szem: „Antygona“ , jednoaktówka „Po­
w ró t Odysa“ (jest nim Jan Odys, chłop 
wracający z ostatniej wojny), stylowa 
komedia o Kochanowskim.

W' nowej sztuce, której prapremiera 
odbyła się niedawno w teatrze im. Jara­
cza w Olsztynie, Maliszewski zrobił zde­
cydowany krok naprzód w  kierunku sce- 
nopisarstwa realistycznego.

Co prawda, zamiłowania do porzuco­
nego rodzaju twórczości odzywają się 
w  niej jeszcze w symbolizmie niektórych 
sytuacji, a przede wszystkim w trochę 
jakby bajkowej konstrukcji fabularnej, 
przypominającej naiwny schemat: „Było 
trzech braci“ .

Jeden oczywiście niegodziwy i  tchórz­
liw y  — spotyka go przeto zasłużona ka­
ra. Drugi jest wzorem szlachetności i od­
wagi; to też wszystko mu się udaje, 
a w nagrodę otrzymuje jeszcze rękę 
ślicznej panienki upragnionej przez wszy­
stkich trzech. Ostatni brat by ł „taki. so­
bie“ ; aby jednak historia nie kończyła 
się smutno — i on odnajduje swoje w ła­
ściwe miejsce na świecie. Jest też w baj­
ce dobra matka, jest i zły duch zjawiają­
cy się z różnymi pokusami: handlu 
z Niemcami w  czasie okupacji, potem 
afer przemytniczych, ucieczki za grani­
cę, wreszcie współpracy z obcym wyw ia­
dem. Bowiem, jak się już powiedziało, 
akcja rozgrywa się współcześnie, dobry 
brat jest dzielnym murarzem, zły — 
wykolej onym lumpenproletariuszemt

— niezdecydowanym inte-

modnej niegdyś 5 - „teatralizacji ’ 
relatywizowania, postaci- - see- 
odzywają się w niektórych 

partiach dialogu. Przypominają się nam, 
gdy jedna z figur sztuki odzywa się do

Aleksander Maliszewski

drugiej: „T y  zawsze tak mówisz, jakbyś 
była na scenie“ ; albo kiedy o bohaterze 
utworu mówi się jako o „pozytywnym 
bohaterze“  w sensie literackim.

Wszystkie te zarzuty brzmią raczej 
żartobliwie, bo cytowane „smaczki.“  dia­
logu nie odgrywają istotnej ro li w cało­
ści i  większość widzów prawdopodobnie 
ich . nie zauważy. Zaś „bajkowość“  fabu­
ły  rozwiązał autor z dużą kulturą literac­
ką, tak że przyczynia ona wdzięku i. lek­
kości, nie przekreślając jeszcze rea li­
stycznego sensu utworu.

Poważniejsze pretensje zaczynają się 
przy kwestii niepotrzebnych niedomó­
wień sztuki i nieokreśloności w stawianiu

postaci., w  negliżowaniu szczegółów ży­
ciowych znaczących w akcji.

Wokół zagadnienia ruchu oporu 1 spraw 
okupacyjnych,-autor,,pE?ąśUzgnąiy. się ty l­
ko. Nie powiedział nam wyraźnie, czy 
Sobek (ów czarny charakter) jest Volks­
deutschem czy po prostu zwyczajnym 
sobkiem robiącym interesy z Niemcami. 
Organizacja antyhitlerowska, fragmenty 
działalności której oglądamy w odsłonie 
pierwszej, pozostaje do końca anonimo­
wa. Realia życia konspiracyjnego poda­
ne są dosyć naiwnie. Z tajną radiostacją 
znajdującą się na wyższym piętrze, bo­
haterka porozumiewa się stukaniem 
w rurę wodociągową, zapominając, że 
taka sygnalizacja alarmuje wszystkie 
mieszkania od góry do dołu. Nazbyt nie­
frasobliwie przedstawia się również za­
kończenie okupacyjnego obrazu. Gestapo 
znienacka przyjeżdża likwidować lokal 
konspiracyjny — wywiązuje się walka 
i gęsta strzelanina. W czasie tego wszy­
stkiego cała rodzina w komplecie wraz 
z bojowcami i starą matką bez szwanku 
„wyprowadza się“ dachami w bezpieczne 
miejsce.

Z postaci sztuki najmniej rzeczy istot­
nych wiemy o jej bohaterce — Wandzie. 
Cały czas widzimy ją jako m iłą i warto­
ściową panienkę, pomagającą najpierw 
organizacji, po wojnie pracującą w mu­
zealnictwie, w końcowym obrazie cytu­
jącą Lenina. Nie dowiemy się jednak 
nigdy, z jakiego środowiska społecznego 
pochodzi, jakie warunki ją  kształtowały, 
czy z biegiem la t przeszła jakąś ewolu­
cję światopoglądową. Jeśli Wanda od 
początku jest związana z obozem lewi­
cy, to dlaczego nie potrafi nawiązać kon­
taktu z Antonim  (dobry brat murarz), 
a woli spędzać czas z wykolejeńcem 
Władysławem? Do tego autor zapewnia 
nas, że w  tym ostatnim wypadku nie 
wchodzi w grę mo-ment uczuciowy.

(Dokcńarenie na str. 7)

„Wczoraj i przedwczoraj“ Aleksandra Ma lisowskiego w Państwowym Teat 
a r «  „  „  , Olszij-n — Elbląg.
Matka -  H. Radwan Łozińska, ojciec -  J. Walewski, Wanda -  W. Bajerówna i

toni — J. Grzmociński.

„Tam Warszawa, gdzie warszawskie a „środkowy 
ludzie, a my są tu “ — powiada w roku lige-ntem. 
1945 stary robotnik, trzęsąc się ze złości -'Nuty 
na wiadomość, że Stolica — Warszawa teatru“ i

' nicznych
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SEN ŻEROMSKIEGO 0 NOWEJ WARSZAWIE I NOWA
„...Minąwszy ogród i plac za Żelazną 

Bramą byt u sieo.e i przywitał najscisiej- 
szą ojczyznę swoją. VvąsKimi przejściami, 
pośroa kramów, straganów i sklepików, 
wszedł w ulicę Krocnmalną. żar słonecz­
ny zalewał ten rynsztok w kształcie ulicy. 
Ł wąskiej szyji mięozy Ciepłą i  placem 
wydzielał się le.or, j.ak z cmentarza. Tu 
i  ówdzie włóczyli się roznosiciele wody 
sodowej z naczyniami u boku i szklanka­
mi w rękach. Sam widok takiej szklanki 
oblebionej zaschłym syropem mógł wywo­
łać torsje... Z prawej i lewej strony stały 
otworem sklepiki, instytucje kończące się 
niedaleko od proga jak szuflady wykle- 
jone papierem... W każdym z takich skle­
pów czerniała na podłodze kupa błota, 
k.óra nawet w upale zachowuje właściwą 
je j przyjemną wilgotność. Po tym gnoju 
pełzały dzieci okryte brudnymi łachmany 
i  same brudne nad wyraz. Każda taka 
jama była siedliskiem kilku osób...“

„...Patrzał spod oka na skrawek asfaltu 
zabłąkany w tym miejscu, leżący tam 
wśród brył kamiennych, jak gdyby wsku­
tek czyjegoś roztargnienia, na drzewko 
wyrastające wprost z asfaltowej skorupy. 
W sąsiedztwie pniaka leżała krata ścieku 
podtrzymująca przeróżne odpadki. Słońce 
dogrzewało. W cieniu wysokiego muru 
fabryki bawiło się stado dzieci. Jedne 
z nich były mizerne tak bardzo, że dawała 
się widzieć w tych przezroczystych twa­
rzach sieć żył błękitnych, inne opaliły na 
słońcu nie tylko swe buziaki, ręce i szyje, 
ale także skórę kolan wyłażących obszer­
nymi dziurami. Pośród wierzgającej gro­
mady pełzało jakieś małe, rachityczne ze 
sromotnie krzywymi nogami i ze śladami 
ospy na gołych mizernych gnatach. Cała 
ta banda sprawiała wrażenie śmieci pod­
wórza czy zeschłych liści, które w iatr 
miota z miejsca na miejsce...“  (Ludzie bez­
domni, t. I) .

To doktór Judym przyjechał właśnie 
z Paryża do Warszawy, do swojej „starej 
budy“  — jak ją zawsze w myślach nazy­
wał.

Przyjechał i  zaraz następnego dnia po­
szedł odwiedzić rodzinę. „Minąwszy ogród 
i  plac za Żelazną Bramą był u siebie 
i  przywitał najściślejszą ojczyznę swo­
ją...“

A gdy tę „najściślejszą ojczyznę swoją“  
na ulicy Ciepłej ujrzał, gdy widział dokoła 
w Warszawie poniewierkę i nędzę ludz­
ką, jego buntownicze serce protestowało 
przeciw takiej krzywdzie. I  wtedy... wte­
dy to dr Judym — marzyciel niepoprawny, 
ro ił o „niepojętych wynalazkach“ , o ja­
kimś potężnym świetle, tysiąc razy sil­
niejszym od elektryczności, które oczom 
lekarza odsłoni wnętrze płuc suchotnika, 
o kolosalnych odkryciach w terapii gruź­
licy, o budowie szpitali, jakich świat nie 
widział.

A  ....miejscem, które te wielkie wy­
nalazki ' miały uszczęśliwić, była zawsze 
„stara buda“ ...“ * —- Warszawa. Lecz
nie ta ówczesna, prawdziwa Warszawa, 
tylko „Warszawa-ogrom, rozsiadła na 
przestrzeni mil, z sosnowymi parkami, to­
nąca w drzewach, gdzie skasowana zosta­
ła suteryna i  poddasze, gdzie wytępiono 
gruźlicę, ospę i  tyfus..“

W tych judymowych latach, w latach 
niewoli państwowej i  carskiego ucisku, 
można było wszystkie krzywdy społeczne 
składać na karb tej niewoli, można było— 
z pozorami słuszności — obarczać tylko 
sumienie zaborcy winą za wszelką nędzę, 
za wszelką niesprawiedliwość.

Taką argumentację wybierał też Że­
romski. Oto jak widzi on rozwój Warsza­
wy poprzez lata jej historii w szkicu pu­
blicystycznym p. t. „Nowa Warszawa“ 
(„Bicze z piasku“  r. 1925):

„...Warszawa należała do typu miast 
wydziedziczonych, spychanych z lin ii roz­
woju. W je j rozroście, rozkwicie, monu­
mentalności i pięknie znać dzieje jej nie­
woli. Naturalny rozrost tego miasta, su­
nący po wysokim brzegu rzeki, z biegiem 
te j rzeki, wstrzymano i zatarasowano, 
wznosząc cytadelę, ażeby grozić buntow­
nicy zupełnym w każdej chwili znisz­
czeniem. Centralny jej plac środkowy, nie­
gdyś z pewną myślą nakreślony Plac Sas-- 
ki, zniszczono, budując na jego środku 
niepomiernie wielką cerkiew i nadmiernie 
wysoką prawosławną wieżę ciśnień. ...Mia­
sto rosło samopas, na wsze strony, albo, 
jak noga Chinki, wtłoczona w sztuczne 
więzy, cudacznie pęczniało. W ogromnych 
odkosach i rozłogach nad Wisłą, gdzie 
było powietrze dla podrastających poko­
leń i miejsce pod najzdrowsze, nowoczesne 
dzielnice, powstały pustki, albo zaczęły 
wyrzucać kłęby dymu fabryczne kominy. 
Zdała od ogrodów i powietrza skupiła się 
ogromna, przeludniona dzielnica żydow­
ska. Wytoczyły się w pola ulice, na wzór 
wsi, jak mokotowskie przedmieście, albo 
spiętrzyły się jedne obok drugich bezład­
nie stawiane czuoiradła w forsownie za­
budowanych osiedlach. Dawne, piękne, sty­
lowe Stare Miasto, otoczenie katedry, za­
mieniło się na brudny i cuchnący zaułek, 
siedlisko nędzy i rozpusty. Miasto stołecz­
ne niewolniczego kraju zwolna zatracało 
swe oblicze na terenie najbardziej racjo­
nalnym. jaki tylko można wymarzyć i zgu­
biło swój zarys nowych dzielnic, który mu 
nadał ostatni prawowity i obieralny mo­
narcha...“

W takim położeniu rzeczy zastaje War­
szawę — upragniona od tylu pokoleń — 
wolność. Przyszedł samodzielny byt pań­
stwowy, owa niepodległość, której brak 
miał być przyczyną wszelkiego zła, wszel­
kiej krzywdy na ziemiach Polski. Żeromski 
jest jednym z pierwszych, którzy z olbrzy. 
mim zapałem i entuzjazmem, i z niemniej- 
szą dozą naiwności, wzywają cały naród— 
cały bez wyjątków — do wielkiego dzieła 
budowania narodowej gospodarki. Żerom­
ski wciąż wierzy, że apel do patriotyczne­
go sumienia obszarników i fabrykantów 
może wystarczyć, by oddali ziemię chło­
pom, a fabryki robotnikom.

Ale przecież cytowany szkic „Nowa 
Warszawa“  pisany jest w roku 1925.
W siódmym roku polskiej niepodległości. 
Cóż te siedem lat wolności przyniosło

ukochanemu miastu? Jak owa wymarzona 
niepodległość prostuje je j skrzywiony, wy­
paczony rozwój? Pisze Żeromski:

„Warszawa nie może dotąd zmienić swe­
go dawnego kształtu. Napływ ludności do 
nowej stolicy wytworzył niebywały brak 
pomieszczeń, gdy nowych budowli nie wi­
dać. I  tak oto oswobodzona stolica wolne­
go kraju w zewnętrznej swej postaci wy­
gląda wciąż jeszcze, jak prowincjonalny 
gród carskiej satrapii...“ .

Przypomnijmy: to rok 1925, siódmy rok 
tamtej niepodległości. I  przypomnijmy 
także, że dziś mamy rok 1950, że upłynęło 
zaledwie pięć lat od zakończenia najstrasz­
liwszej z wojen, że wypadki tej wojny, 
przy walnym współdziałaniu spadkobier­
ców obozu, zwanego niegdyś „niepodległo­
ściowym“ , przemieniły Warszawę w pu­
stynię ruin, zgliszcz i grobów, zniszczyły 
około 85 proc. substancji miejskiej. A te­
raz przejdźmy się po Warszawie i przy­
pomnijmy: mamy dziś szósty rok Polski 
Ludowej.

Ale cóż. Piłsudski szczycił się kiedyś, 
że on „wysiadł z czerwonego tramwaju 
na przystanku: Niepodległość“ . W roku 
1944 Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego na żadnym przystanku nie wysiadał, 
gdyż u zrębów prawdziwej niepodległości 
położył program rewolucji gospodarczej 
i społecznej w Polsce. Dlatego dziś War­
szawa zmienia swe oblicze, tak jak je 
zmienia cały, tętniący ppacą kraj. .

Wróćmy do Żeromskiego, do roku 1925, 
do siódmego roku tamtej niepodległości. 
Żeromski stwierdza, że wolność państwo­
wa nie wyczarowała — jak spod ziemi — 
innej Warszawy. Na carat i niewolę trud­
no już teraz składać winę. Na ustrój wy­
zysku i przemocy Żeromski winy złożyć 
nie chce czy też nie umie. Szuka więc 
w najbłahszych szczegółach zwiastunów 
jakiejś przemiany, szuka za wszelką cenę 
potwierdzenia, że przecież w „słońcu tej 
wolności“  coś się na lepsze zmienia.

Pisze więc o „niewidzialnej, gorączko­
wej pracy, co wre na spodzie“ . Cóż to za 
praca — gorączkowa, wraca, a niewidzial­
na? Oto ....przygotowują się architekci,
inżynierowie i artyści, żeby wielkie za­
niedbane, bezładne miasto opasać nie­
przerwaną linią ogrodów...“  Oto — „...wre 
praca nad odbudową mostu Poniatowskie­
go i przebijaniem tunelu nowej lin ii kole­
jowej...“  Oto „...Warszawa, miasto milio­
nowe, które w chwili wyjścia Rosjan mia­
ła dwa miejskie gmachy szkolne, ma ich 
dziś 23...“

Nad odbudową mostu Poniatowskiego 
„wrzała praca“  przez lat 7 — tyle czasu 
go bowiem odbudowywano. Myśmy most 
Poniatowskiego odbudowali w 8 m<esięey. 
Przy lin ii średnicowej i tunelu praca wrza­
ła niedługo, bo ją w latach kryzysu przer­
wano, by wznowić i ukończyć dopiero 
w latach trzydziestych.

A owe' przygotowania architektów, in ­
żynierów i artystów, by miasto onassć 
nieprzerwaną 'lin ią  ogrodów? Skończyło 
się na przygotowaniach, jeśli nie liczyć 
doniczek z kwiatami na słupach tramwa­
jowych.

Owszem. Były przygotowania, bvły n-ró- 
bv szamotania się w tv^h okowach, które 
miastu nałożyła nie niewola, lecz ustrój. 
Były garstki, grupy zaoaleńców, co w nie- 
ogrzewanych pracowniach, nad kiepsko 
oświetloną deską rzucali na papier plany- 
marzenia. plany-wizje. Takie jak J"dvmo. 
we, o „Warszawie-ogromie, rozsiadłei na 
przestrzeni mil, z sosnowymi parkami, to­
nącej w drzewach, gdzie skasowana zo­
stała suteryna i poddasze, gdzie wytępio­
no gruźlicę, ospę i tyfus...“

Plany, które nie miały być, nie mogły 
być wtedy zrealizowane, bo czerwony 
tranrwaj został zatrzymany u progu re­
mizy, bo mu rodzima i obca reakcja pia­
skiem sypnęła na szyny.

„Wylęgarnie .epidemii, najhaniebniejsze 
jaskinie i lochy, w których kapitalistyczny 
sposób produkcji co noc zamyka, jak 
w więzieniu naszych robotników, nie zo­
stają usunięte...“  — pisał w roku 1872,. 
na pięćdziesiąt kilka la t przed Żeromskim 
inny pisarz, oglądając — jak Judym 
w Warszawie — inne ulice Ciepłe w in­
nych miastach Europy, patrząc na strasz, 
liwe slumsy Londynu, na niewiarygodne 
kontrasty nędzy i  przepychu ówczesnego 
Paryża, na beznadziejne, rozpaczą napeł- 
niaiące dzielnice robotnicze miast niemiec­
kich.

„...I dopóki istnieje kapitalistyczny sy­
stem produkcji dopóty niedorzecznością 
jest chcieć rozwiązać oddzielnie kwestię 
mieszkaniową, albo jakąkolwiek inną spra­
wę społeczną, dotyczącą losu robotników. 
Rozwiązanie leży w usunięciu kapitalis­
tycznego systemu produkcji, w przejęciu 
na własność wszystkich środków do życia 
i  pracy przez samą klasę robotniczą...“  — 
pisał w roku 1872 Fryderyk Engels 
w pracy p. t. „W kwestii mieszkaniowej“ .

W roku 1925, w siódmym roku niepo­
dległego bytu państwowego Polski, w któ­
rej zachowany został kapitalistyczny sys­
tem produkcji, Żeromski — nie mogąc się 
rozstać z wizją swej Warszawy ogromnej— 
nie przestawał się łudzić, że oto nagle 
„w słońcu wolności“  warszawscy sklepi­
karze, spekulanci gruntowi i kamieniczni- 
cy zrezygnują ze swych zysków po to, by 
np. do miasta wprowadzić zieleń i nie­
przerwane. pasmo ogrodów, że oto nagle 
burżiiazyjny rząd zacznie wykładać ol­
brzymie sumy na osiedla dla robotników, 
dźwigając wyśnione przez niego „Szklane 
Domy“ .

Ale przecież te marzenia nie przysła­
niają mu wzroku na tyle, by nie widział, 
co się dokoła dzieie, a jego pisarskie su­
mienie nie pozwala mu na roztaczanie 
snów o przyszłości, gdy wokół widzi nę­
dze, ludzką krzywdę i wyzysk.

I  oto okazuje się, że nawet z tymi szko­
łami, których wzrost napawał go nadzieją 
na lepszą odmianę, nie jest tak, jakby się 
to z liczb samych wydawało.

Bo oto: ....Nie uczy się jeszcze wcale
25.000 analfabetów. Dzieci proletariatu 
w braku lokalów szkolnych właściwych nie

tyle uczą się, ile chodzą na dwie zmiany 
Uo wynajętych mieszkań i domów. Dla 
pomieszczenia wszystkich dzieci, żądnych 
nauki w szkołach miejskich, potrzeba by 
jeszcze przeszło 350 gmachów szkolnych. 
Jest tedy pewna dysproporcja w tempie 
wznoszenia świetnych gmachów gimna­
zjalnych, których widok serca nasze ra­
duje i dumą napełnia, a tą okropną tra­
gedią, jaką ukazuje szkółka powszechna, 
brudna, ciemna, zapchana, z nauczycielem- 
jędrnym na setkę dzieci, omdlewającym 
w pracy i  zaduchu...“

A  więc tym razem widzi Żeromski nie 
tylko, sam fakt bolesny, ale i  ostrze kla­
sowe tej niesprawiedliwości. Czytamy da­
lej:

„...brak parków i rezerwuarów powie­
trza sprawia, iż młode pokolenia karleją, 
iż straszliwie szerzy się gruźlica. Dziec­
ko proletariackie musiałoby przemierzyć 
olbrzymią przestrzeń zaludnionego miasta, 
ażeby się dostać do jakiejś dziedziny za­
drzewionej. Sunąc nad samą ziemią, wdy­
cha najgorsze miazmaty i zaduchy, gazy, 
dymy i zarazki albo ulega zgnieceniu 
w zatłoczonym tramwaju...“

Widzi Żeromski to wszystko, ale znów 
zamiast jedynych, konsekwentnych, na­
rzucających się wprost wniosków ucieka 
w marzenia:

„...Warszawa nowoczesna winna dążyć 
do pobudowania elektrycznych koleji, któ­
re by wywoziły ludność ubogich dzielnic 
do przepięknych lasów wilanowskich, na- 
tolińskich, kabackich, oborskich, do tych 
naturalnych parków wielkiego miasta, 
przestworów czystego powietrza — oraz 
odrodzić, zasadzić na nowo i przemienić 
na park narodowy kampinoską puszczę. 
Z jakąż ulgą i nadzieją patrzymy na plan 
plantacji miejskich, okalających ogromne, 
bezdrzewne miasto! Z jakąż tęsknotą 
obejmujemy wieniec ogrodów, złączony 
w pas drzew nad Wisłą, tym najbliższym 
i najobszerniejszym rezerwuarem powie­
trza, zawiązek przyszłego, wielkiego, nad­
wiślańskiego parku!...“

Znów się skończyło na planach i nadzie­
je wystarczyć musiały. Zbudowano kolej 
elektryczną, ale nie „ludność ubogich dziel­
nic“  .jeździła EKD do pięknych lasów na- 
tolińskich, do Podkowy Leśnej czy Komo­
rowa, gdzie rozsiadła się warszawska 
burżuazja. Plan miejskich plantacji po­
został na papierze.

Tyle Żeromski w swej mało znanej roz­
prawce publicystycznej, którą sam, w za­
kończeniu nazywa „snem o przyszłej War­
szawie“ .

Kapitalistyczny system produkcji zo­
stał zniesiony w Polsce w roku 1944.

W roku 1950, w szóstym roku Polski 
Ludowej, w roku pierwszym Planu 6-let- 
niego, czytamy w Monitorze Polskim 
z dnia 16 marca, w uchwale Rady M ini­
strów o Narodowym Planie Gospodarczym 
na rok 195(5:

,„..§ 63. Stan zasobów mieszkaniowych 
w miastach na koniec roku 1950 wyniesie
0 77,5 tysiąca izb więcej niż w roku 1949.

§ 64. W ramach gospodarki uspołecz­
nionej oddanych będzie do użytku 63,5 ty ­
siąca izb — w tym 53,5 tysiąca przez Za­
kład Osiedli Robotniczych...“

Monitor Polski, uchwały Rady Ministrów 
przemawiają językiem liczb, paragrafów
1 ścisłych prawniczo-ekonomicznych sfor­
mułowań. Nie przemawiają językiem poe­
tów ani językiem marzycieli.

Nie przemawia też językiem marzycieli 
6-letni Plan Odbudowy i  Przebudowy 
Warszawy.

A  przecież... a przecież to ten plan War­
szawy ogromnej, o której marzył Żerom­
ski, której nie zobaczył nigdy, której u j­
rzeć nie mógł, dopóki istniał w Polsce „ka­
pitalistyczny system produkcji“ .

Marzył Żeromski o przysłowiowych dzi­
siaj „szklanych domach“ .

I  oto plan 6-letni dla Warszawy prze­
widuje zbudowanie ponad 100.000 izb 
mieszkalnych w jasnych, nowoczesnych 
osiedlach robotniczych, izb zaopatrzonych 
w światło, wodę, kanalizację, centralne 
ogrzewanie, kuchnie gazowe — we wszel­
kie nowoczesne urządzenia.

Marzył Żeromski o opasaniu miasta nie­
przerwaną linią ogrodów, bolał nad bra­
kiem parków i rezerwuarów powietrza, „co 
sprawiało, że młode pokolenia karlały, iż 
straszliwie szerzyła się gruźlica“ .

A  oto plan 6-letni dla Warszawy prze­
widuje, że „...Warszawa stanie się mia­
stem bogatej zieleni, która mocnymi k li­
nami wejdzie w dzielnice śródmiejskie. 
Ogólna powierzchnia zieleni w ciągu 6-le- 
cia wzrośnie dwukrotnie. Zbudujemy no­
wy park Morskie Oko na Mokotowie, bu­
dować będziemy Centralny Park Kultury 
na Powiślu, powiększymy Park Praski, 
ogród Saski, park Sowińskiego, wzrośnie 
zadrzewienie ulic Warszawy, zieleń wpro­
wadzi świeży, ożywczy oddech w mury 
Warszawy...“  (z przemówienia tow. Wi- 
chy, I sekretarza KW PZPR na I I  war­
szawskiej konferencji partyjnej).

Marzył Żeromski o pobudowaniu kolei 
elektrycznych wokół Warszawy. A oto 
plan 6-le'tni przewiduje pełną, całkowitą 
elektryfikację węzła warszawskiego 
i  podmiejskiej sieci kolei.

Marzył Żeromski o opasaniu całego 
miasta nieprzerwanym pasmem ogrodów 
i lasów. A oto plan 6-letni przewiduje po­
większenie powierzchni lasów w woje­
wództwie warszawskim o przeszło 30 ty ­
sięcy ha, przy czym zalesiane będą przede 
wszystkim okolice Warszawy, m. in. dla 
stworzenia terenów wypoczynkowych wo­
kół stolicy.

Bolał Żeromskiego widok krzywdy dzie­
cięcej, rozdzierający widok warszawskich 
dzieci ulicy, co „sprawiały wrażenie śmie­
ci podwórza czy zeschłych liści, które 
w iatr miota z miejsca na miejsce...“  Bo­
lała Żeromskiego tragedia, „jaką ukazuje 
szkółka powszechna, brudna, ciemna i zap­
chana, z nauczycielem jednym na setkę 
dzieci, omdlewającym w pracy i zaduchu...“

A oto ....szczególna uwaga zwrócona
będzie w planie 6-letnim na budowę przed­
szkoli, szkół podstawowych i zawodowych. 
Rozbudowa sieci przedszkoli... (obejmie) 
130 nowych jednostek administracyjnych, 
mogących pomieścić 13.000 dzieci. ...W tro­
sce o zapewnienie każdemu dziecku w sto­
licy możliwości zdobycia podstawowego 
w y k s z ta łc e n ia  . z b u d o w a n y c h  zoo ta n io  Cif)
szkół .podstawowych, 22 szkoły .ogólno-,, 
kształcące pełne, 50 szkół zawodowych. 
Zapewni to dzieciom pud koniec planu 
6-letniego normalne, daleko lepsze niż 
obecnie warunki do nauki, dając prze­
stronne, widne i należycie wyposażone 
w pomoce naukowe lokale szkolne i skra­
cając odległość z domu do szkoły na sku­
tek zagęszczenia sieci szkół i prawidło­
wego rozmieszczenia ich w terenie. W ra­
mach inwestycji planu 6-letniego otrzy­
mają wyższe szkoły stołeczne 500 tys. ku­
batury nowych gmachów uczelnianych 
i 330.000 metrów sześciennych domów aka­
demickich, gdzie znajdzie pomieszczenie 
S tysięcy uczącej się młodzieży...“ , (z prze-

ZOFIA LISSA

KROK NAPRZÓD

Z całą pewnością „dwóch kro­
ków wstecz“  nie będzie. Ma­
my tu na myśli krok naprzód, 
ja k i uczyniła w  ostatnich la­
tach polska pieśń masowa. 

Istotnie, z radością możemy stwierdzić, 
że wyszliśmy już na tym  odcinku poza 
etap postulowania i „wołania głosem na 
puszczy“ , poza etap obojętności i  p ierw­
szych prób naszych kompozytorów nad 
tym  nowym gatunkiem muzycznym, tak 
ściśle związanym z dniem dzisiejszym.

Konferencje, artykuły, pelemiki, kon­
kursy niewątpliw ie zrobiły tu swoje. Ale 
jeszcze więcej zrobiła po prostu in ic ja­
tywa samego społeczeństwa. Pchnięcie, 
które w r. 1947 wyszło od Ministerstwa 
K u ltu ry  i Sztuki i stało się zaczątkiem 
całego ruchu, dawno straciło swój pier­
wotny „odgórny“  charakter. Związek 
Młodzieży Polskiej, Dom Wojska Pol­
skiego, Samopomoc Chłopska i  inne 
organizacje społeczne po prostu zaczęły 
zamawiać pieśni i  teksty pod kątem 
swoich potrzeb i swojej tematyki — 
i  rzecz ruszyła z miejsca. Gdy dwa 
lata temu k ilku  zaledwie kompozy­
torów okazywało zainteresowanie dla 
tej form y — dziś prawie wszyscy, 
z naszymi „symfonistami“ włącznie (Pa­
nufnik, Lutosławski, Turski, Bacewi- 
czówna) w łączyli się do szeregu. Mate­
r ia ły  Biura Festiwalu Muzyki Polskiej 
wykazują dziś już około 1000 pozycji te­
go rodzaju, i  jeśli nawet przyjmiemy, że 
surowa selekcja artystyczna wyelim inu­
je z nich znaczny procent — to jednak 
możemy już mówić o u c h u  pieśniar- 
skim w Polsce! Możemy też mówić o ż y- 
c i u pieśni w  naszym społeczeństwie, 
gdyż wiele powstałych, polskich pieśni 
masowych weszło już na trwałe do re­
pertuaru naszych świetlic, chórów ama­
torskich, zespołów młodzieżowych itp.

O pogłębianiu się tego ruchu w ramach 
Związku Kompozytorów świadczy ostat­
n i pokaz (8.IX.50) dorobku sekcji pieśni 
masowej.

Pieśni masowej domagają się dziś naj­
szersze kręgi naszego społeczeństwa, in ­
teresują się nią, chcą ją śpiewać, co w ię­
cej — wiedzą c z e g o  od niej chcą, j a k a  
ona ma być. To też udział tzw. czynnika 
społecznego w ostatniej dyskusji nad 
pieśnią masową, po pokazie w Muzeum 
Narodowym, nie był bierny i formalny.
0  tym, jakie j pieśni dziś trzeba, jaką 
pieśń chcą mieć i  śpiewać, wypowiedzieli 
się w dyskusji działacze świetlicowi
1 dyrygenci, robotnicy i  młodzież szkol­
na, ZMP-owcy a zwłaszcza młode 
ZMP-ówki, członkowie chórów amator­
skich, i  po prostu „szarzy“  słuchacze. 
Głosy fachowców, kompozytorów, lite ra ­
tów, muzykologów — bladły wobec tej 
s iły przekonania, tej w iary w swoją słu­
szność, wobec tego poczucia własnej 
prawdy i godności, z jaką przemawiali 
do nas ci ludzie. Dla nich nie ulegało 
żadnej wątpliwości, że jedynym sensem 
twórczości jest s ł u ż e n i e  narodowi, 
społeczeństwu; dla nich było czymś oczy­
wistym, że mają pełne prawo d o m a g a ­
n i a  się od twórców pieśni dla siebie. 
Dla nich nie było też problemem to, 
j a k ,  i przede wszystkim o c z y m  te 
pieśni mają do nich mówić.

To też nie należy się dziwić, że akcent 
dyskusji przesunął się ze strony muzycz­
nej na tekstową. Nowy słuchacz przede 
wszystkim żąda uczciwości wyrazu 
w słowie i w melodii. Nie chce skompli­
kowanej metafory, chce realnej p r a w -  
d y. „To nieprawda, że w Nowej Hucie są 
pustkowia, to nieprawda, że w nocy 
świeci tam blady księżyc! Księżyca nie 
widać w blasku reflektorów, przy któ­
rych pracujemy! Pustkowi tam nie ma,

WARSZAWA
mówienia Prezydenta Bieruta na I  war­
szawskiej konferencji partyjnej).

Bolał Żeromskiego wiuok dawnego, 
pięknego, stylowego Starego Miasta, któ­
re „zamieniało się w brudny, cuchnący 
zaułek, siedlisko nędzy i rozpusty“ . W i­
dział, „jak Warszawa zatraca swe obli­
cze“ , gubi zarysy swych dzielnic.

A oto w planie 6-letnim zostanie całko- 
kowicie, z największym pietyzmem odbu­
dowane — piękniejsze ni,a kiedykolwiek 
S.are i Nowe Miasto, dźwignięty będzie 
z ruin Zamek Warszawski, pysznić się bę­
dą tak j'ak dzisiaj Mariensztat, Krakow­
skie i Nowy świat. Oto plany urbanisty­
czne rozbudowy Warszawy wydobyły 
z zapomnienia słuszne, mądre i piękne za­
łożenia urbanistyczne, takie jak Oś Saska 
czy Oś mazowiecka, jak szlak Plac Zam­
kowy — Belweder, jak „jedyny w swym 
układzie zespół Skarpy Wiślanej“  — ł wo­
kół tych założeń krystalizują i rozbudo­
wują nowe ośrodki miejskie.

Marzył Żeromski, by w tej przyszłej, 
wyśnionej Warszawie skasowane zostały 
sutereha i poddasze.

Nie zna suteren i poddasza Muranów, 
Mirów, Młynów, Mokotów. Nie znają 
i znać nie będą suteren i poddasza dziel­
nice mieszkaniowe planu 6-letniego: MDM, 
osiedle praskie, osiedla na Grochówie, Słu­
żewcu i Ochocie, nowa przeobrażona ro­
botnicza Wola, Praga i Ochota, nowe, so­
cjalistyczne centrum Warszawy. Co tam 
suterena i poddasze! Przecież już dziś gi­
nie w nowych dzielnicach Warszawy sło­
wo „oficyna“  i „podwórko“  — straszna 
warszawska oficyna i bezdenne jak stud­
nia warszawskie podwórko.

„Ileż to szlachetnych porywów spalało 
się w bezpłodnych szamotaniach, a jeszcze 
częściej w bezsilnych marzeniach i zała­
maniach pod ciężarem bezwzględnego uci­
sku i okrucieństw ustroju kapitalistyczne­
go — mówił na V  plenum KC PZPR Pre­
zydent Bierut. — Dziś zatwierdzamy Plan 
6-letni, który tysiąckrotnie przerasta 
swym rozmachem i twórczym impetem 
nieśmiałe marzenia o „szklanych do­
mach...“

„Sen o nowej Warszawie“  — jak w za­
kończeniu nazwał sam Żeromski swoją 
rozprawkę — jest jednym z przykładów 
tych „bezpłodnych szamotań“ i „bezsil­
nych marzeń“ .

Sen — jak twierdzą psychologowie — 
najbardziej nawet fantastyczny sen jest 
tylko kompozycją elementów znanych. Jest 
tylko przestawieniem, ułożeniem i spię­
trzeniem tego co człowiek zna, co widział 
i co przeżył. Innymi słowy — człowiek nie 
może ujrzeć w marzeniu sennym czegoś 
na co by się nie składały znane mu już 
obrazy, postaci i marzenia.

M .ożę d la te g o , p a w e t  ó w  „ s e n  o n o w e j
Warszawie“  Żeromskiego’ "nie” riiógł ’ objąć 
tego, co dziś i w latach najbliższych bę­
dzie w nowej Warszawie zbudowane. Mo­
że dlatego nawet jego wizja nie dorasta 
do naszej rzeczywistości.

Gdyż nie widział tego Żeromski i w swo­
im świecie widzieć nie mógł, jak buduje 
wolny człowiek wyzwolony z jarzma wy­
zysku, oswobodzony nie tylko z obcej, lecz 
i z rodzimei przemocy.
• I może dlatego właśnie warto przy­
pomnieć owe „bezsilne marzenia“  i „bez­
płodne szamotania“  w miesiącu wrześniu 
1950, w Miesiącu Warszawy, w pierwszym 
roku Planu 6-letniego.

Karol Małcużyński

tam jest nowe miasto!“ Ludzie Nowej 
Huty, ludzie nowej Polski chcą przede 
wszystkim realności, prostoty i aktualno­
ści, zarówno od słów, jak od pieśni. Od­
rzucają z miejsca banał tekstu, seryjność 
utartych zwrotów melodycznych, sztucz­
ny patos, operową sztampę niektórych 
pieśni. Chcą słów, które by m ówiły o bie­
żących sprawach danej chwili, o spra­
wach najbardziej żywotnych dla kraju; 
chcą melodii, która by ich szybko, wprost 
chwytała za serce, wsączała się w ucho, 
pozostawała w pamięci. Chcą prostoty, 
ale uczciwej prostoty, mającej wew­
nętrzne pokrycie, prostoty, którą zdoby­
wa się w długim i  żmudnym wysiłku 
twórczym. Niedawno zmarły wybitny 
kompozytor radziecki M ikołaj Miaskow- 
ski napisał kiedyś sam o sobie, że „długo 
i  trudno uczył się prostoty“ . Zdaje się, że 
i niejednemu z naszych kompozytorów 
przydałoby się pójść na taką „naukę“ .

Wcale nie „dziwnym trafem “  schodziły 
się też w dyskusji sądy robotnika, dzia­
łacza społecznego, z sądami kompozyto­
ra, muzykologa, literata. Tam, gdzie me­
lodia była uboga czy nieprzekonująca, 
gdzie brak jej było szerokiego oddechu, 
gdzie panował operowy patos, tam gdzie 
nie było rozpędu rytmu, ty lko nieudolne 
dreptanie w miejscu, tam gdzie tekst był 
martwy^ i zimny, gdzie temat i  obraz 
poetycki, temat i obraz muzyczny nie 
przylegały organicznie do siebie — tam 
pokrywały się całkowicie oceny fachow­
ców z prostymi, szczerymi, uczciwie i bez 
obsło-nek wypowiadanymi sądami przed­
stawicieli „mas“ .

Kontakt był żywy, szczery, bezpośred­
ni. Kiedy jeden z uczniów gimnazjalnych 
na Śląsku naiwnie i  szczerze zapytał, 
dlaczego od pół roku jego klasa nie mo­
gła nauczyć się piosenki Turskiego, nie 
mogąc pokonać jednego jej miejsca, gdy 
w odpowiedzi kompozytor uczciwie 
przyznał się, że mu się w tym właśnie 
miejscu „coś nie udało“  i że z m i e n i  to 
miejsce — zrozumieliśmy, że stoimy 
w  naszym życiu muzycznym przed zu­
pełnie nowym etapem: społeczeństwo
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NAUKA PRZECIW IDEALIZMOWI
od ojca - subiektywizmu i od matki - filo­
zofii agnostycznej — wybitny filozof an­
gielski Maurice Comforth sprowadza do 
jednego mianownika: „czystego empiryz- 
mu“ . I  słusznie. Wszystkie one bowiem, 
wychodząc zgodnie z nauką z materiali- 
stycznego założenia o wrażeniach, jako 
źródle wszelkiego poznania — zdradzają 
naukę, zaprzeczając, iż poznanie to od- 
zwieciedla świat materialny istniejący 
niezależnie od naszych wrażeń i  świado­
mości. Wszystkie one są więc idealistycz­
ne, a tym samym antynaukowe, gdyż nie 
tylko nauka jest przeciw idealizmowi ale 
także idealizm jest przeciw nauce. Czysty 
empiryzm powstał i  rowija się nie w służ­
bie nauki, lecz przeciw nauce, w służbie 
burżuazji.

Nowoczesny pozytywizm, lub — jak kto 
woli — poempiriokrytyczne odmiany 
„czystego empiryzmu“ namąciły w ciągu 
ostatnich 40 lat niemało wody w filozofii 
i  zdobyły w licznych krajach starego i no­
wego kontynentu decydujący wpływ na 
oficjalną, profesorską myśl filozoficzną. 
Polska międzywojenna była właśnie jed­
nym z tych krajów, w których „czysty 
empiryzm“ — zwłaszcza w postaci neo- 
pozytywizmu — zapuścił głębokie korze­
nie na uniwersytetach i  w umysłach 
znacznej części inteligencji. Uczciwy inte­
ligent, usposobiony racjonalistycznie i pro- 
naukowo, gardził pijaną spekulacją ideali­
styczną i wzdragał się przed irracjonali- 
stycznymi prądami w rodzaju fenomeno­
logii czy bergsoniizmu. Nie znał przeważ­
nie marksizmu, do którego zresztą z góry 
był uprzedzony przez urzędową propa­
gandę i tradycyjne przesądy. W tej sy­
tuacji neopozytywizm zdawał mu się być 
poszukiwanym wyjściem z impasu, w yj­
ściem jedynym i najlepszym.

Neopozytywizm występował w todze 
niezłomnego obrońcy nauki, szermierza 
rzetelności naukowej i  zdrowego sensu. 
Z niedostępnej dla profanów wysokości 
„nowoczesnej logiki“  będącej rzekomo 
„istotą filozofii“ , wyśmiewał „przestarza­
ły “ spór materializmu i idealizmu. Umiał 
też reklamować swój towar, dostosowując 
go do smaku zarówno europejskich, jak 
amerykańskich konsumentów. Na gruncie 
europejskim ojciec neopozytywizmu Ber­
trand Russel porównywał swą scholastycz- 
ną metafizykę z postępem, „który w fizyce 
był osiągnięty przez Galileusza“ . Na grun­
cie amerykańskim jeden z twórców prag­
matyzmu William James głosił, iż stoso­
wanie „metody pragmatycznej“ pozwoli 
„z każdego słowa... wydobyć praktyczną je­
go wartość w gotówce...“  No, i nie bez, zna­
czenia był fakt, że w warunkach sanacyjnej 
dyktatury wygodnie było piastować iluzję
0 „wzniesieniu się ponad walkę materializm 
mu i  idealizmu^E czyli uzyskać filozoficzne 
rozgrzeszenie za uchylenie się od udziału 
w walce klasy robotniczej z terrorem i wy­
zyskiem.

Wpływ neopozytywizmu przetrwał wojnę
1 jeszcze w Polsce Ludowej stanowi broń 
niedobitków reakcji przeciwko zwycięskie­
mu pochodowi marksizmu-leninizmu. Ba, 
nawet wśród ludzi postępowych, znaleźli się 
tacy, którzy na sprzyjającym gruncie go- 
mułkowszczyzny usiłowali jakoś pogodzić 
marksizm z neopozytywizmem. Ukazanie 
się więc w przekładzie polskim dzieła 
Cornfortha „Nauka przeciw idealizmowi“ *) 
jest poważnym wydarzeniem w naszym ży­

ciu'umysłowym .Dzieło Cornfortha jest wy­
czerpującą pracą monograficzną, poświęco­
ną krytycznemu rozbiorowi — z punktu w i­
dzenia materializmu dialektycznego — teo- 
ry j czystego empiryzmu. Wprowadza ono 
w krąg zagadnień czystego empiryzmu, 
przedstawia jego rozwój historyczny aż do 
chwili obecnej i demaskuje czysty empi­
ryzm jako produkt określonego podłoża 
społecznego, powołany do walki z materia­
lizmem i nauką. „Nauka przeciw idealizmo­
wi“ , zrywając maskę z neopozytywizmu, 
wykazując, że stanowi on ostatnią ostoję 
idealistycznej spekulacji, niewątpliwie 
przyczyni się do ostatecznego rozgromienia 
w Polsce złudzeń neopozytywistycznych 
i logistycznych, będących jedną z transmi­
sji oddziaływania ideologu burżuazyjnej na 
naszą inteligencję.

Cornforth przystąpił do walki z nowo­
czesnym pozytywizmem w pełnym ryn­
sztunku marksistowskim. W walce tej nie 
był pionierem; droga była już utorowana 
przez klasyków marksizmu. Czysty empi­
ryzm gromił Engels, jego zaś mistyfikujące 
odmiany empiriokrytyczne starł na miazgę 
Lenin w genialnym dziele „Materializm 
a empiriokrytycyzm“ . Z tego właśnie dzie­
ła zaczerpnięte są uprzednio przytoczone 
cytaty, które charakteryzują nie tylko em­
piriokrytycyzm, ale i  nowoczesny pozyty­
wizm. Lenin nie tylko przedstawił history­
czną drogę klęsk i  odwrotów czystego em­
piryzmu, nie tylko rozgromił współczesny 
sobie empiriokrytycyzm, ale zarazem prze­
widział dalszy jego rozwój i dał marksi­
stom ostry oręż, wobec którego bezsilne są 
wszelkie matactwa i  krętactwa filozoficz­
ne. Czysty empiryzm jako taki był już roz­
gromiony; zadaniem Cornfortha było roz­
gromić najnowsze jego szczegółowe po­
staci.

Zadanie to wszakże było niełatwe. Nowo- 
pozytywiści, w ślad za empiriokrytykami, 
zapierają się swych genetycznych i logicz­
nych związków z subiektywnym idealizmem 
i udają, jakoby przezwyciężyli sprzeczność 
między materializmem i idealizmem. Poda­
ją  się za gorliwych, ba, entuzjastycznych 
adherentów nauki i każą świadczyć za sobą 
rzekomo arcynaukowej, a naprawdę w ich 
interpretacji metafizycznej, ograniczonej 
logistyce, przed której nadużyciem ostrze­
gał już w latach międzywojennych znany 
polski filozof Kazimierz Twardowski w ar­
tykule o symbolomanii i pragmatofobii. 
Zdradę nauki przybierają w pstre pióra 
wymyślnej terminologii, wobec której za­
gmatwana terminologia empiriokrytyków 
wydaje się przejrzysta jak kryształ... 
W dziełach ich roi się od coraz nowych, 
wprowadzających w błąd wyrażonek, jak 
„fakty atomowe“ , „tryb  formalny 1 mate­
rialny“ , „fizykalizm“ , „materializm metody­
czny“ , „byty prymitywne“ , „pragmatyka“ , 
„semiotyka“ , „interpretatory, interpretan- 

a ty j formatory“ , „tryby oznaczania i  tryby 
dyskursu“  itd.. lip.

Nowocześni pozytywiści imają się najwy- 
szukańszych manewrów wprost zadziwiają­
cych błazeńskimi kostiumami i dzwonecz­
kami, aby tylko osłonić- swe antynaukowe, 
mizerne systemiki przed miażdżącymi cio­
sami nauki. Taki Carnap np. w ogóle za­
brania wypowiadać się na temat materia­
lizmu i idealizmu, twierdząc, iż wszelkie 
słowa, wypowiedziane w tej materii, zgoła

*) M a u r i c e  C o r n f o r t h  „Nau­
ka przeciw idealizmowi“  (Rozważania nad 
czystym empiryzmem i logiką nowoczesną). 
Książka i  Wiedza, 1949 str, 392.

są pozbawione jakiegokolwiek sensu. Jesz­
cze „ciekawiej“ poczyna sobie Wittgenstein, 
który doszedłszy w swym średniowiecznym 
„Tractatus Logico Philosophicus“  do solip- 
systycznego nonsensu otwarcie wzywa na 
pomoc mistykę, zakazując jednocześnie wy­
powiadać się w tej sprawie nauce i logice. 
„To co solipsyzm ma na myśli — twierdzi 
Wittgenstein — jest bezbłędne, lecz nie 
może być wypowiedziane“ . „Kto rozumie 
mnie właściwie — mówi on w innym miej­
scu — w ostatecznej konkluzji uzna je (sc. 
zdania wyjaśniające Wittgensteina) za bez­
sensowne, wtedy już gdy przez nie prze­
brnął i znalazł się poza nimi. Powiedział­
bym, że musi on odrzucić drabinę, gdy się 
już po niej wdrapał“ .

Na te „teorie“  podporządkujące naukę 
ł  niby to wielbioną logikę mistyce i fideiz- 
mowi replikuje Cornforth, pisząc: „Myślę, 
że lepiej by to można sformułować zaleca­
jąc, by po dokonaniu zbrodni zatrzeć za so­
bą ślady. Oto bowiem prawda obiektywna 
została bezecnie zamordowana, a na jej 
miejscu osadzono subiektywizm. Należy 
jednak ukryć zarówno morderstwo, jak 
i substytucję. Czyni się to, wykreślając 
wszystkie twierdzenia, które na to wskazu­
ją“ .

Aby wyłuskać istotny sens terminologii 
współczesnych pozytywistów i obnażyć ich 
błazeńskie sztuczki — Comforth musiał 
przebrnąć przez Himalaje ciemnych, zawi­
łych i pogmatwanych książek. Musiał roz­
prawić się po kolei z różnymi szkołami, od 
„logicznej analizy“ Russela, przez neopo- 
zywizm „koła wiedeńskiego“ , do amerykań­
skiego pragmatyzmu i semiotyki. Gdy do 
tego dodamy, że szkoły te i szkółki, a na­
wet poszczególni ich przedstawiciele, wciąż 
zmieniają swe stanowiska, gnani przez n.e- 
dorzeczność swej filozofii od absurdu do 
absurdu, to zrozumiemy trudności z jakim i 
musiał się potykać Cornforth.

Tym większa jest więc jego zasługa, że 
w zasadzie trudności te zwycięsko pokonał. 
Nawiązując do marksistowskiej krytyki ab­
surdalnych, wrogich nauce powątpiewać 
w istnienie świata materialnego i jego 
obiektywną poznawalność — Cornforth wy­
kazał czynną, a nie kontemplacyjną naturę 
poznania. „Najbardziej przekonującym oba­
leniem tych dziwolągów filozoficznych — 
pisał Engels — jest praktyka, a mianowi­
cie eksperyment i przemysł“ . Nauka nie 
ogranicza się — jak głoszą czyści empiry­
cy — do rozpatrywania jedynie naszych 
wrażeń i ustalania wzajemnych ich związ­
ków, lecz przekracza granicę wrażeń, prze­
nika do materialnego świata i  zdobywa 
obiektywną, wciąż dokładniejszą znajomość 
rządzących nim praw“ . „Dlatego czysty em­
piryzm — stwierdza Cornforth — opiera 
się na oczywiście fałszywej przesłance. Na 
przesłance, że poznanie każdego z nas po­
chodzi z prywatnego rozważania osobistych 
wrażeń każdego z nas, gdy faktycznie is t­
nieje wspólne, społeczne poznanie uzyska­
ne ze wspólnej działalności całych pokoleń, 
skierowanej na otaczające przedmioty, 
również na ludzi oddziałujące“ .

Nawiązując do wywodów Lenina, który 
wykazał sprzeczność wszelkich odmian czy­
stego empiryzmu z nauką, Cornforth pisze: 
„Nie ma wątpliwości, że czysty empiryzm 
zrzeka się wyników naukowych na rzecz 
czegoś co można tylko nazwać średniowie­
cznym obskurantyzmem. Bowiem zaprze­
czać, że myśl zależna jest od mózgu, że ist­
niała ewolucja, że życie pojawiło się do­
piero w pewnym etapie dziejów świata — 
czyż nie jest to średniowieczny obskuran-

BURŻUAZJA nie może obejść się 
bez nauki, ale równocześnie mu­
si ją zwalczać. Słowo „nauka“ 
pisze przez wielką literę, ale na 
każdym kroku zadaje nauce 
podstępne ciosy. Wykorzystuje 

naukę dla swych egoistycznych celów, ale 
boi się jej rewolucyjnej istoty. Jednym 
z warunków zwycięstwa burżuazji był 
rozwój nauk, ale ten rozwój zwrócił się 
przeciw burżuazji i  zwiastuje je j nie­
uchronną klęskę. Dlatego burżuazja zdra­
dza naukę i ' kroczy ramię w ramię 
z wszelkiego rodzaju odmianami fideizmu.

Zdradę swą burżuazja obłudnie maskuje 
różnorakimi idealistycznymi systemami 
filozofii. W okresie formowania się spo­
łeczeństwa kapitalistycznego rolę takiej 
maski, takiego parawanu, za którym bur­
żuazja usiłowała wyjałowić naukę z jej 
postępowej, rewolucyjnej treści i pogodzić 
ją  z religią — pełniły systemy subiek­
tywnej i  solipsysiyctznej filozofii Berke­
ley^  i  Hume‘a. Obłuda burżuazji spotę­
gowała się po wejściu przez nią w sta­
dium imperializmu, w stadium agonii ka­
pitalizmu. Straciła już odwagę do walki 
z materializmem, a więc i z nauką, z któ­
rej on wyrasta i  którą dalej rozwija — 
z otwartych pozycji Berkeley‘a i Hume‘a. 
Jawny idealizm stracił poważnie na war­
tości jako narzędzie zatruwania świado­
mości pracującego człowieka i  trzeba by­
ło wynaleźć nową ideologiczną truciznę. 
Znalazła się też w postaci empiriokryty­
cyzmu, który „wznosił się ponad“ ' odwie­
czny spór materialistów i idealistów, nau­
k i i fideizmu, tumaniąc naiwnych swą 
pseudouczonością i pseudonaukowością.

„Jakże szczerze, jakże naiwnie — pisał 
pogromca empiriokrytycyzmu, Lenin — 
brzmią wywody biskupa Berkeley‘a. W do­
bie obecnej te same myśli... przyobleka 
się w formę o wiele bardziej wykrętną, 
o wiele bardziej przez, użycie „nowej“ 
terminologii zagmatwaną, aby ludzie na­
iwni wzięli te myśli za „najnowocześniej­
szą filozofię“ . A w innym, miejscu: „Po­
przez wszystkie pisaniny wszystkich ma- 
chistów czerwoną nicią przewija się głupia 
pretensja do „wzniesienia się ponad“  ma­
terializm i idealizm, ponad to . „przesta­
rzałe“  przeciwstawienie, w rzeczywistości 
zaś całe to bractwo ześlizguje się co chwi­
la na pozycje idealizmu, tocząc nieustan­
ną i zdecydowaną walkę z materializmem. 
Wyrafinowane łamańce gnoseologiczńe 
jakiegoś Avenariusa pozostają profesor­
skim wymysłem... w rzeczywistości zaś 
w ogólnej sytuacji walki idei i kierunków 
w społeczeństwie współczesnym obiek­
tywna rola tych forte li gnoseologicznych 
jest jedna i  tylko jedna: torują one drogę 
idealizmowi i  fideizmowi, wiernie im słu­
żą“ . Tym samym zaś służą burżuazji, 
która swe panowanie opiera m, in. m  
sprzecznym a;. nauką idealizmie ,i fi4(ńź- 
mie.

W miarę zaostrzania się sprzeczności 
imperialistycznych walka z nauką i  mate­
rializmem toczy się w coraz bardziej per­
fidnej, zawoalowamej formie, która osią­
gnęła szczyt w poempiriokrytycznych kie­
runkach. Różne są ich nazwy, jak „logicz­
na analiza“  „logiczny pozytywizm“ , 
„pragmatyzm“ , ale jedna i  ta sama anty- 
ilaukowa, reakcyjna treść. Wszystkie te 
kierunki wraz z empiriokrytycyzmem 
i  systemami Berkeley‘a i  Hume‘a, których 
to systemów zarówno one, jak i  empirio­
krytycyzm są bękartami (bękartami, po­
nieważ wypierają się swego pochodzenia

czynnie sięgnęło wprost do warsztatu 
twórczego kompozytora i postawiło przed 
nim  swoje postulaty. W skomplikowa­
nym mechanizmie warsztatu kompozy­
torskiego zjaw iło się nowe ogniwo: ży­
wy, aktywny, czujny odbiorca. „Przecie 
piszecie dla nas, dlaczego piszecie m i m o  
nas?“  — takie pytanie brzmiało pomię­
dzy lin iam i każdej wypowiedzi, „Przy­
jedźcie do nas, zobaczcie co robimy, jak 
Żyjemy, przekonajcie się o czym i jak 
macie dla nas pisać“  — to było osią 
wszystkich wypowiedzi.

Dawna „dumna samotność twórcy" 
W naszych oczach kruszyła się, i  to było 
na innej płaszczyźnie krokiem naprzód 
.dla naszych kompozytorów, krokiem na­
przód, zmieniającym s t y l  ich pracy 
twórczej.

Pokaz w  Muzeum Narodowym składał 
się z dwu części; w pierwszej wykonane 
zostały (doskonale zresztą przez chór 
Polskiego Radia pod dyrekcją Jerzego 
Kołaczkowskiego) te pieśni, które się 
w  ostatnich latach już przyjęły, spopu­
laryzowały. Podkreślić należy, że wielką 
zasługę w ich kolportażu ma właśnie 
Polskie Radio: doskonały pomysł nada­
wania jednej i tej samej piosenki o tej 
samej porze w ciągu całego tygodnia po­
zwala istotnie danej piosence wgryźć się 
w  pamięć słuchaczy radiowych. Najważ­
niejszy jest jednak fakt, że pieśni te 
(Lutosławskiego „żelazny marsz“ , Olear­
czyka „M iliony rąk“ , Swolkienia „Pieśń 
■o gen. Świerczewskim“  i  inne) istotnie 
zapuściły już korzenie w kołach młodzie­
żowych organizacyj, w zespołach ama­
torskich, w świetlicach robotniczych. 
Tylko jeszcze niedostatecznie usprawnio­
ny ruch wydawniczy i  kolportaż opóźnia 
całą akcję. ,

Część druga pokazu przyniosła pieśni 
nowe i  nad n im i to głównie rozgorzała 
dyskusja.

Pieśni te wykazały nam, że już obecnie 
¡możemy dojrzeć pewne r ó ż n i c o w a ­
n i e  się polskiej pieśni masowej (a dyfe- 
rencja gatunku muzycznego jest zawsze 
wyrazem jego r o z w o j u ) .  Zauważyć

można było odmienne w swych właści­
wościach stylistycznych pieśni przezna­
czone do w y k o n a n i a  przez amato­
rów (Turskiego, Szp.ilmana, Swolkienia, 
Maklakiewicza) i pieśni do s ł u c h a n i a ,  
a więc raczej dla popularnej estrady 
(Rudzińskiego). Można było także wśród 
tych 9 pieśni zauważyć różne metody 
kompozytorskie, różne próby rozwiąza­
nia postawionych sobie przez kompozy­
torów zagadnień. Np. zagadnienie naro­
dowego charakteru pieśni masowej, roz­
wiązane przez nawiązanie do materiału 
intonacyjnego fo lk lo ru  polskiego u jed­
nych (Rudziński), u innych raczej wyra­
żało się w użyciu rytmów polonezowych 
(Maklakiewicz). To ostatnie rozwiąza­

nie, w  połączeniu z operowym charakte­
rem całości, wyraźnie kłóciło się z treścią 
tekstów (np. z pieśnią o Stalinie lub 
o budowie nowej wsi polskiej) i zostało 
zresztą przez audytorium odrzucone. S il­
ną dyskusję wywołała pieśń Lutosław­
skiego o Nowej Hucie, głównie ze wzglę­
du na tekst Wygodzkiego. Doskonale 
muzycznie zrobiona, wydaje m i się jed­
nak, jak na dzisiejszy etap umuzykalnie­
nia naszego społeczeństwa, nieco za trud ­
na w swym języku harmonicznym, m i­
mo diatonicznej jasności samej melody­
k i. Do pieśni zaakceptowanych przez słu­
chaczy należały piosenki Olearczyka 
(„Piosenka ZMP-owców Warszawy“ ), 
chwytająca głównie prężnością rytmu, 
dobra — szczególnie w  refrenie — pio­
senka 1-majowa Turskiego (druga „Pieśń 
bojowników o pokój“  — słabsza); chwyt­
liwe motywy początku i  refrenu, niepo­
trzebnie skomplikowane pod koniec stro­
fy, utrudniają, jak na to zgodził się kom­
pozytor, spopularyzowanie jej. Podkre­
ślić należy dynamiczność i bojowy cha­
rakter pieśni Szpilmana „W iatr wolno­
ści“ . Trafne skontrastowanie canto i re­
frenu, wyraźnie marszowy charakter, 
pozwalają ją zaliczyć do gatunku tych 
pieśni, których korzenie tkw ią  w  pra- 
wzorach pieśni rewolucyjnych.

Już na podstawie tych 9 pieśni mogli­
śmy zobaczyć, jak potrzeby naszego ży­
cia same wytwarzają różne podtypy

w  obrębie tego jednolitego gatunku. 
Obok pieśni-hymnu, widzieliśmy pieśni- 
marsze, pieśni młodzieżowe, wojskowe, 
pieśni liryczne. Może na razie brakło 
ty lko  piosenki humorystycznej, jak ją 
widzimy np. u Nowika, Bakałowa i in ­
nych kompozytorów radzieckich. Ale być 
może, że na to jeszcze za wcześnie na 
dzisiejszym etapie rozwoju naszej, pol­
skiej pieśni masowej.

Prawidłowość procesu rozwojowego, 
jaką już dziś możemy zaobserwować 
w  tej dziedzinie, rzuca się w  oczy każde­
mu, kto zna dzieje radzieckiej pieśni ma­
sowej: podobne etapy, podobne proble­
my, podobne trudności!

Ciekawym eksperymentem świadczą­
cym dobitnie o zmianie m e t o d y  kon­
taktowania się kompozytorów i odbior­
ców był fakt, że dla wypróbowania 
„chwytliwości“  jednej z piosenek cała 
sala, wraz z kompozytorami, muzykolo­
gami, literatam i i młodzieżą — rozśpie­
wała się. Ten łączny śpiew był tu na­
prawdę symbolem czegoś znacznie głęb­
szego!

Z punktu widzenia czysto fachowego 
pokaz i  jego przebieg nasunął kompozy­
torom szereg problemów, uświadomił im  
pewne zagadnienia ogólniejsze, które po­
dejmowali dotąd raczej indywidualnie: 
a więc problem nawiązania do polskich 
tradycyj zarówno pieśniarskieh, ludo­
wych, jak i  do polskich pieśni narodo­
wych i rewolucyjnych X IX  wieku; pro­
blem zróżnicowania typów pieśni, zależ­
nie od ich przeznaczenia (odbiorcy) i te­
m atyki; problem zasadniczego pomysłu 
melodycznego i  zasad jego rozwinięcia 
w  pieśni masowej; problem przylegania 
środków muzycznych do treści i emocjo­
nalnego napięcia wiersza; problem nie­
właściwego przetransponowania stylu 
operowego na pieśń masową, czy też 
przejmowania melodycznych cech pieśni 
rosyjskiej wraz z przejęciem samego ga ­
t u n k u  muzycznego; problem właściwej 
wersyfikacji, stosunku refrenu do can­
to, itp.

Z punktu widzenia wychowawczego 
pokaz w Muzeum Narodowym był nie­

zwykle udany: po raz pierwszy kompo­
zytor polski rozmawiał tu z tzw. suro­
wym  odbiorcą o swoich utworach; przy­
znawał mu rację; po raz pierwszy sły­
szeliśmy „głos ludu“ wypowiadający się 
o swoich potrzebach estetycznych w za­
kresie muzyki. Przemówiła do nas rze­
czywistość i donośnym głosem wołała
0 realizm twórczości, o je j szczerość
1 prostotę, o prawdziwość zamkniętych 
w utworze uczuć, o melodię jako główny 
ich środek wyrazu. Sąd był ostry, kate­
goryczny i  przeważnie słuszny. Jego 
nieomylność, odrzucanie z miejsca wszy­
stkiego, co było pseudołudowością, 
blichtrem, nieszczerym patosem — było 
zadziwiające. Dotyczyło to zarówno mu­
zyki, jak i  tekstów. „Cóż to za Marysia, 
która dziś siedzi na kamieniu i  płacze, bo 
Jaś poszedł do pracy? Takiej dziś nie 
ma!“  — wołała młoda dziewczyna z ZMP. 
Że typowo ludowa metafora, jeszcze 
trafna wczoraj, nie daje się przetranspo­
nować na dzień dzisiejszy, że dziś się 
staje kłamstwem poetyckim, o tym  m u­
siała nam dopiero powiedzieć ta mała 
blondyneczka z SP, czy też szczupły fa­
natyk realizmu, któremu lampy łukowe 
nad Nową Hutą całkowicie przysłoniły 
księżyc!

Z pokazu wychodziliśmy głęboko 
wzruszeni: wydaje się, że przełom w psy­
chice naszych kompozytorów, na k tó ry  
tak długo czekaliśmy, zaczyna się doko­
nywać. Szkoda tylko, że tak niewielu 
kompozytorów było obecnych na tej dy­
skusji. Mogli z niej bardzo skorzystać.

Możemy zatem dziś stwierdzić:
Mamy już niemałą ilość polskich pieśni 

masowych, lepszych lub gorszych, ale są. 
Mamy już rozbudzone zainteresowanie 
kompozytorów dla tej form y muzycznej. 
Jej społeczne zadania na dzisiejszym 
etapie naszej ku ltu ry  muzycznej są ja ­
sne. Mamy już przejawy różnicowania 
się samego gatunku. Mamy nawet pań­
stwową nagrodę za ten typ twórczości 
(Gradsztein). K rok naprzód zrobiony. 
Sprawa ruszyła z miejsca!

Zofia Lissa

tyzm?“ . „Czysty empiryzm — konkluduje 
Cornforth — jest więc filozofią antynauko- 
wą i reakcyjną, lecz w zamaskowanej po­
staci. Nie przeczy otwarcie prawdzie nau­
kowej, ale, przeciwnie, rzekomo przyjmując 
prawdy naukowe, pośrednio je odrzuca“ .

Cornforth przekonująco wykazuje, iż 
każda ze szkół nowopozytywistycznych 
opiera się na fałszywych przesłankach epi- 
stemologiczoych czystego empiryzmu i nie­
uchronnie prowadzi do obskurantyzmu. 
Osławiona „analiza logiczna“ Russela, któ­
ra miała być kluczem do rozwiązania naj­
trudniejszych problemów filozofii, spłodzi­
ła scholastyczny, metafizyczny system, od 
którego odżegnują się właśni uczniowie 
Russela. Nie mogło też być inaczej. Russel 
bowiem — jak i cały neopozytywizm — na­
dużywa logiki matematycznej, czyniąc 
z niej dymną zasłonę dla swych idealistycz­
nych łamańców. Naiwni, którzy uwierzą 
w filozoficzną wszechmoc logistyki, wpada­
ją w taką samą pułapkę ,jak ci, którzy dali 
się nabrać różnym Jeansom i Eddingtónom 
na nowoczesną fizykę, a wylądowali 
w przedpotopowym idealizmie. Postawienie 
logiki ponad nauką, apriorystyczne prze­
ciwstawienie praw logiki obiektywnym pra­
wom świata, który jedynie tłumaczy i uza­
sadnia prawa logiki — musiało zawieść 
Russela i cały pozytywizm logiczny do 
przeistoczenia płodnych badań naukowych 
w bezpłodne spekulacje językowe. Rzekoma 
ścisłość i naukowa precyzja „analizy logicz­
nej“  jest niczym innym, jak „ścisłością“ 
i „precyzją“ pewników i dystynkcji schola- 
stycznych.

Znów „koło wiedeńskie“  — jak wykazuje 
Cornforth—pragnąc uniknąć metafizycznej 
klęski Russela, ograniczyło filozofię do ba­
dania składni twierdzeń naukowych, pomi­
jając ich znaczenie. Zakaz rozpatrywania 
stosunku myśli do je j przedmiotów zapro­
wadził Carnapa i jego wiedeńskich i  nie- 
wiedeńskich zwolenników do takich absur­
dów, że musieli go znieść i rozszerzyć swe 
pojęcie ,,analizy języka“  na tzw. semanty­
kę i pragmatykę. Ale i tu spotkała ich no­
wa klęska. Zabłąkali się natychmiast w tak 
niedorzeczne spekulacje metafizyczne, że 
rozdarli szaty i oświadczyli, iż nauka nie 
opisuje i nie może opisywać świata obiek­
ty wnogo. Z tego, że świata nie umieli opi­
sać w kategoriach metafizycznych, wypro­
wadzili wniosek, iż jest on w ogóle nieopi- 
i&alny. Nieprawda. Nauka świat opisuje 
i jest on opisalny, lecz nie w kategoriach 
metalizycznych tylko w kategoriach dia­
lektycznych. Wiadomo jednak, że ideolo­
dzy imperializmu wolą zrezygnować z po­
znania świata n.iż uznać jego dialektyczną 
naturę. Dialektyka przecie to wiszący nad 
ich głowami miecz Damoklesa,

Cornforth nie poprzestaje na immanent- 
nej krytyce nowoczesnego pozytywizmu, 
lecz sprowadza go do jego społeczno-poli­
tycznych źródeł. Jest on ideologią imperia­
listycznej burżuazji; wrogi jest nauce i po­
stępowi; usiłuje — najjaskrawiej widoczne 
to jest u amerykańskich pragmaiystów — 
podporządkować naukę gospodarczym, 
zbrojeniowym i politycznym interesom 
wielkich monopoli. „Z punktu widzenia spo­
łecznego odzwierciedla on intelektualny 
i moralny rozkład społeczeństwa kapitali­
stycznego". Arcyreakcyjne poglądy krzy­
żowców imperializmu, europejskiego Rus­
sela i amerykańskiego Dewey‘a, którzy 
swymi demagogicznymi bałamuctwami tyle 
szkody wyrządzili także w Polsce, nie są 
tylko ich prywatnym wytworem. Są nie­
uniknioną konsekwencją ich rzekomo „neu­
tralnej“  filozofii, jak i  sytuacji kapitaliz­
mu, który reprezentują.

Książka Cornfortha nie jest pozbawiona 
mniej lub więcej poważnych usterek. Ce­
chuje ją miejscami pewien fałszywy obiek­
tywizm wyrażający się w nieuzasadnionej 
pojednawczości i ustępstwach na rzecz 
zwalczanych kierunków. Uderza — wbrew 
deklaratywnym zapewnieniom autora — 
częściowe przeciwstawianie Russela i  jego 
epigonów pragmatyzmowi przy jednoczes­
nym podkreślaniu pozornych podobieństw 
marksizmu z pragmatyzmem. Autorowi 
przeczy jednak sam Russel, który w „Zary­
sie filozofii“  wprost pisze, że zasadniczy je ­
go pogląd zwany „neutralnym monizmem“ , 
wysunięty w „Analizie wrażeń“  Macha, zo­
stał „rozwinięty przez Williama Jamesa 
w Szkicach o radykalnym empiryzmie i jest 
głoszony przez J. Dewey‘a, jak również 
przez R. B. Perry‘ego i innych realistów 
amerykańskich“ . Z drugiej strony między 
mrksizmem a pragmatyzmem, jak to już 
stwierdził Lenin, leży nieprzebyta przepaść, 
wszelkie więc „podobieństwa“  są pozorne 
drugorzędne, nieistotne.

Szwankuje również u Cornfortha charak­
terystyka stosunków klasowych, z których 
wyrastają nowoczesne odmiany czystego 
empiryzmu. Nawet nauka jest rozpatrywa­
na jakoś abstrakcyjnie — wydaje się chwi­
lami jakimś panaceum na wszystkie bolą­
czki ludzkości. Cornforth nie pokazuje, że 
takim panaceum może się ona stać wyłącz­
nie w rękach najpostępowszej klasy spo­
łecznej, jalką jest proletariat. Gdzienie­
gdzie Cornforth ulega naciskowi nauki bur­
żuazyjnej, nie poddawszy uprzednio przyj­
mowanych przez siebie jej twierdzeń mar­
ksistowskiej analizie.

W ogólnym bilansie jednak ważne dla 
oceny książki Cornfortha są nie je j uster­
ki, lecz je j wielkie zalety, które decydują 
o poważnej wartości „Nauki przeciw idea­
lizmowi“ . Książka ta rozwiewa ostatecznie 
mit^ naukowości neopozytywizmu i jedno­
cześnie pogłębia wiedzę czytelnika o teorii 
poznania i metodologii materializmu dia­
lektycznego. Lektura „Nauki przeciw idea­
lizmowi“ raz jeszcze wykazuje, iż jedynie 
materializm dialektyczny służy rozwojowi 
nauki i interesom postępu, walczy o wyko­
rzystanie nauki dla dobra ludzkości i uczy 
człowieka, jak wyzwolić się nie tylko spod 
przemocy przyrody, ale i spod przemocy 
klasowej, stać się twórcą własnego losu.

Marek Fritzhand.
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Z notatnika
PRASA ŚWIETLICOWA

I  znowu nie otrzymałem w kiosku ostat­
niego numeru „Sceny Świetlicowej“ . Pierw­
szy numer udało się mi nabyć w Gdańsku, 
dokąd przyjechałem służbowo. Drugi numer 
kupiłem w Warszawie. W Łodzi podobno 
sprzedawano trzeci i czwarty, natomiast da­
remnie szukano tych numerów w Gdańsku 
i  Olsztynie.

Jestem w pewnym sensie prenumeratorem 
tego pisma. To znaczy, że jeszcze w roku 
ubiegłym, za czasów „Teatru Ludowego“ , 
zgłosiłem prenumeratę do miejscowej pla­
cówki „Ruchu“ z zaznaczeniem, iż nazwa 
miesięcznika ulega zmianie. Jak dotychczas 
(a ukazał się juz numer ósmy),, ani jednego 
numeru tego pisma w prenumeracie nie 
otrzymałem.

Z prasą świetlicową nie jest specjalnie do­
brze. „Scena Świetlicowa“ ukazuje się w na­
kładzie zaledwie 16.500 egzemplarzy. Prawie 
cały nakład rozprowadza się w sprzedaży 
kioskowej — a jak ta sprzedaż wygląda, 
wspomniałem już wyżej. Znaczy to po prostu, 
iż miesięcznik, bardzo potrzebny w pracy 
świetlicowej, nie dociera do mniejszych 
miejscowości, że brak go w wielu, wielu 
świetlicach.

Trochę lepiej przedstawia się sprawa 
z „Materiałami Świetlicowymi“ . Nie zawsze 
jednak można je nabyć w terenowych pla­
cówkach „Ruchu“ ‘ i  TPPR. Nie zawsze po­
szczególne numery tego czasopisma ukazują 
się na czas. Odnoszę wrażenie, iż obok „Sce­
ny Świetlicowej“  również „Materiały Świe­
tlicowe“ nie zawsze trafiają do rąk kierow­
nictwa świetlicy.

Poza wspomnianymi wyżej pismami wy­
chodzi jeszcze miesięcznik „Świetlica“ , wy­
dawany przez CRZZ. Pismo to ukazuje się 
z chronicznym opóźnieniem, co w wielu wy­
padkach wpływa na zdeaktualizowanie za­
mieszczonych w nim materiałów.

Na tych tytułach kończy się nasza prasa 
świetlicowa. Ukazywał się jeszcze nie tak 
dawno dość ciekawy miesięcznik „Praca 
Oświatowa“ , lecz ostatnio zaniechano dal­
szego wydawania go.

Na łamach prasy codziennej rzadko nato­
miast można spotkać materiały o poważniej­
szej tematyce świetlicowej. Poza katowicką 
„Trybuną Robotniczą“  trudno byłoby wy­
mienić w tym wypadku chociażby jeszcze 
jeden dziennik. Dużo miejsca zagadnieniom 
pracy świetlicowej, ale przeważnie na wsi, 
udziela tygodnik „Wieś“ , w mniejszym za­
kresie omawiane są sprawy świetlicowe na 
łamach „Nowej Kultury“ .

Na jednej z ostatnich odpraw świetlico­
wych w CRZZ w dyskusji zwracano uwagi 
na braki naszej prasy świetlicowej, na ko­
nieczność dalszego jej rozbudowania. Poda­
wano przykład wydawnictwa ZMP „Nasze 
koło pracuje“ , na którego łamach zamieszcza 
się wiele ciekawego materiału powiązanego 
z tematyką świetlicową, powoływano się na 
doskonały dobór materiałów świetlicowych 
systematycznie ukazujących się na łamach 
dziennika młodzieżowego „Sztandar Mło­
dych“ .

Jednakże sprawa wydawnictw świetlico­
wych, przeznaczonych do Użytku świetlic 
robotniczych, a przede wszystkim sprawa 
wydawnictw periodycznych, nie została jesz­
cze rozwiązana w należyty sposób. Ostatnio 
powstał podobno projekt połączenia wszyst­
kich trzech naszych wydawnictw świetlico­
wych w jeden miesięcznik o ogólnej tema­
tyce świetlicowej.

Nie wiem, czy to będzie dobrze. Połącze­
nie „Sceny Świetlicowej“  z „Materiałami 
Świetlicowymi“ może jeszcze dałoby się 
przeprowadzić, obydwa wydawnictwa są 
zbliżone do siebie tematycznie. Natomiast 
miesięcznik „Świetlica“ posiada własną, od­
rębną tematykę, omawia zagadnienia nie tyle 
repertuarowe, ile ogólne — i zaniechanie 
dalszego wydawania go mogłoby się okazać 
krokiem niecelowym. Świetlicom naszym, 
zwłaszcza świetlicom robotniczym, potrzeb­
ne jest pismo poświęcone zagadnieniom pra­
cy świetlicowej. Pismo przede wszystkim ta­
kie, jakim jest „Świetlica“ — o charakterze 
raczej instruktażowym; pismo zawierające 
liczne wskazówki praktyczne, utrzymujące 
stały kontakt z terenem i łączność z akty­
wem świetlicowym za pomocą rozbudowane­
go) działu korespondencji terenowych i dzia­
łu  porad; pismo mówiące o nowych formach 
pracy świetlicowej, podające wyczerpującą 
informację o ruchu świetlicowym.

Kierownik świetlicy, aktyw świetlicowy 
potrzebuje własnego czasopisma i „Świetli­
ca“ ma wszelkie warunki do spełnienia za­
dań postawionych przed takim pismem. Obok 
„Sceny Świetlicowej“ i  „Materiałów Świetli­
cowych“ , zawierających materiały dla zespo­
łów świetlicowych — miesięcznik „Świetlica“ 
powinien raczej istnieć nadal w dotychczaso­
wej formie,- po dokonaniu pewnych zmian 
w układzie zamieszczanych materiałów i po­
szerzeniu tematyki omawianych na jego ła­
mach zagadnień świetlicowych. Przede 
wszystkim jednak „Świetlica“ musi Ukazy­
wać się regularnie co miesiąc, powinna na 
czas docierać do rąk czytelników.

Jak wiadomo, brak jest aktualnego pod­
ręcznika dostosowanego do dzisiejszych wa­
runków pracy świetlicowej. Miesięcznik 
„Świetlica“ obecnie tylko częściowo wypeł­
nia tę lukę w zakresie naszych wydawnictw 
świetlicowych. Teren potrzebuje materiałów 
dla kierowników świetlic, dla członków ko­
misji kulturalno-oświatowych.

Dobrze byłoby, gdyby „Nowa Kultura“ 
wprowadziła na swych łamach stałą rubry­
kę, poświęconą omawianiu zagadnień świe­
tlicowych. Odcinek świetlicowy, to obecnie 
jeden z najważniejszych odcinków naszej 
pracy kulturalno-oświatowej i zasługuje na 
systematyczne omówienie.

O GAZETKACH ŚCIENNYCH

•— Z tymi gazetkami ściennymi nigdy nie 
wiadomo, kto właściwie zajmuje się ich wy­
dawaniem na terenie naszych zakładów pra­
cy — żalił się na jednym z zebrań pracow­
ników oświatowych referent pewnego 
związku.

Przypomina mi się w związku z tymi sło­
wami pewna wystawa gazetek ściennych, 
zorganizowana przez redakcję jednego 
z dzienników robotniczych. Na wystawie zna­
lazło się ponad 40 gazetek, pięknie wykona­
nych graficznie (co prawda, gorzej było 
z tekstem). Zanotowaliśmy wydawców i na­
zajutrz wyruszyliśmy do zakładów pracy. 
Wchodzimy do pierwszego i szukamy cho­
ciażby śladu zakładowej gazetki, tak pięknie 
reprezentowanej na wystawie. Szukamy da-

śiuietlicoiuego
remnie. Ta sama historia powtórzyła się 
w innych zakładach. Okazało się, iż gazetki 
„wystawowe“ robiono specjalnie dla umiesz­
czenia ich na wystawie, że w zakładzie pracy 
gazetek ściennych nikt nigdy nie oglądał 
i  nawet nie wiedział o ich istnieniu.

Było to nie tak dawno, na początku roku 
ubiegłego. Od tego czasu wiele się jednaK 
zmieniło. Znikają bezpowrotnie „gazetki 
ścienne“ ukazujące się w przeddzień tej czy 
innej wystawy. W zakładach pracy powsta­
ją coraz liczniejsze prawdziwe komitety 
redakcyjne gazetek ściennych. Nie tych, 
które spotykaliśmy na wystawach — ale tych 
z prawdziwego zdarzenia, które naprawdę 
ukazują się w zakładzie pracy, naprawdę są 
czytane przez robotników.

Obok skromnych gazetek, wykonywanych 
pismem ręcznym lub przepisywanych sta­
rannie na maszynie, ukazują się coraz licz­
niejsze ścienne gazetki drukowane. Zwiększa 
s.ę „nakład“ poszczególnych numerów. Po­
wstają również czasopisma zakładowe, po­
wielane i drukowane. Ukazują się już zakła­
dowe gazety wielonakładowe, jak na przy­
kład „Krosno“ , wydawane w Bielawie w 6.U00 
egzemplarzy.

W wielu zakładach pracy powstaje aktyw 
złożony z przyszłych dziennikarzy i  redak­
torów prasy fabrycznej. Tworzą go kore­
spondenci prasy partyjnej i związkowej. Po­
wstają coraz liczniejsze kluby koresponden­
tów fabrycznych.

Prasa ścienna odgrywa coraz większą ro­
lę w życiu nie tylko świetlicy lecz całej fa­
bryki. Na łamach gazetki ściennej przepro­
wadza się skuteczną walkę z bumelanctwem, 
z nieróbstwem. Na Dolnym Śląsku gazetki 
ścienne w roku ubiegłym ukazywały się nie 
tylko w świetlicach fabrycznych, spotkać je 
można było również w świetlicach wiejskich, 
w świetlicach państwowych gospodarstw 
rolnych, spółdzielni produkcyjnych, gdzie 
spełniały juz wówczas poważną roię wycho­
wawczą i mobilizującą.

W roku bieżącym, gdy gazetka ścienna 
ukazuje się już wszędzie, nie doceniamy mo­
że w pełni jej znaczenia. Gazetka ścienna 
spowszedniała, zrosła się z naszym bytem, 
stała się zjawiskiem codziennym. Tym wię­
kszej opieki wymaga jednak ten odcinek 
naszej pracy kulturalno - oświatowej. Ostat­
nio przeprowadza się comiesięczne konsul­
tacje dla redaktorów gazetek ściennych, or- . 
ganizowane przez lokalne redakcje dzienni­
ków robotniczych. Konsultacje te koniecz­
nie należy rozszerzyć na całokształt naszej 
prasy ściennej. Obecnie obejmują one za­
sadniczo tylko gazetki ścienne ukazujące się 
w miastach wojewódzkich. Konsultacja nie 
dociera jeszcze do miast powiatowych (z nie­
licznymi wyjątkami) — nie dociera prawie 
zupełnie na wieś.

CRZZ powinna wydawać dla wykorzysta­
nia przez teren, do użytku komitetów re - . 
dakcyjnych gazetek ściennych, stały biule­
tyn ukazujący się przynajmniej raz na mie­
siąc i zawierający niezbędne wskazówki 
orientacyjne, materiały pomocnicze itp. 
Usprawniłoby to w znacznym stopniu pra­
cę terenowych komitetów redakcyjnych, 
podniosłoby poziom zakładowych gazetek 
ściennych.

Kursy dla redaktorów prasy zakładowej 
śą potrzebne nie mniej od kursów organi­
zowanych dla kierowników świetlic. Prze­
szkoleniem aktywu młodego naszego naryb­
ku dziennikarskiego powinny zająć się prze­
de wszystkim redakcje dzienników robotni­
czych.

Istnieją już „podręczniki“ dla komitetów 
redakcyjnych gazetek ściennych. Do naj­
lepszych należy praca Mariańskiego pt. „Jak 
redagować gazetki ścienne“ , wydana w roku 
ubiegłym. Obecnie nakładem CRZZ ukazuje 
się drugie, poprawione wydanie tej ciekawej 
broszury, przystosowane przede wszystkim 
do realizacji rzuconego w teren świetlicowy 
hasła „frontem do planu sześcioletniego!“

Gdy mówimy o gazetkach ściennych, nie 
należy zapominać również o roli gazetek 
ściennych wycinkowych. Na ten rodzaj pra-. 
cy świetlicowej nie wszędzie jeszcze zwraca 
się uwagę. Gazetka wycinkowa popularyzu­
je prasę codzienną, zwraca uwagę czytelnika 
na najważniejsze wydarzenia polityczne, po­
maga w doborze aktualnego materiału. Rów­
nież gazetki ścienne wycinkowe ilustracyjne 
spełniają znaczną rolę informacyjną i wy­
chowawczą. Odpowiedni dobór materiałów 
ilustracyjnych zależy od redaktora gazetki, 
jak . również od posiadanych materiałów.

Możemy zanotować pierwsze próby stwo­
rzenia ściennych gazetek świetlnych rzuca­
nych na ekran za pomocą projektora. Włók­
niarze wydają nawet wąskotaśmowy prze­
gląd filmowy.

Gazetka ścienna szuka nowych form swej 
pracy, staje się upowszechnioną formą pra­
cy kulturalno-oświatowej, zdobywa sobie 

• coraz więcej zwolenników i współpracow­
ników.

O PRACY
ZESPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH

W Łodzi odbyła się niedawno premiera 
znanej sztuki pisarza radzieckiego Mikołaja 
Wirty „Spisek skazańców“ . Sztuka została 
wystawiona przez robotniczy zespół świetli­
cowy RDK im. Stalina.

Prasa pisała o wielkim sukcesie tego 
ambitnego zespołu robotniczego. Jak się 
okazało, „Spisek skazańców“ wytrzymał 
zwycięsko próbę porównania z „Młodą 
Gwardią“ wystawioną w roku ubiegłym 
w ramach festiwalu sztuk radzieckich przez 
świetlicę PZPB Nr. 1 w Bielawie. A przecież 
zespół ten został wyróżniony jako najlepszy 
świetlicowy zespół Polski!

Sukces zespołu robotniczego RDK im. 
Stalina w Łodzi, to jeszcze jedno świade­
ctwo, jak wiele może zdziałać, jak dużo mo­
że osiągnąć teatr świetlicowy, zespół świa­
domy swego celu, swych zadań twórczych.

Przypomina mi się również sukces ze­
społu zielonogórskiego, także świetlicowe­
go. Wystawiono w Zielonej Górze „Kuranty 
kremlowskie“ . Przypomina się wielki sukces 
zespołu baletowego świetlicy im. Harnama 
z Łodzi, podczas jego miesięcznego pobytu 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej.

Świetlica stwarza nowe warunki rozwo­
jowe dla teatru współczesnego. Robotnik nie 
tylko przychodzi do teatru, nie tylko staje 
się aktorem. On stwarza prawdziwe dzieła 
sztuki scenicznej, przyczyniając się tym sa­
mym do dalszego upowszechnienia kultury, 
do stworzenia nowych form teatru socjali­
stycznego.

Władysław Borkowski.

Kartagina i kapitalizm
i .

F laubert ma obecnie szczęście 
zarówno do tłumaczy jak i do 
wydawców. Po wojnie ukaza­
ły  się trzy nowe tłumaczenia 
jego książek, czwarte ujrzy 
światło dzienne niedługo. 

W roku 1948 wyszły „Trzy opowieści“ 
w tłumaczeniu Juliana Rogozińskiego, któ­
ry  to przekład jest bez przesady jednym 
z najlepszych, jakie mogliśmy zaobserwo­
wać na przestrzeni kilku ostatnich lat; 
w rok później ukazała się „Pani Bovary“  
(w dość poprawnym tłumaczeniu Anoni­
ma dlaczego?); ostatnio zaś otrzyma- 
hsmy „Salammbô“  w przekładzie Wacława 
Rogowicza *), od lat specjalizującego się 
w tłumaczeniach z francuskiego. Zapo­
wiedziano również ostatnią książkę Flau­
berta „Bouvard et Pécuchet“ w przekładzie 
tegoż tłumacza. Tak więc, jeżeli nie zdo­
będziemy się na razie na zbiorowe wydanie 
dzieł Flauberta istniejące w Związku Ra­
dzieckim, warto by zwrócić jeszcze uwagę 
wydawców na konieczność wznowienia 
najbardziej pasjonującej powieści tego p i­
sarza — myślę rzecz jasna o „Education 
sentimentale“  — tyn; bardziej, że mamy 
wcale niezły przekład Tadeusza Jakubo­
wicza z 1931 roku.

Tak przedstawia się u nas sam Flau­
bert. A jak wygląda nasza wiedza o nim, 
„flaubertologia“  polska? Ta — mówiąc 
szczerze — nie istnieje. Rzadko o którym 
pisarzu rozpowszechniane są tak skanda­
liczne brednie, jak właśnie o autorze „Ma­
dame Bovary“ . Z poważniejszych roz­
praw — co nie oznacza, rzecz jasna, że 
jednocześnie słusznych — oprócz impresjo­
nistycznego essayu Sygietyńskiego i ckli­
wego szkicu Heleny Frejlich, wymienić 
można jedynie studium Jana Parandow- 
skiego „Gustaw Flaubert“ . Studium tym 
zajmiemy się szerzej, gdyż jak w soczew­
ce skupiają się w nim wszystkie grzechy 
i przewiny idealistycznej i  subiektywisty- 
cznej flaubertologii. Studium Parandow- 
skiego wydrukowane po raz pierwszy 
w „Pamiętniku warszawskim“  (1929 r.), 
przedrukowywane było następnie kilka­
krotnie. Posłużyło jako wstęp do „Szkoły 
serc“  w rojowskim wydaniu z r. 1931; f i ­
gurowało w tomie „Odwiedziny i spotka­
nia“  (Rój, 1934); po wojnie zaś wyszło 
jako osobny tomik w czytelnikowskim wy­
dawnictwie „Wiedza Powszechna“ ; frag ­
menty jego stanowiły wstęp do powojen­
nego wydania „Pani Bovary“ . Nie wymie­
niliśmy, rzecz jasna, owych przedruków 
jedynie dla bibliograficznej rzetelności. 
Nie o to chodzi, nn  to jest ważne! Prze­
druki te unaoczniają dobitnie zapotrzebo­
wanie, jakie istniało i istnieje nadal ze 
strony rzesz czytelniczych na wiedzę

*) G u s t a w  F l a u b e r t .  „Sa­
lammbô“ , przekład Wacława Rogowicza, 
„Książka i Wiedza“  Warszawa 1950, str. 
364 +  4 nlb.

0 autorze „Education sentimentale“ , z dru­
giej zaś strony wykazują, w jaki sposób 
owo zapotrzebowanie dyskontowano.

Studium Parandowskiego (na pewne 
charakterystyczne metamorfozy jego tek­
stu pozwoliłem sobie zwrócić uwagę w nr. 
234 „Kuźnicy“ ) można by nazwać hagio­
grafią estetyzującą: życiorys, wyrwany 
z tła społecznego swej epoki, opowiedzia­
ny kunsztownym stylem, splata się tutaj 
z nieprzytomnymi wręcz zachwytami nad 
„niezbadaną“  głębią umysłu „geniusza“
1 najskrajniejszym subiektywizmem w war­
tościowaniu. Oto np. ocena pierwszej po­
wieści Flauberta: „Dziś, z odległości 90 
lat, które w każdej literaturze zgroma­
dziły rzeczy będące je j słuszną dumą i sła­
wą, „Madame Bovary“  pozostaje tym, czym 
była w dniu swego pojawienia się: pierw­
szą powieścią świata“ .

Dlaczego ? Cóż jest powodem tak wy­
sokiej oceny, prócz „widzi mi się“  kry ty ­
ka? Posłuchajmy próbki uzasadnienia: 
„Gdyby ktoś podsłuchiwał samotność asce­
ty, doszedłby go niewątpliwie płacz, gdy 
pustynia narasta, słyszałby jęki przy bi­
czowaniu, słyszałby słabnący oddech wy­
cieńczonego ciała, ale żaden szept, żaden 
szmer nie zdradziłby mu wielkiej, pur­
purowej ciszy ekstazy. Flaubert, pustel­
nik, asceta i męczennik stylu, przechodził 
chwile zawrotnej ekstazy, gdy z karty 
splątanej w niesamowite kłębowisko kre­
śleń, niby z podeptanych grzechów, pod­
nosił się chór zdań, olśniewający w swej 
nieskazitelności. I  znów stany łaski rodzi­
ły akty pokory: wobec ogromu sztuki trud 
własny wydawał się drobny i slaby, jak 
serce napełnione modlitwą czuje swą zni- 
komość wobec wielkości Boga“ .

Oto, niczego nie wyjaśniający wizerunek 
Flauberta w ujęciu krytyki idealistycznej. 
Spojrzenie krótkowidza widzącego zawartą 
na cztery spusty przed światem pracownię 
w Croisset i bezkrytyczny zachwyt, zaiste 
niedźwiedzią przysługę oddający pamięci 
pisarza, którego trwały bezsprzecznie do­
robek wymaga rzetelnej, naukowej oceny 
dokonanej w oparciu o marksistowską me­
todę krytyczną. Takie zaś ujęcie istnieje. 
Możemy sięgnąć tuta j do osiągnięć krytyki 
radzieckiej, która oddając to co należne 
Flaubertowi, umiała obnażyć jego rolę 
w procesie upadku sztuki burżuazyjnej. 
Krytyka radziecka uwypukliła fakt, że o ile 
punkt szczytowy powieści mieszczańskiej 
stanowił Balzac, o tyle od Flauberta rozpo­
czyna się je j kryzys.

„Flaubert uczył pisarzy wyrażać z wiel­
kim mistrzostwem artystycznym nawet 
najbardziej nieznaczne i błahe zjawiska 
rzeczywistości — pisze Tamara Motyle- 
wa, w studium „Gorki a literatura Zacho­
du“ . — Zdawał sobie sprawę z tego, że 
burżuazyjna rzeczywistość jest antyestety- 
czna, nieładna. Pracując nad „Education 
sentimentale“  przyznawał: „Doprowadza 
mnie do rozpaczy przeświadczenie, że two­
rzę niepotrzebne rzeczy; chcę powiedzieć 
to, co jest sprzeczne z celem sztuki... Pię-

Stolik montażysty filmowego

„ B r z y d z i m y  s i ę  p o l i t y k ą  i u  f i l m i e . . . “

Istnieją bardzo rozmaite rzeczy, którymi 
się milionerzy brzydzą.

Brzydzą się demokracją ludową, pełnym 
zatrudnieniem robotników, brzydzą się ru­
chami wolnościowymi we Francji i we Wło­
szech, brzydzą się partyzantami walczącymi 
o wolność na Malajach i  w Indonezji, wresz­
cie Erie A. Johnston, amerykański car f i l ­
mowy oficjalnie ogłosił, że brzydzi się poli­
tyką w filmie.

„Podczas gdy w filmach rosyjskich cały 
czas mowa jest o zagadnieniach politycznych, 
społecznych, wychowawczych, nasze filmy 
są wyłącznie rozrywkowe i mogą liczyć na 
uznanie publiczności pod każdą szerokością 
geograficzną. Polityką w filmie brzydzimy 
się“ .

Zobaczony więc, jak daleko na rozmai­
tych frontach posunięte jest to „obrzydzenie“ .

Rok 1949: sześć filmów antykomunistycz­
nych z „Konspiratorem“ na czele. Akcja 
„Konspiratora“ jest rzeczywiście niezwykle 
rozrywkowa i apolityczna, wykazuje miano­
wicie, że komuniści w Anglii zabijają swe 
żony, o ile stają im w drodze...

„Czerwony Dunaj“ . Akcja filmu wskazuje, 
że Rosjanie w Wiedniu porywają dzieci ro­
biąc to tak zręcznie, że nawet amerykańska 
policja wyspecjalizowana w walce z kid- 
napperstwem nie może dać rady. Znakomita 
rozrywka!

Rok 1950: 45 filmów „wojennych“ . Pod 
pozorem składania hołdu bohaterom m i-  
n i  o n e j  wojny, z ekranu padają naj­
gorętsze słowa zachęty do następnej.

„Piaski Iwo Jima“ , film o o l b r z y ­
m i m  b u d ż e c i e ,  mimo że wyprodu­
kowała go malutka wytwórnia Republic 
Pictures.

Skąd wzięła się forsa? Dali ją panowie 
„brzydzący się polityką“ . Oto treść „Pia­
sków Iwo Jima“ : amerykańska piechota mor­
ska dokonuje desantu na wyspie na Pacy­
fiku. Akcja filmu została sumiennie odizo­
lowana od całości zmagań II  wojny świato­
wej. Desant z początku zostaje n i e m a l  
zepchnięty do morza, ale wkrótce drogą lot­
niczą przybywają posiłki i  zwycięstwo jest 
zapewnione...

Jednocześnie zjawiają się w Ameryce afi­
sze rekrutujące do piechoty morskiej celem 
interwencji w Korei...

Film zaś ujawnia w napisach wstępnych, 
że „dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczno­
ści“ zdjęcia zostały dokonane w czasie wiel­
kich manewrów floty Pacyfiku w okolicy 
Iwo Jima, biorą więc w filmie udział wiel-

kie jednostki floty Pacyfiku oraz piechota 
morska. Sztab generalny armii USA zatwier­
dził scenariusz wyznaczając konsultanta 
wojskowego w osob.e kapńana Leonarda 
Friburga.

Zwykle filmy amerykańskie do Francji 
przybywają po 2—3 latach, ten jeden przybył 
niemal jednocześnie z premierą nowojorską 
i ukazał się w Paryżu właśnie w dzień, 
w którym rząd Plevena przedłużył o sześć 
miesięcy służbę wojskową.

W tym samym okresie, gdy zrealizowany 
w Anglii „Konspirator“ , „Czerwony Dunaj“ 
oraz „Piaski Iwo Jima“ wyświetlane są 
w Londynie, magnat filmu angielskiego „wiel­
ki J. A. Rank ogłosił deficyt za rok 1949 
w skromnej sumie 11.000.000 dolarów. Rank 
błagał swych amerykańskich „kolegów“ , aby 
łaskawie zostawili na ekranach w Wielkiej 
Brytanii trochę miejsca na jego własne f i l­
my. Amerykanie odrzucili postulaty Ranka. 
Brzydzą się polityką.

Rank błagał więc, aby nie utrudniali mu 
eksploatacji filmów brytyjskich w Amery­
ce. I tę prośbę odrzucili. Infiltracja filmów 
brytyjskich w USA? Za nic. Przecież filmy 
brytyjskie, jakie są, takie są, ale zawsze jesz­
cze lepsze od produktów Hollywood. Zagra­
żają wynikom kasowym arcydzieł z Kalifor­
nii. To już wkracza w politykę, a oni się 
przecież „brzydzą“ ...

Wreszcie Amerykanie postawili Rankowi 
warunki ultymatywne:

1) całkowita wolność eksploatacji filmów 
amerykańskich w Wielkiej Brytanii;

2) rozprowadzanie brytyjskich filmów 
w Ameryce przez amerykańskie biura wy­
najmu;

3) zaniechanie produkcji filmów brytyj­
skich w Ameryce.

Niezależnie od tego wytwórnie amerykań­
skie wykupiły kontrakty wprowadzonych 
przez Ranka „gwiazd“ .

Rank, pomimo rozpaczliwej sytuacji, od­
rzucił amerykańskie ultimatum.

„W t y c h  w a r u n k a c h  — pisze 
„Motion Picture Herald“ — Zjednoczenie 
Przemysłowców Filmowych USA o d d a ł o  
s p r a w ę  d o  z a ł a t w i e n i a  D e ­
p a r t a m e n t o w i  S t a n  u“ .

Departament Stanu z pewnością w p ł  y- 
n i  e na labourzystowski rząd Jego Kró­
lewskiej Mości.

Ale do tego Johnston nie będzie się wtrą­
cał. Powalił Ranka, oddał sprawę Departa­
mentowi Stanu. Jest daleki od jakiejkolwiek 
ingerencji.....brzydzi się polityką w filmie“ .

Puk.
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kno nie da się pogodzić z życiem wspófJ 
czesnym“ . Twierdził jednak, że wysoki po­
ziom mistrzostwa artystycznego i piękno 
stylu mogą usprawiedliwić opis każdej nie­
godziwej a nawet niemoralnej postaci. 
W liście do Maup-assanta pisał: „To, co 
piękne, jest także moralne — oto wszyst­
ko, nic więcej. Poezja jak słońce ozłaca 
nawet gnój“ .

„Tak więc Flaubert i Zola — konklu­
duje Motylewa — wielcy mistrzowie rea­
lizmu i płomienni oskarżyciele świata bur­
żuazyjnego, byli zarazem twórcami deka­
denckich kierunków w nowoczesnej sztuce 
zachodniej. Każdy z nich sankcjonował na 
swój sposób kapitulację sztuki przed pro­
zą burżuazyjnego bytu“ .

Szerzej jeszcze ujmuje i prześwietla to 
zagadnienie J. F rid  w jednej z rozpraw 
w zbiorze „Problemy socjalisticzeskogo 
realizma“  (Moskwa, 1948). „Flaubert — 
stwierdza on — jest pisarzem epoki, która 
zaczęła się po roku 1848, kiedy na arenę 
historii wystąpił rewolucyjny proletariat— 
nowa siła, która dla wielu zdawała się 
być nietrwałą. Pisarz-realista mający 
prawdziwe wyczucie historii, musiał już 
wpatrywać się w przyszłość, aby dojrzeć 
kierunek nowego rosnącego ruchu. Lecz 
tu właśnie przejawiła się klasowa ograni­
czoność burżuazyjnego realizmu krytycz­
nego w nowym etapie jego rozwoju. Flau­
bert ze wspaniałą pogardą i zadziwiającą 
plastycznością przedstawiał zjawiska obu­
mierania tego, co zdawało się jeszcze tak 
bardzo trwałe — przedstawiał spustoszenie 
l utratę ludzkiej godności ludzi, których 
wszystkie przeżycia są „zmaterializowa­
ne“ , dają się przeliczyć na pieniądze; po­
kazywał to, co Marks i Engels nazwali 
w .,świętej rodzinie“  namacalnością istnie­
nia tych ludzi. Lecz Flaubert pogardliwie 
wyrzekł się roli „sekretarza historii“ , za 
jakiego uważał się Balzac. Flaubert, ob­
serwując posępną „farsę“  życia społeczne­
go w latach cesarstwa, doszedł do wniosku, 
że rozwój historii przemienił się w dre­
ptanie w miejscu, w ruch po błędnym kole... 
Flaubert marzył o przedstawieniu bitwy 
pod Termopilami, marzył więc o temacie 
patriotycznym i heroicznym, pragnął po­
kazać człowieka w całej jego wielkości. 
AJe ograniczoność klasowa okazała się s il­
niejsza od jego realizmu i nie pozwoliła 
mu zrozumieć rzeczywistego sensu histo­
r ii ,a tym bardziej dostrzec wielkości i he­
roizmu we współczesności — w bohater­
stwie komunardów gotowych „szturmo­
wać niebo“ . W tym bohaterstwie dostrzegł 
on ledwie próbę „powrotu do moralniej- 
szego średniowiecza — jeszcze jedno świa­
dectwo niemożności postępu historii“ .

Dopiero przy takim ujęciu, osadziwszy 
pisarza w rzeczywistości historycznej, mo­
żemy poprawnie analizować poszczególne 
jego utwory.

2.

„Salammbô“  rozpoczął Flaubert pisać 
w roku 1857 po swym debiucie rozsławio­
nym procesem Pinard. Ukończył ją w kwie­
c iu  r. 1862 — czyli że strawił nad. nią 
pięć lat, i to lat ciężkiej, zaciekłej pracy.
Jedną wiosnę obrócił na podróż do Tuni­
su, dla uchwycenia krajobrazu, resztę po­
chłonęły rozległe studia historyczne i sa­
mo pisanie. I tu podkreślić trzeba, iż eru­
dycja w dużej mierze przygniotła akcję po­
wieści. W zażartej walce o zbliżenie czytel­
nika do przeszłości posłużył się Flaubert 
niezbyt szczęśliwą metodą ogłuszania eru- 
dycyjnym przytaczaniem zaginionych już 
dziś nazw, terminów i określeń. To czyni 
lekturę nużącą — Flaubert zrozumiał póź­
niej, że nie tędy prowadzi droga do celu: 
po latach, w „Herodiadzie“ , balast erudy­
cji zostanie przetrawiony i  odsunięty nie­
jako na dalszy plan, odsłaniając samego 
człowieka.

Erudycja jednak połączona z subtelną 
metaforyką, temat zabłąkany w odległej 
przeszłości — wszystko to posłużyło bur­
żuazyjnej krytyce do uczynienia z „Sa­
lammbô“  dowodu, iż jest to dzieło działa? 
jące li tylko „czystą formą“ i „pięknem 
stylu“ , całkowicie niezwiązane z bolesnymi 
i palącymi problemami społecznymi drugiej 
połowy X IX  wieku. Jak za panią matką— 
za monografią Thibaudeta — powtarza to 
Parandowski. Flaubert według niego „naj­
usilniej dbał o to. by go nie posądzono 
o żadną ideę, o szukanie jakiejś nauki 
w dziejach“ . — „Salammbô“  miała być na­
grodą za poniewierkę w środowisku drob- 
nomieszczańskim. Nareszcie mógł spełnić 
to, do czego się tak rwał w czasach „Ma­
dame Bovary“ : „powierzyć swe pióro okre­
som, barwnym opisom, nie krępować się 
rzeczywistością, którą ostatecznie sam 
tworzył“ .

Nie. W ten sposób nie zrozumiemy „Sa­
l a m m b ô Jak słusznie pisał Ryszard Ma­
tuszewski:  ̂ „żadna sonda zapuszczona 
w przeszłość nie jest w stanie powiedzieć 
nam o niej wprost. Każda konstrukcja h i­
storyczna jest wielką metaforą. Mówi 
o czasie przeszłym przez pryzmat naszych
0 nim wyobrażeń“  („Kuźnica“ , 1949, nr 40). 
Warto zrozumieć te słowa. Każda książka 
historyczna jest bowiem spojrzeniem oczy­
ma epoki autora na czasy minione, zawie- 
ra_ uwarunkowany klasowo obraz przeszło­
ści-. Dzięki temu właśnie skrzętni filolo­
gowie mogą zawsze zdemaskować apokryf 
—nawet biedny Macpherson niedługo ukry­
wał się za plecami Ossyjana. Zawsze — 
chociażby skrupulatnie maskowane — w yj­
dzie na jaw oblicze autora, zdradzi go 
wszystko: od ideologii i sposobu obrazowa­
nia aż po język i kadencję zdań.

Jeżeli  ̂ chcecie sprawdzić, jak epoka, 
w której żyje pisarz, jego klasowe dyspo­
zycje, postępowość lub wstecznictwo jego 
postawy — wpływają na ujęcie przeszłości, 
przeczytajcie po „Pamiętnikach Sewery-. 
na Soplicy“  Rzewuskiego — „Kordiana
1 chama“  Kruczkowskiego, a po „Jemelia- 
nie Pugaezowie“ Wiaczesława Szyszkowa 
— „Księcia srebrnego“ , powieść z czasów 
Iwana Groźnego, pióra romantyka rosyj­
skiego, Aleksego Konstantynowicza Toł­
stoja. Jedna ząś i ta sama epoka, te same 
„fakty“ historyczne, jakże inaczej przeła­
mują się w pryzmacie szlacheckiego kon­
serwatysty Sienkiewicza w „Ogniem i mie­
czem“ i w pryzmacie radzieckiego pisarza 
Aleksandra Kornijczuka. Bohdan Chmiel­
nicki stał się — w dramacie o tym wła­
śnie tytule — wodzem i obrońcą mas lu­
dowych Ukrainy, w ich walce o wyzwole­
nie narodowe spod tyranii obcych zaborców 
i złączenie ojczyzny z Rosją. Nie Jeremi
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Wiśniowiecki, ten ówczesny Mac Arthur 
magnatów polskich, pilnujący „wschodnich 
rubieży“  o setki kilometrów od stolicy kra­
ju, obrońca „zachodniej kultury“  reprezen­
towanej przez jezuickich szalbierzy i ła­
powników — ale lud ukraiński i  jego przy­
wódcy, stylizowani kiedyś na morderców 
i  rezunów, wyrośli dziś na rzeczywistych 

. bohaterów historii. Przywódcy ludu a nie 
jego kaci stali się zgodnie z genialną wska­
zówką Marksa i Engelsa ośrodkiem na­
szych zainteresowań. W ich dziejach odbił 
się tragizm niedojrzałości ówczesnych mas 
ludowych. Jedynie bowiem, dzięki nauce 
marksizmu-leninizmu pisarz może trafnie 
zinterpretować miniony czas i potrafi wy­
kryć to co szargane dawniej i fałszowane 
było właśnie istotne i typowe w perspek­
tywie walki nowego ze starym. To jest, 
rzec można, historyczna szansa historycz­
nej powieści naszej epoki!

Ta dłuższa dygresja o powieści histo­
rycznej w ogólności pozwoli, jak sądzę, 
lepiej zrozumieć analizowaną przez nas 
pozycję. Już „Madame Bovary“ posłuży­
ła do udowodnienia tezy o bezsilności pra­
gnienia i rozczarowania jako jedynej za­
płaty za ludzkie działanie. Proces dema­
skowania społeczeństwa burżuazyjnego roz­
poczęty w pierwszej książce, rozwinięty 
zostanie i pogłębiony w „Szkole serc“ . Flau­
bert nie miał złudzeń co do istoty ustro­
ju. 0 salonie państwa Damb.reuse, bankiera 
paryskiego, pisał: „Większość obecnych tu 
mężczyzn służyła już co najmniej czterem 
rządom, a wszyscy oni sprzedaliby Fran­
cję albo nawet całą ludzkość dla zabezpie­
czenia swego mienia, oszczędzenia sobie 
przykrości, kłopotu lub też wprost wsku­
tek nis,kości i  instynktownego uwielbienia 

’ s iły“ . Pod ich obłudą i wzniosłymi fraze­
sami Flaubert-realista widział prawdę jak­
by wyjętą z aforyzmów La Rochefoucolda. 
Scena końcowa, gdzie dwaj przyjaciele^ ana­
lizując minione życie dochodzą do wniosku, 
że najlepszą w nim rzeczą była młodzień­
cza wizyta w prowincjonalnym burdelu - 
naraziła go na zarzut cynizmu. Nie sądzę, 
żeby słusznie. Nie w demaskatorstwie bo­
wiem leży słabość Flauberta, ale w tym 
■właśnie iż z owej sytuacji me widział wyj- 
ściia, pogrążając się w czarny pesymizm.

Nie sieję spustoszenia — pisał do George 
gan(j  _ lecz nie potrafię odmienić mych
oczu .

,Salammbô“ , jako pewien etap na dro­
dze między dwiema pozycjami o ostrzu 
wymierzonym we współczesność, służyć 
miała innemu celowi: udowodnieniu tezy, 
iż proces rozwoju historycznego jest ru ­
chem po błędnym kole, jest czymś — jak 
mawiał — „bezowocnym“ , a wszelki po­
stęp jest niemożliwy, pozorny tylko. Słu­
sznie też podkreśla Frid w cytowanym 
przez nas studium, iż „dekadenci (Proust, 
Joyce) podjęli i doprowadzili do logicznego 
końca tę dziedzinę jego twórczości“ .

Ideologię swą zawarł Flaubert w samej 
akcji powieści, prostej i nieskomplikowanej. 
Najemnicy cudzoziemcy po zakończonej 
wojnie z Rzymem żądają zapłaty żołdu 
za poniesione trudy. Kartagińczycy spry - 
nie pozbywają się ich z miasta, następnie 
zaś zwlekają z wypłatą. Zatarg, drobny po­
czątkowo, wzbiera jak rzeka w czasie po­
wodzi: z najemnikami łączą się zalezne 
dotąd od Kartaginy miasta i  prowincje. 
Wojna rozszalała się na dobre.^ Prowincje 
z kwitnących zamieniły się wkrótce w pu­
stynie ,ludźmi zawładnął „duch Molocha : 
okrucieństwo i zbydlęeenie natury ludz-
k ie j  w y ś w ie t l i ł o  s ię  p o d  w p ły w e m  ^ s p r z y -  
ja ją c y c h  w a r u n k ó w  j a k  o b ra z  n a  b ło n ie  
fotograficznej. Ostatnie rozdziały książki 
(Moloch, Wąwóz śmierci) czynią wrażenie 
wprost wstrząsające. Oblężenie Kartaginy, 
jeziora krwi, nasypy z trupów okrutna 
ofiara z własnych dzieci spalonych żywcem 
dla przebłagania gniewu bogów wreszcie 
niesamowicie plastyczne i brutalne_ sceny 
ludożerstwa zamkniętej w wąwozie górskim 
armii barbarzyńców — wszystko to jakże 
przypomina obowiązujące w ustroju kapi­
talistycznym hobbesowskie prawo: czło­
wiek człowiekowi wilkiem -  walka wszy- 
iR irh  z wszystkimi. Ale Flaubert idzie 
feszcze dalej: uwypukla całą absurdalność 

rzezi iei nieistotnosc i smiesznosc 
^perspektywy czasu. Dzieje ludzkości 
przypominają tutaj splot bezsensownych 
wvdarzen i mordów. Flaubert bowiem zab- 
sólutyzował doświadczenia swej epoia, za-

te« « g j g f t r s a s  
7 SSÜ SSSSwW! «fe- “ SS;ską Radą Starszych a salonem _ P 
Dambreuse nie było bowiem rozn y- 
i  tam ten sam egoizm ukryty Poc* P(1 . .
jn i dbałości o ojczyznę. „Salammbô jesi 
głęboko współczesną powieścią mimo sw J 
historycznej powłoki; doświadczenia wła­
snej epoki i ograniczoność klasowa kazały, 
jei autorowi zwątpić w przeszłość — ra: 
chunku z przyszłością dokonał później 
yt swym ostatnim dziele.

3.

Jaki więc winien być nasz stosunek do 
Flauberta? Czy uwzględniwszy jego wpływ 

.„twłkowa sztukę imperialistyczną, po- 
“  n im v go odrzucić? Nie, to byłoby głębo­
k o  niesłuszne. Jeżeli mówimy o sztuce bur- 
żuazYinej okresu imperializmu -  powiadamy: 
sztuka1 szkodliwa. Borowski pisał niedawno, 
że historyk literatury, który kiedyś będzie 
przeglądał ten stos makulatury, określi ją 
f e t o  słowem: prowokacja Z drugiej zas 
strony nikt nie uwierzy w szkodliwe °ddz'a7 
ływanie utworów Flauberta. Dlaczego. oz 
iak pięknie Pisał kiedyś Kott, „wielkie książ­
k i klasyków, jeżeli potępiają człowieka, czy­
nią to zawsze w obronie człowieka. Jeżeli po­
tępiają historię, pokazują zarazem jej rze­
czywisty patos: historyczne przyczyny nędzy 
i doli ludzkiej. Przynoszą całośc społecznego 
doświadczenia wieku. Ich pesymizm me od­
biera ludzkiego sensu historii1.

Flaubert potępił człowieka, lecz powody 
tego potępienia były tragiczne a nie cyniczne. 
T o  prawda, że nie widząc wyjścia poza ustrój 
kapitalistyczny, zabsolutyzował doświadcze­
nia sw e j klasy. W tym leży jego klasowa 
ograniczoność. Ale Flaubert umiał jednocze­
śnie dostrzec wielkość zwyczajnej służącej 
z „Prostoty serca“ i płomienny entuzjazm 
i  zapał rewolucyjny prostego robotnika pa­
ryskiego z „Education sentimentale . Dlate­
go widząc cienie jego dorobku, widzimy i je 
go wielkość. Każda sztuka ludzka, czy o o i 
czy France‘a czy Romain Rollanda, jest nam 
bliska. Jest naszą sztuką. Nie lękamy się po­
nurych przepowiedzi Flauberta, ten rachunek 
bowiem rozwiązała już historia na korzyść 
tych, w których nie wierzył — rewolucjoni­
stów z roku 1848 i komunardow paryskich.

Ludwik B. Grzenicwski.

WALERY OSMENDA

O planoują organizację

Z agadnienie konkursów lite rac­
kich, które poruszył tow. Doń- 
czyk w 24 n-rze „Nowej K u ltu ­
ry “ , nie jest i nie może być 
sprawą oderwaną od ogólnona­
rodowego planu kulturalnego. 

Poruszając sprawę konkursów literac­
kich, chcąc nie chcąc, musimy zahaczyć 
o zagadnienie po lityk i kulturalnej na od­
cinku literatury, o zagadnienie najszer­
szego aktywu literackiego, zagadnienie 
kadr pisarskich, o zagadnienie tematu 
i rodzaju twórczości. Wszak konkursy 
literackie mają na celu mobilizację ak­
tyw u literackiego, wzbogacanie kadr l i ­
terackich, dostarczanie nowej twórczo­
ści literackiej. Jedną z poważniejszych 
usterek w dotychczasowej organizacji 
konkursów literackich jest ich anonimo­
wość ideologiczna. Ten charakter anoni­
mowości ideologicznej wypływa cho­
ciażby z nieobejmowani-a patronatu nad 
konkursami literackim i przez M inister­
stwo K u ltu ry  i Sztuki lub Związek L ite ­
ratów Polskich. Autorytet Ministerstwa 
lub ZLP nie pozwoliłby na dowolne fo r­
mułowanie regulaminów konkursów l i ­
terackich, na dowolną zmianę treści tych 
regulaminów, na przypadkową ocenę 
nadesłanych prac, na pozostawienie ca­
łego dorobku konkursu jego własnemu 
losowi po wyłuskaniu paru wartościow­
szych prac, a co najważniejsze, dawałby 
gwarancję, że konkursy literackie są 
częścią składową ogólnonarodowego pla­
nu kulturalnego na odcinku literatury, 
i  co za tym  idzie, że cały dojrzały mate­
r ia ł nadesłany na konkurs będzie nale­
życie oszacowany i  odpowiednio wyko-

Jeżeli nie wszystko jest tak jak  być 
powinno w organizacji konkursów lite ­
rackich, wynika to stąd, że w organiza­
c ji tych konkursów nie odczuwa się, po­
za nielicznymi wyjątkami, żadnego po­
stępu. Sposób organizowania konkursów 
literackich jest tak i sam jak przed w o j­
ną. Stosunek organizatorów do konkur­
sów jest często lekceważący, jak gdyby 
chodziło nie o mozolną pracę wielu lu ­
dzi i o pewną konkretną wartość społecz­
ną, ty lko  o jakiś fajerwerk. Każdy z or­
ganizatorów konkursu postępuje tak jak 
uważa za stosowne, bo jest przekonany, 
że konkurs, który organizuje, jest jego 
„własnością“ . Takie zamykanie konkur­
su w  granicach własnego podwórka — to 
dawna postawa mecenasów i snobów. 
Konkurs literacki a zwłaszcza owoce, 
które przynosi, nie mogą być wyłączną 
własnością redakcji lub instytucji, któ ­
ra go organizuje. Konkurs jest własno­
ścią społeczeństwa i całe społeczeństwo 
powinno być informowane o jego w yn i­
kach czy osiągnięciach.

Uprzystępnić konkurs literacki wszyst­
k im  zainteresowanym rrtożna nie ty lko  
przez tematykę robotniczo-chłopską, nie 
ty lko  przez podanie, że konkurs jest 
o tw arty i że może w nim wziąć udział 
każdy. Uprzystępnić konkurs wszystkim 
zainteresowanym — to przede wszyst­
k im  znaleźć u organizatorów maksimum 
zrozumienia zadań i ro li konkursu i w y­
krzesać trochę zapału po to, aby go na­
stępnie przelać na uczestników kon­
kursu.

Głos w dyskusji

konkursom
Dobrze byłoby, aby w przyszłych kon­

kursach było inaczej, aby uczestnik kon­
kursu, po ogłoszeniu jego wyników, ńie 
czuł się jak ów przysłowiowy Murzyn, 
k tó ry  może odejść, bo zrobił swoje. Nie 
powinno być w przyszłości uczestnika 
konkursu, który by nie dostał na rękę 
zawiadomienia o wynikach konkursu 
i  nie otrzymał swej pracy z powrotem. 
Praca wysłana na konkurs jest jego w ie­
lotygodniowym lub wielomiesięcznym 
wysiłkiem i n ik t nie może mu je j za­
brać nawet wówczas kiedy nie nadaje 
się do druku.

Jeżeli chodzi o wniosek racjonalizator­
ski tow. Dończyka dotyczący usprawnie­
nia organizacji konkursów literackich, to 
trzeba przyznać, że jest on zupełnie re­
alny i zasługuje na rozpatrzenie. Rzeczy­
wiście Centralna Rada Związków Zawo­
dowych jest tym autorytetem, który po­
winien odegrać konkretną rolę w orga­
nizacji konkursów literackich, i nie ty l­
ko literackich. Podpisuję się chętnie pod 
czterema punktami tow. Dończyka, 
z tym jedynie, aby znalazło się w tych 
czterech punktach miejsce dla Domów 
K u ltu ry  Związków Zawodowych, które 
w  życiu literackim  odgrywają już dzi­
siaj bardzo poważną rolę. Podpisując się 
pod tym wnioskiem, jestem przeświad­
czony, że po wprowadzeniu w życie po­
w ita ją  go niewątpliw ie z zadowoleniem 
wszyscy bez w yją tku  uczestnicy kon­
kursów literackich.

Walery Osmenda

KSIĄŻKI
NADESŁANE

„C Z Y T E L N IK “

M iro s ła w  K o w a le w s k i.  K a m p a n ia  zn aczy
w a lk a . O k ła d k ę  p ro je k to w a ł K . M . S o p oćko . 
W arszaw a , 1950; s tr .  394 i  6 n l.

Ire n a  T u rs k a . B a le t ro s y js k i  i  ra d z ie c k i. 
(W ie dza  P ow szechna. Z  c y k lu :  O p e ra  s ło w ia ń ­
ska . Z e s z y t I) . W arszaw a, 1950; s tr .  39 i  1 ń l.

Ig o r  N ew e rly»  A rc h ip e la g  lu d z i o dz y s k a ­
n y c h . O po w ie ść  h is to ry c z n a  z ro k u  1948. (B i­
b lio te k a  w  P re n u m e ra c ie . V.i950). W arszaw a, 
1950; s tr . 315 i  1 n l.

M ik o ła j  L e s k o w . U tw o ry  w y b ra n e . T o m  
p ie rw s z y . O k ła d k ę  p ro je K to w a ł H e n ry k  T o m a ­
sze w sk i. (Z ło ta  S e ria  L it e r a tu r y  R o s y js k ie j) .  
W arszaw a, 1950; s tr . 303 i  2 n l.

S te fa n  Ż e ro m s k i. S u łk o w s k i. T u ro ń . (P ism a . 
P od  re d a k c ją  S ta n is ła w a  P ig o n ia . T o m  X X I .  
D ra m a ty ) . W arszaw a, 1950; s tr .  335 i  3 n l.

T e o d o r Tom asz Jeż. O f ia r y .  P ow ieść . T o m  I  
i  I I .  W arszaw a, 1950; t.  I  s tr . 223 i 1 n l. ,  t.  I I  
s tr .  284 i 4 n l.

T e o d o r Tom asz Jeż. P a m ię tn ik i s ta ra ją c e g o  
się . O k ła d k ę  p ro je k to w a ł K . M . S opoćko . 
W arsgaw a, 1950; s tr . 380 i 4 n l.

J u lia n  P rzyb o ś . C z y ta ją c  M ic k ie w ic z a . 
O k ła d k ę  p r o je k to w a ł Jan  S. M ik la s z e w s k i. 
W arszaw a, 1950; s tr .  183 i  3 n l.

F. J. S zabszina. K o re a  po d ru g ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j. T łu m a c z y ła  z ro s y js k ie g o  A . B u ­
rz y ń s k a . W arszaw a, 1950; s tr .  66 i  2 n l.

B o ry s  Z itk o w . H is to r ie  m o rs k ie . T łu m a c z y li  
z ro s y js k ie g o  N . i  K . I .  G a łz y ń s c y .  O k ła d k ę  
p ro je k to w a ł Jan S. M ik la s z e w s k i. W arszaw a, 
1950: s tr . 180 i  4 n l.

S a n do r Sasdi. P ieśń  życ ia . P o w ie ść . Z  ję z y ­
k a  w ę g ie rs k ie g o  p rz e ło ż y ł T adeusz  F a n g ra t. 
O k ła d k ę  p ro je k to w a ł H e n ry k  T o m a sze w sk i. 
(K lu b  D o b re j K s ią ż k i.  I I I . 1950). W arszaw a , 
1950; s tr . 284 i  4 n l.

J e rz y  B ro s z k ie w ic z . K s z ta łt  m iło ś c i.  I lu s t r o ­
w a ł A n to n i U n ie c h o w s k l. O k ła d k ę  p r o je k to ­
w a l i  O. S. i  J. M . W arszaw a, 1950; s tr .  192 
i  4 n l.

V . J. Je rom e . P ro b le m y  n o w e l k u l t u r y .  T łu ­
m a c z y li z a n g ie ls k ie g o  L e c h  B u d re c k i i  Janusz 
W ilh e lm i.  O k ła d k ę  p ro je k to w a ł Jan  S. M i­
k la s z e w s k i. W arszaw a, 1950; s tr . 89 i  1 n l.

M a u r ic e  C o rn fo r th .  M a te r ia liz m  d ia le k ty c z ­
n y  a n a u k i śc is łe . W arszaw a, 1950; s tr .  85 
i  3 n l.

rzystany.
Wprawdzie ju ry  konkursów są tak do­

bierane, że zasiadają w  nich zazwyczaj 
przedstawiciele wszystkich zaintereso­
wanych konkursami czynników czy orga­
nizacji, ale też w  w ielu przypadkach 
skład ju ry  jest. przypadkowy, autoryta­
tyw ny lub formalny. Sprawa ju ry  kon­
kursu jest o ty le  ważna, że dotychczas 
ze sprawą ju ry  wiąże się sprawa spo­
łecznej funkc ji konkursu literackiego. 
Tow. Dończyk pisze w swoim artykule 
o sobie:

„Autor artykułu oczekuje już 10 mie­
sięcy na nadesłanie zdobytej nagrody 
w  konkursie literackim , rozpisanym 
przez pewną poważną instytucję w War­
szawie; oczekuje również na wiadomość
0 dalszym losie swej pracy i wiadomoś­
ci tej doczekać się nie może“ .

Mam wrażenie, że komentarze na te­
mat społecznej funkc ji tego konkursu 
literackiego są zbyteczne. Na powyż­
szym przykładzie możemy stwierdzić, że 
konkursy literackie są oderwane od ogól­
nej po lityk i ku lturalnej, że są bezplano- 
wym  rzutowaniem w tematykę ale nie 
w  człowieka, że mobilizują s iły  dla te­
matu a nie dla literatury, nie dla czy­
telnika, społeczeństwa, pisarza. Nawet 
najdoskonalsze dzieło literackie, jeżeli 
nie jest własnością społeczeństwa, staje 
sig fikc ją  i  nadużyciem.

Dalsźa poważna spfawa to sprawa od­
powiedzialności społecznej. Dotychczas 
autorytetem odpowiedzialnym za kon­
kurs literacki było jedynie ju ry  konkur­
su. Czy to jest wystarczające? Mam wra­
żenie, że nie. Jury odpowiada za ocenę 
literacką i  społeczną nadesłanych na 
konkurs" prac. Natomiast za całość kon­
kursu — począwszy od ogłoszeń i.a go aż 
do wydrukowania nagrodzonych prac
1 zwrócenia nie nadających się do druku 
rękopisów — odpowiadają organizatorzy 
konkursu. I tuta j, jeśli chodzi o organi­
zatorów konkursów literackich, trzeba 
posiedzieć, że oni ponoszą odpowie­
dzialność za marnowanie nadsyłanych na 
konkurs prac i za zniechęcanie do kon­
kursów literackich.

Mimo licznych konkursów literackich 
ogłoszonych po wyzwoleniu, nie u tarły  
się u nas żadne form y organizacyjne, 
nie stworzono też żadnych zasad postę­
powania w stosunku do uczestników 
konkursów literackich. Organizatorzy 
uważają, że wystarczy jndynie^ ogłosić 
konkurs i kropka, o resztę niech się 
m artw i uczestnik konkursu. Uczestnik 
konkursu, po mozolnym wysiłku, wysy­
ła wreszcie owoc wielotygodniowych 
zmagań z zagadnieniem czy tematem na 
podany adres i czeka na term in ogłosze­
nia wyników  konkursu. Jeżeli zaś nie 
było w  ogłoszeniu podanego term inu 
a natomiast było podane,  ̂ że: „...Skład 
ju ry  i  term in rozstrzygnięcia ¡konkur­
su będą podane do wiadomości w te rm i­
nie późniejszym“ , to psychicznie czuje 
się mniej więcej tak jak  gdyby: swoją 
wielotygodniową pracę wrzuciło do stud­
n i Czy naprawdę jest tak  ciężko stwo­
rzyć wreszcie po ty lu  latach jakiś sy­
stem łączności pomiędzy organizatorami 
a uczestnikami konkursów literackich? 
Czy tak ciężko jest podać przez prasę, ze 
wpłynęło tyle a tyle prac i wymienić go­
dła lub tytu ły? Przecież i  z członków 
ju ry  i  z organizatorów konkursów nie 
jeden brał udział kiedyś w konkur­
sach literackich i zdaje sobie na pew­
no dokładnie sprawę z tego, czym są 
wszelkie wiadomości o konkursie dla 
tych, którzy w  nim  uczestniczą. A  impuls 
organizacyjny to rzecz niezmiernie waż­
na zwłaszcza w  organizacji konkursu 
literackiego. Apatia organizacyjna na 
pewno nie sprzyja walce o nową rewo­
lucyjną treść utworów literackich. P ły ­
nie z konserwatywnego i dyletanckiego 
stosunku do same«j organizacji życia liy 
terackiego, a więc także do organizacji 
konkursów literackich.

Organizatorzy z reguły od czasu ogło­
szenia konkursu czekają ty lko  na goto­
we prace — a czy nie byłoby wskazane, 
aby zainteresowali się samą mobilizacją 
po to, żeby ją rozszerzyć; czy nie byłoby 
wskazane, aby zainteresowali się samą 
pracą uczestników po to żeby ją ułatw ić 
przez objaśnienia i pomóc przez publiko­
wanie komunikatów? W tym  kierunku 
organizatorzy konkursów literackich do- 
tychczas nie działali, Jeżeli można mó­
wić o wyjątku, to jest mm redakcja 
Wsi“ , która w  trakcie ogłoszonego 

ostatnio konkursu pomagała wydatnie 
jego uczestnikom.
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N A D  B A Ł T Y K I E M
Zabrałem z sobą w podróż stos czasopism, 

których nie zdążyłem w domu przewertować. 
Zadrukowany papier — to plaga korespon- 
denckiego żywota. Wystarczy dwa, trzy dni 
nie brać pism do ręki, aby uzbierał się po­
tężny stos makulatury.

Pociąg pędzi przez płaski, nieciekawy me- 
klemburski krajobraz. Wyciągam nożyczki, 
rozkładam teczkę na wycinki i biorę pierw­
szą z brzegu „ilustrówkę“ : tygodnik mona­
chijski, wydawany przez Amerykanów dla 
ludności niemieckiej. Pierwsze dwie strony 
poświęcone są atakowi na FDJ, Wolną Mło­
dzież Niemiecką, która tego roku urządziła

w NRD kolonie letnie dla dziatwy bezro­
botnych z Niemiec Zachodnich. Oto foto­
grafia rodziców, którzy „ulegli komunisty­
cznej propagandzie“ i co gorsza, zadowoleni 
są, że z sześciorga ich dzieci, choć dwoje 
mogło przez kilka tygodni odżywić się i za­
czerpnąć wiejskiego powietrza. Obok — fo­
tografia matki, która na propozycję FDJ od­
powiedziała odmownie. Dlaczego? „Zbyt du­
żo słyszałam o Rosjanach, aby Posyłać do 
nich moje dziecko. A poza tym tam śpią 
chłopcy i dziewczęta razem!“ .

Tyle bredni i kłamstw czytam codziennie 
w zachodnio-niemieckiej prasie o FDJ, że...

SIEDEM LAT WARSZAWY NA SCENIE
(Dokończenie ze strony S)

Całkowicie odmienne zachowanie się 
trzech braci w  czasie wojny i  w  wolnej 
Warszawie — opiera się na różnicach 
temperamentu i usposobienia, a nie na 
przesłankach socjalnych. Ojciec-robotnik 
pyta w sztuce: „Ciekaw jestem, ma­
musiu, jak to jest... chłopaki z jednej 
k rw i i kości ,a patrz co sięfrobi.., —■ każ­
dy w  inną stronę, jakby nie z jednego 
gniazda na ten świat wyjrzeli...“  Autor 
nie próbuje znaleźć odpowiedzi na to 
pytanie,

Najbardziej dialektycznie - zbudowana 
jest postać „środkowego“  brata — Jana. 
Inżynier elektryk przechodzący od inte­
ligenckich kompleksów i wahań do zde­
cydowanej postawy człowieka zasługu­
jącego sobie na „Sztandar Pracy“ . I  tu 
jednak nie otrzymaliśmy politycznego 
określenia wyjściowej postawy Jana. 
Według pierwotnej koncepcji m ia ł to 
być, zdaje się, przedstawiciel „ka to li­
ków“ . Autor zrezygnował z pierwszej 
redakcji egzemplarza, nie dając niczego 
wyraźnego w zamian. Nie wiemy nawet, 
skąd Jan w rócił po wojnie do Warszawy 
i  ja k i to właściwie obraz Polski przy­
w iózł ze sobą.

Brak pogłębionej re lacji społecznej 
postaci mści się na stronie literackiej 
utworu, na dramatyczności, pozbawia go 
ostrzejszych starć. Rolę przeciwnika 
spełnia Sobek — figura w  całości kom­
pozycji drugoplanowa, występująca dto- 
syć dowolnie w  coraz to innym charak­
terze.

Zdenerwowany atakami Zoila autor 
bronić się może, że nie pisał typowego 
dramatu z dwojgiem ścierających się 
s ił — ty lko  kronikę sceniczną losów 
ludzkich związanych z dziejami miasta. 
W takim  ujęciu wyczerpanie _ charakte­
rys tyk  poszczególnych postaci staje się 
może mniej ważne. Na^ pierwszy plan 
wysuwa się obraz, nastrój życia rodziny 
warszawskiej, determinowany wypadka­
m i historycznymi. Trzeba przyznać, że 
to udało się Maliszewskiemu dobrze. 
Bardzo teatralny jest pomysł zamknięcia 
wszystkich obrazów w  tym  samym po­
koju. Jedność miejsca zachowana — 
a dekoracja i atmosfera wnętrza Zmienia 
się całkowicie w  zależności od roku 
akcji.

Publiczność olsztyńska przyjmowała 
„Wczoraj i przedwczoraj“  znakomicie. 
Żywe reakcje sali powodowane były do­
skonałym, realistycznym dialogiem sztu­
k i _  bardzo prawdziwym, potoczystym, 
dowcipnym. Pewna literackość, uchwyt­
na w lekturze, o której była mowa na 
początku artykułu, zatraca się w teatrze 
na rzecz dużej bezpośredniości i  nerwu 
scenicznego.

Sztuka o trzech braciach jest w ykład­
nikiem  trudności, na jakie napotyka 
pisarz mający ambicje pokazania współ­
czesnego życia. „Wczoraj i przedwczo­
ra j“  nie jest pozbawione wad. A jednak 
pomimo nich nawiązuje serdeczny kon­
takt z widownią robotniczą, dzięki swo­
jemu optymizmowi, dzięki prostocie 
i  umiejętności mówienia o tak bliskich 
nam sprawach, jak odbudowa Warsza­
wy, dojrzewanie ludzi tworzących ją, ich 
awans społeczny, piękno ich życia.

W dziele tworzenia nowego repertuaru 
dla masowej widowni, każda sztuka mó­
wiąca o realnym życiu społeczeństwa so­
cjalistycznego, wychwytująca jego pro­
blemy, przesycona wiarą w  przyszłość, 
ostrzegająca przed wrogiem klasowym — 
jest sprzymierzeńcem. „Wczoraj i  przed­

wczoraj“ , pomimo omówionych potknięć 
należy do takich sztuk.

Pierwszy wystaw ił ją teatr im. Jaracza 
w  Olsztynie, mający cenną ambicję 
wprowadzania na scenę współczesnych 
autorów polskich. Parę miesięcy temu 
zdawałem sprawozdanie z przedstawie­
nia „Sprawy Anny Kosterskiej“ Lubec- 
kiego. Sztuka Maliszewskiego jest na­
stępnym krokiem teatru w poszukiwa­
niu wyrazu scenicznego dla utworów
0 tematyce robotniczej. „Kosterska“  mia­
ła wyższe osiągnięcia aktorskie i w ięk­
szy rozmach inscenizacyjny. W przedsta­
wieniu „Wczoraj i przedwczoraj“ reżyser 
Stanisław M ilsk i uw ypuklił przede wszy­
stkim momenty komediowe, przez co na­
strój niektórych scen skłaniał się do wo­
dewilowej atmosfery murarskiego domu 
Gzymsika z „Krowoderskich zuchów“ . 

Jeśli sztuka nie zatraciła przy tym swo­
jej wymowy społecznej i została właści­
wie przyjęta przez publiczność, zawdzię­
czać to należy zdecydowanemu postawie­
niu figur scenicznych przez reżysera
1 wyrazistemu finałowi, z efektowną pa­
noramą plastyczną Trasy W-Z za oknem.

Dekorator Józef Zboromirski potrafił 
zasugerować zmiany charakteru wciąż 
tego samego wnętrza, dokonujące się na 
przestrzeni lat: 1943 — 1949, Zastrzeże­
nia budzi natomiast zbyt drobnomie- 
szczańskie urządzenie mieszkania. Nie 
zapominajmy, że znajdujemy się w  ro­
dzinie robotniczej, której jeden syn sie­
dział przed wojną pięć lat za komunizm, 
a drugi zdobył wyższe wykształcenie.

Z zespołu aktorskiego wyróżnił się po­
czątkuj ąSy aktor Józef Walewski, obda­
rzony zresztą wymarzonymi, warunkami 
do ro li Ojca. Dał postać bardzo soczystą, 
autentyczną, niepotrzebnie ty lko nadu­
żywając w  paru momentach gierek fa r­
sowych. Kazimierz Błaszczyński stwo­
rzy ł bardzo charakterystyczną sylwetkę 
Sobka, konsekwentnie przeprowadzoną, 
utrzymaną jednak w tonie małego kom­
binatora z przedmieść, gdy w egzempla­
rzu jest to raczej aferzysta o dużych mo­
żliwościach, operujący nawet czymś 
w rodzaju własnej „historiozofii“  („o jczy­
zna na poligonie“ ). Antoni — Leszka 
Grzmocińskiego, mimo pewną surowość 
środków aktorskich, był postacią sympa­
tyczną, przemawiającą do widza. Wan­
dzie Bajerównie zabrakło przekonania 
i  wyrazu w dyskusji ideologicznej czwar­
tego aktu. Juliusz Przybylski nie zdobył 
się na ożywienie szeleszczącego papierem 
Jana. Józef Kozłowski grał raczej bubka 
¡kawiarnianego niż wykolejonego robot­
nika. Helena Radwan-Łodzińska niepo­
trzebnie w pierwszym akcie przydała 
postaci m atki akcenty jędzowate. Obsa­
dy dopełnił Zbigniew PrUs-Niewiadom- 
ski w ro li Inżyniera.

Teatr Olsztyński, kierowany przez 
Władysława Surzyńskiego, prowadzi po­
ważną^ i racjonalnie zorganizowaną dzia­
łalność objazdową na terenie dwu woje­
wództw: olsztyńskiego i gdańskiego. Jest 
też wszędzie wyczekiwany i z entuzjaz­
mem przyjmowany przez chłonną pu­
bliczność miast, miasteczek i wsi. Oma­
wiane przedstawienie będzie n iew ątp li­
wie spopularyzowane w objazdach.

Mamy też nadzieję że „Wczoraj i przed­
wczoraj“ , sztukę warszawskiego autora 
o Warszawie^ wystawi niebawem któryś 
z warszawskich teatrów. Najcięższa ka­
ra, na jaką Maliszewski skazał złego 
brata — to ucieczka z kra ju  i tęsknota za 
Stolicą „najpiękniejszą na świecie“ .

Stanisław Marczak-Oborski

szkoda słów. Wewnątrz numeru korespon­
dencja z Formozy, pean na cześć „Madame“ 
Cziang Kai-szek. Czym zasłużyła sobie żona 
zbankrutowanego „wodza“ Kuomintangu na 
pochwałę amerykańskiego pisma dla ludno­
ści niemieckiej? Posłuchajmy: „Madame jest 
córką wielkiego bankiera Charles Sunga... 
jej ślub z młodym generałem w grudniu 
1927 r. był zarazem ślubem między chińskim 
wielkim kapitałem a Kuomintangiem. „Ma­
dame była zawsze proamerykańska,..“ . „Obo­
je zawsze byli antyrosyjsko nastawieni...“ , 
„Oboje żywili gorącą sympatię dla Nie­
miec...“ . „Dowodem sympatii Madame rów­
nież dla Niemiec Hitlera jest mało znany 
fakt, że młodszy syn Cziang Kai-szeka do 
r. 1940 odbywał służbę wojskową w bawar­
skim 98 pułku strzelców górskich. Obecnie 
jest on dowódcą dywizji pancernej na For­
mozie...“

Wystarczy. Do teczki wycinków wrzucam 
fotografię młodego Cziang Kai-szeka w mun­
durze hitlerowskiego Wehrmachtu i fotogra­
fię osławionego bestialstwem napaści na Ko­
reę amerykańskiego dowódcy Mac Arthura, 
gdy ten — z okazji pobytu na Formozie — 
całuje rękę Madame Cziang Kai-szek...

Przerzucam dalej stos gazet. Większość— 
zachodnio-niemieckie. Strawa łobuzów dla 
durniów. Tygodnik „Die Strasśe"' (Hamburg, 
Strefa brytyjska) rozpoczyna druk serii pt. 
„Mój mąż — zbrodniarz wojenny“ . W nu­
merze bieżącym żona Rudolfa Hessa opowia­
da o swym małżonku. „W następnym nume­
rze Pani Frank, „Królowa Polski“ , opowie 
naszym czytelnikom o swym powieszonym 
w Norymberdzie Mężu...“ Na pierwszej stro­
nie wstępny artykuł redakcji pt. „Ludzie wo­
kół Hitlera w oczach swych żon“ . W tekście: 
„...pragniemy dać ludzki, obiektywny ob­
raz... bez za i przeciw wielkiej polityki...“ 
„...może uda się nam w ten sposób realnie 
i obiektywnie ocenić ludzi wokół Hitlera, 
a tym samym i nacjonalizm.,.“  Realnie 
i  obiektywnie pismo w tekście używa nazwy 
„zbrodniarze wojenni“ tylko w cudzysłowie!

Siedzący w przedziale na przeciwko mnie 
elegancki pan uśmiecha się do mnie z sym­
patią. Nastawił przenośny aparat radiowy na 
jazzową muzykę rozgłośni RIAS (Rundfunk 
im amerikanischen Sektor Berlin) i rozpo­
czyna ze mną rozmowę. Jedzie nad Bałtyk, 
do Ahlbeck, wypocząć. — W „strefie wschod­
niej“ jest taniej niż w Niemczech Zachod­
nich — mówi — oczywiście jeśli się przy­
jeżdża z Zachodniego Berlina...

Facet mruga Przy tym porozumiewawczo 
do mnie, czytelnika zachodnio-niemieckiej 
prasy w pociągu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Rozumiem to mrugnięcie. Fa­
cet wymienił zachodnie marki na czarnym 
rynku po kursie 1 do 5 i jedzie teraz do Re­
publiki Demokratycznej na wyżerkę po pię­
ciokrotnie niższych cenach niż w zachodnim 
Berlinie. Nie jest dzieckiem bezrobotnych 
więc mu wolno.

Pan, widzę — mówi — wycina co cie­
kawsze artykuły dla znajomych tu w „stre­
fie wschodniej“ . Słusznie. Tu trzeba ludzi 
uświadamiać. Ja też, oczywiście, się z tym 
systemem komunistycznym, który tu panuje 
me zgadzam. Ja jestem socjalistą...

— Jakto? Pan? — pytam, udając prze-

™!e’ ja jestem za wolnym handlem, no 
1 w °gole za wolnością, której tu nie ma.

Gdy dojechaliśmy do Ahlbeck, facet 
z partii Schumachera z zachodniego Berlina 
zapytał,w jakim hotelu zamierzam sie za­
trzymać. s

_ .¡f,acet’ ,ktt ry był gotów mi towarzyszy
s a i  nanHShe b“  sladU' Powedr°wałem wi,
taHem ddn i eg:6m m,°r?a Promenad4. aż d< 
śwł™  do laf u! w którym -  kilometr c 
Świnoujścia, tuz nad polską granicą _  st£
ły  namioty dla 1.200 chłopaków i dziewcza 
U wejścia powitał mnie radosny gwar dzi< 
ciakow, które wybiegły, by powitać polskie! 
czech“3 P‘SZąCeg0 książk« 0 M łodych Nien

nasza siła“ w  i »^izyjazn unaszą siłą . „Walczymy o pokój!“ . Oc
Nysa granicą pokoju i przyjaźni“ ” 

fertni“ . ”NieCh Żyje Plan Pk
Od. tchnąłem swobodnie. Znów jestem 

wsrod przyjaciół.
Edmund Osmańczyk.
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ED EN  AŚCIE ła t temu, pa- 
| miętam ja k  dziś, kraw ieckim i 
i nożycami ciąłem szerokie pa- 
1 sy pakowego papieru, smaro­
wałem je domowym klejem  
i  nakładałem na szybki okien 
naszego mieszkania. Parę dni 

p'óżniej, w pogodny p iątek września, sta­
łem w bramie sąsiedniego domu i z mie­
szaniną ciekawości i  strachu patrzyłem na 
hitlerowskie bombowce sunące nad bez­
bronnym miastem. Gdzieś na przedmie­
ściach wybuchały bomby i  głuche odgłosy 
wstrząsały kamienicą. Ufałem w „m ó j“  
dom: przecież mu się nic nie może stać! Nie 
wiedziałem jeszcze wtedy, że szerokie pa­
sk i papieru, pracowicie nalepione na szy­
bach, nie uratu ją  ich od podmuchu powie­
trza. A n i domu od bomb i pocisków. Zo­
sta ł po nim rozległy, pusty plac zawalony 
gruzem i zarośnięty chwastami. Pod gru­
zem i  chwastami leżą polegli jego mie­
szkańcy. Przyjdzie czas, że kopaczki 
i  trak to ry  naruszą ich spokój. Na planach 
nowej Warszawy m ój plac zamienia się 
w  wygodny dojazd do ogromnego gmachu 
miejskiego, k tó ry  stanie na miejscu znisz­
czonej kamienicy czynszowej.

Wiele przez te jedenaście la t się przeżyło. 
Nie jeden człowiek zginął, nie jeden dom 
zburzyła faszystowska bomba. Ci, co prze­
ży li, lepiej nauczyli się bronić swych do­
mów. Pamiętam, ja k  przed jedenastu ty . 
godniami w zielonym, pachnącym lesie bie­
lańskim  bawiliśmy się na festynie pokoju. 
Dzieci tańczyły narodowe tańce, pisarze 
podpisywali książki, bokserzy dawali wido­
w iska sportowe, artyści — spektakle na 
wolnym, leśnym powietrzu. Ale najpięk­
niejszy obraz festynu widziałem na samot. 
nej, słonecznej polanie, z dala od książek, 
bokserów i tańców. Właśnie nad lasek nad­
leciał samolot sportowy i  demonstrował 
pokaz wyższego pilotażu. Samolot szedł 
z wyciem ku ziemi, przewracał się na 
skrzydła, robił beczki i pętle, i  znów z w y­
ciem motoru wdzierał się w niebo. A na 
polanie, pod cieniem drzewa, nie zwraca­
jąc  uwagi ani na w arkot samolotu, ani na 
okrzyk i przygodnych widzów, siedziała 
młoda kobieta i  piersią karm iła niemowlę, 
całkowicie pochłonięta swym dzieckiem. 
Jedenaście la t po zaczęciu wojny, pięć la t 
po zniszczeniu Warszawy, k ilka  dni przed 
napaścią na Koreę.

Tak, żyjemy w mieście pokoju. Polski Ko. 
m ite t Obrońców Pokoju wysunął Warsza­
wę do międzynarodowej nagrody pokojowej. 
Jej zniszczenie i  kara, jaka dosięgła zbrod­
n iarzy  — stały się ostrzeżeniem dla 
wszelkich agresorów. Jej odbudowa 
jest dobrem' ku ltura lnym  całej ludz­
kości. Spalenie Starego Miasta i-A rc h i­
tektura Manensztadtu, burzenie domów 
mieszkalnych i  Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa, rabunek bezcennych dziel 
sztuki i Oś Saska — dzieje jednego miasta 
i  dwu św iatów: kapitalistycznego i socjali. 
stycznego. Staliśmy się zachętą i  przykła­
dem dla innych narodów. Gdybyż w Wie­
dniu, pisze z goryczą Bruno Fre i, redaktor 
postępowego austriackiego tygodnika „ Ta- 
gebuch“ , zużyto choć setną część warszaw­
skie j energii! N igdy kapita liści nie odbu­
dują Wiednia. To socjalizm buduje; kapita­
lizm  umie ty lko niszczyć. Kapita lizm  
niszczy. Codziennie i w skali masowej. Sy­
pią się do morza strumienie czarnej kawy, 
płonie oblana benzyną pszenica, idą w zie-

mię na nawóz kartofle, giną i  wym ierają  
całe narody. Patrząc na narodową archi­
tekturę Mariensztadtu, myślę o ruinach 
Phenjanu. Dzień i  noc amerykańscy gang­
sterzy zrzucają na miasto setki i tysiące 
bomb. Paląc domy mieszkalne Warszawy, 
H itle r ogłaszał cynicznie, że niszczy nie 
miasto, ale twierdzę. Acheson ogłasza rów­
nie cynicznie, że bombarduje nie otwarte  
miasta, ale arsenały, gdyż w prywatnych  
domach Koreańczycy urządzili składy bro- 
ni. Kiedy pa lił się mój dom, nie było o nim  
wzm ianki w  komunikacie faszystowskiej 
arm ii. N ie ma w komunikacie amerykań­
skich agresorów wyliczenia szkół, teatrów, 
kin, kamienic, zniszczonych podczas nalo­
tów. Nie podają imperialiści angielscy, ile  
uńosek zniszczyli na Malajach. M ilczy 
Moch o wioskach zrównanych z ziemią 
w  Vietnamie. .

Ale czy bomby powstrzymają pochód hi­
s to rii?  Coraz dalej odchodzimy od świata 
kapitalizmu. Niegdyś robotnik warszawski 
wciągał swe nazwisko do księgi bezrobot­
nych. Dziś wykuwa swe im ię na brązowej 
tablicy trasy W—Z, mostu Poniatowskiego, 
osiedli robotniczych. K to  uwierzy, że można 
go zmusić, aby w rócił do książki bezro­
botnych ?

W Warszawie rosną nowe domy, nowe 
osiedla, młode drzewa. Na zachód od W ar. 
szawy, w imperialistycznych krajach, ro­
sną nowe armie napastnicze. Opłacani do­
laram i faszyści x.emieccy marzą o wojnie 
między Wisłą a Niemnem, śnią o dyw i­
zjach pancernych, o nowych eskadrach 
i  nowych bombach. Przekupieni propaga­
torzy cynicznie chwalą się nowymi bronia­
mi. F irm y  prywatne budują zakłady do 
produkcji bomby wodorowej. Oparta na zy. 
sku gospodarka kapitalistyczna szykuje 
się do wojny, zagraża życiu naszych dzie­
ci. istnieniu naszych domów, bytowi naro­
du.

Szykując rzeź narodów, imperialiści mó­
wią o zagrożeniu świata przez socjalizm. 
Nasze mosty warszawskie nie zagrażają 
nikomu. „Wiersze warszawskie“  Broniew­
skiego nie są podjudzaniem do wojny. P ięk­
na, pełna miłości do miasta książeczka St.
R. Dobrowolskiego „N o ta tn ik  warszawski“  
nie wzywa do użycia bomby atomowej. 
Nasze pałace na Mariensztacie, w których  
mieszkają robotnicy, nie zagrażają pała. 
com milionerów francuskich. Nasze osiedle 
na Muranowie nie zagraża londyńskim  
slumpsom, w których gnieżdżą się bezro­
botni. Nasza gospoda ludowa „B r is to l“  nie 
stanowi groźby dla hotelu „W aldorf-Asto- 
r ia “  w Nowym Jorku, chociaż w B r is to ­
lu“  jedzą ludzie pracy, a w „ A s to rii“  ban. 
kierzy i  agenci. Nasza architektura nie 
grozi ruinom Coventry czy S tuttgartu.

Sześć la t straszliwej wojny, pięć la t pra­
cowitego pokoju — to dużo. Dużo wysiłku, 
męki ludzkiej, poświęcenia i  wyrzeczeń. 
Dużo, aby zachować pamięć ludzką.

I  niech pamiętają naśladowcy H itlera, 
nienawidzący nowej Warszawy, że socjali­
styczna architektura umie zwyciężać. Przed 
la ty  z ogromnego faszystowskiego gma. 
chu Reichskanzlei w  Berlinie H itle r gro­
z ił światu zniszczeniem i  pożogą. Dziś nie 
pozostało po nim nawet popiołów, a gruzy 
Reichskanzlśi usuwają kopaczki robotni­
ków Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, oczyszczając plac pod budowle podob­
ne do warszawskich.

Tadeusz Borowski

Tu ich boli
Tygodnik „U. S. News and World Re­

port“ , czytywany w amerykańskich sfe­
rach przemysłowych, przytacza słowa pe­
wnego dyplomaty amerykańskiego 
o Polsce. Powtarzamy je  tu w dosłow­
nym brzmieniu:

„Najbardziej zastraszające w komuniz­
mie jest to, że on f  u n k c j  o n u j  e“ .

„W arunki życiowe w Polsce — pisze 
dalej wspomniany tygodnik — wydają 
się polepszać. Pracy i środków żywnoś­
ci jest pod dostatkiem. Produkcja prze­
mysłowa przewyższa o 75 procent przed­
wojenną. Produkcja rolnicza wzrosła 
o 20 procent w stosunku do przedwo­
jennej“ .

Straszny jest ten socjalizm. Z jego 
w iny  ludziom się lepiej wiedzie, kraj 
się bogaci, znika bezrobocie i produkcja 
wzrasta. Tak jest, komunizm f u n k ­
c j o n u j e ,  a kapitalizm  przestał 
funkcjonować. I  to jest dla amerykań­
skiej burżuazji „zastraszające“ .
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Chwila szczerości
Największym łgarzom zdarza się czasami 

powiedzieć słówko prawdy. Taki wypadek 
zdarzył się również na łamach arcykłamli- 
wego „New York Times“ , gdzie czytamy 
w artykule wstępnym: „Jak każdy wie, Ro­
sja nie życzy sobie wojny“ . Kto więc prag­
nie wojny? Odpowiedź na to pytanie można 
znaleźć również w tym samym „New York 
Times“ , który pisze w mnym miejscu:

„Pow inniśm y być gotowi do w ysyłki 
większej ilości oddziałów do Europy, 
powinniśmy objąć kierownictwo nad 
organizowaniem jednolite j a rm ii euro­
pejskiej pod wodzą amerykańskiego 
naczelnego dowództwa. Opatrzność po­
wołała Stany Zjednoczone do te j kiero­
wniczej ro li".

A  propos opatrzności. Stany Zjednoczone 
i  Truman nie pierwsi korzystają z protekcji 
opatrzności. Pamiętamy, że w doskonałej ko­
mitywie z nią był już pewien „mąż stanu“ , 
którego opatrzność, jak sam twierdził, wy­
brała do wielkich czynów historycznych. 
Grób tego pana znajduje się pod ruinami

byłej Kancelarii Rzeszy. Na nic się nie zda 
kokietowanie opatrzności przez jego ame­
rykańskich naśladowców.
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„Korea — hop“
Clćmencau powiedział kiedyś: „Ameryka­

nie przeszli od prymitywizmu do barbarzyń­
stwa, ominąwszy po drodze stadium cywili­
zacji“ . Ta sentencja nie odnosi się oczywiście 
do ludu amerykańskiego, ale można ją za­
stosować do burżpazyjnych warstw Amery­
ki, których barbarzyństwo nie ma nic rów­
nego na święcie.

W Korei szaleje wojna, która pochłania 
wiele ofiar i  powoduje ogromne spustosze­
nia w kraju. Amerykańscy agresorzy nie 
szczędzą koreańskich szpitali ni ludności cy­
wilnej. Do płaczu koreańskich matek przy­
łącza się rozpacz amerykańskich kobiet, któ­
rych mężowie i synowie polegli w obcym 
kraju, gdyż tego wymagały interesy impe­
rialistów. I oto Hollywood lansuje nowy ta­
niec, który zwolna wypiera „Sambę“ i  „La 
raspa“ . Ten taniec zwie się „Korea-hop“ i je­
go takt imituje rytm bomb zrzucanych na 
koreańską ludność. Upiorny pomysł holly­
woodzkiej mody tanecznej zyskuje sobie po­
noć, tak przynajmniej zapewniają z zado­
woleniem gazety amerykańskie, popularność 
w Ameryce. W tym zwyrodniałym wybryku 
kryje się wszystko: cynizm, chamstwo, zwy­
rodnienie, słowem — cała kwintesencja gni­
jącej kultury. rk

Obrońcy prawa
United Press komunikuje o wysłaniu bry­

tyjskich oddziałów wojskowych do Korei, 
dodając do tego ■ nader ciekawy szczególik. 
Angielskich żołnierzy ubrano w brudną 
odzież cywilną i  dodano im „lekki bagaż 
week-end-wycieczkowicza“ , aby „nie wpaść 
w kolizję z prawem międzynarodowym, któ­
re zabrania lądowania oddziałów wojsko­
wych w obcych krajach“ .

Genialny sposób obchodzenia prawa mię­
dzynarodowego! Wystarczy ubrać żołnierzy 
w „brudne ubrania“ , aby ci przemienili się 
w sielankowych turystów. Każdy dostaje po-

Walka z kiczem
Z przyjemnością przeczytałem w ber­

lińskim  tygodniku „Sonntag“ , organia 
stowarzyszenia „Ku lturbund zur demo­
kratischen Erneuerung Deutschlands“ , 
następującą notatkę:

„K u ltu rb u n d  zu r demokratischen  
Erneuerung Deutschlands“  zorganizo­
w a ł dla obozów wypoczynkowych W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j i M łodych  
P ionierów  wystawę „W a lka  z kiczem“ . 
W ystawa obejm uje zdobnictwo ścien­
ne, urządzenia mieszkań, naczynia 
oraz szkice wzorowych szkół i  in te rna ­
tów  dla młodzieży. Z końcem ubiegłe­
go tygodnia wystawę tę otw arto  po 
raz pierwszy w  obozie P ionierów  
w Babelsbergu“ .

Tegoroczne podróże autorskie po róż­
nych stronach Polski (a w szczególnoś­
ci ostatni objazd Kielecczyzny) ukazały 
m i ponownie smutną rzeczywistość w za­
kresie dekoracji świetlic fabrycznych 
i  - wiejskich. Jest rzeczą wzruszającą 
i  godną wszelkiego poparcia, gdy arty- 
sta-amator wywiesza w świetlicy niedo­
skonałe w izerunki miejscowych przodo­
wników pracy lub też w sposób równie 
niedoskonały zdobi gazetki ścienne. Tę­
dy prowadzi jego droga do nowej sztu­
ki. A le jest rzeczą głęboko zasmucającą* 
gdy ogólne zdobnictwo świetlic opiera 
się na epidemicznej sztampie festonów 
z karbowanej b ibu łk i o barwach możli­
w ie najjaskrawszych i niedobranych. Za­
kurzone macki tego zdobnictwa potrafią 
przy lada wstrząsie spływać na głowy 
zebranych. Dalej, zdobnictwo ścian w y­
kazuje brak znajomości zasad rozmiesz­
czania elementów dekoracyjnych na pła­
szczyźnie. I  ogólne wrażenie: nadmiar 
zamiast umiaru. Nadmiar jako koncep­
cja dekoracyjna. Tak, gdzie nie ma nad­
miaru, zieje kompletna pustka. Trudno 
domagać się doboru mebli, skoro w ięk­
szość świetlic jest dopiero na dorobku, 
ale pomysłowe i nieprzypadkowe usta­
wienie sprzętów znakomicie przyczyni­
łoby się do podniesienia estetycznego 
wyglądu sal. Krótko mówiąc, wiele da­
łoby się zrobić drogą usunięcia elemen­
tów  seryjnego kiczu, przegrupowania 
istniejących mebli i  umiejętnego roz­
mieszczenia pozostałych elementów zdo­
bniczych.
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Ministrowie Bevin i Schumann ofiarowali armie angielskie i francuskie na mięso armatnie dla agresywnych celów USA.

Mięso dla pana m inistra... rys. E ryk  L ip iń sk i

darte spodnie golfowe, siatkę na motyle
i  kilka sandwichów. Łamie się prawo _
w cywilu! Nawiasem mówiąc, pomysł nie no­
wy. Ubieranie żołnierzy w szaty cywilne jest 
wynalazkiem reżimu hitlerowskiego, który 
wysyłał swoich szpiegów lub żołdaków na 
wyprawy rabunkowe w turystycznym prze­
braniu.

Ale po co cała ta komedia? Jeżeli wojska 
brytyjskie udają się do Korei, jak zapew­
niają gazety angielskie i amerykańskie, ce­
lem „obrony prawa międzynarodowego“ , to 
po co ta maskarada? A może oddziały inter­
wencyjne w Korei bronią nie tyle prawa 
międzynarodowego, ile interesów imperiali­
stów i podżegaczy wojennych? kst

Malan i arm aty
Malan, dyktator A fryki Południowej, od­

krył, że „jego“ kraj posiada za mało ar­
mat, aby „bronić demokracji przed komuni­
stycznymi agresorami“ . Malan wprowadził 
w Afryce system faszystowski, który niemal 
dorównał wzorom hitlerowskim. Murzynów 
i Hindusów, którzy stanowią osiemdziesiąt 
procent ludności, postawiono poza nawia­
sem prawa, zepchnięto do getta i wydano na 
pastwę samowoli faszystowskich bojówka- 
rzy. Obecnie Malan zapowiada wzrost wy­
datków zbrojeniowych ze wgzlędu na „nie­
bezpieczeństwo grożące Południowej Afryce 
ze strony państw wschodnio - europejskich“ . 
Wprawdzie dotychczas nic nie wiadomo 
o planowanym napadzie Polski czy też Cze­
chosłowacji na Południową Afrykę, a Chiny, 
które Malan także uważa za agresora, nie 
graniczą z tym krajem. Minister obrony

rządzie Malana udaje się obecnie do Lon­
dynu, aby omówić z „socjalistycznym“ rzą­
dem Partii Pracy sprawę finansowania zbro­
jeń. Zostanie on niewątpliwie przyjęty 
z otwartymi ramionami przez At'tlee i Be- 
vina, którzy najchętniej realizują swój so­
cjaldemokratyczny program przy współ­
udziale Malana, Tito, Franco, Bao Daia i im 
podobnych. ¡ kst

i ' kapitaiisfyćżńć",1 ' '¿‘aJam samym 
jak  tandetnie drukowane chustki dla 
afrykańskich Murzynów. Kicz ukazuje 
nam rozmiary przepaści ku lturalnej, 
w  którą kapitalizm spychał masy ludo­
we. Z kolei od strony mas tworzenie k i­
czu jest tak samo złym obyczajem jak  
całowanie księdza w rękę. Proletariat 
odpowiada za całość ku ltu ry  lu lzk ie j, 
w  której nie ma miejsca dla kiczu. Wal­
ka z kiczem — to przejaw w alki klaso­
wej. Walkę z kiczem należy prowadzić 
jednocześnie z walką społeczno-politycz­
ną. Myślę, że wędrowna wystawa o tych 
samych celach, które postawił sobie 
„K u ltu rbund“  w  Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, wywarłaby w tym za­
kresie olbrzymi wpływ  wychowawczy.
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Słuch absolutny
Niektórzy współpracownicy naszego pi­

sma zaczynają mieć niezwykłe wyczucie, 
po prostu słuch absolutny, który pozwala 
im nieomylnie określać elementy tradycji 
i  cechy realizmu socjalistycznego w sztu­
ce. Niedługo już będą mogli służyć jako 
termometry dla określenia temperatury 
„uczuć społecznych“  artystów. Tymcza-

sem umieją już odnajdywać pierwiastki 
narodowe i realistyczne w głosach śpie­
waczek, jak to się zdarzyło niedawno 
w n-rze 23 „Nowej Kultury“  autorowi 
„K roniki radzieckiej“ , który określił głos 
śpiewaczki Nieżdanowej jako „pełen szcze­
rości, tudzież narodowych i socjalistycz­
nych pierwiastków“ . : 1

Redakcja puściła, a posłuszna maszyna 
wydrukowała. Obyśmy pisząc w ten spo.
sób nie zaczęli cienko śpiewać! sp
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